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Mikołaj Rostworowski

N A D R U G I M E T A P I E
K iedy przed niespełna dwu la ty  

Konstanty Łub ieński fo rm ułow ał 
na lamach „Dziś i Ju tro “  tezy o ko 
nieczności akceptowania socja li­
stycznych fo rm  ustro ju  społeczno- 
gospodarczego, celem wnoszenia w 
nie ducha chrześcijaństwa, w ielu 
spośród czyte ln ików  -odczuło to ja  
ko ciężki kam ień obrazy, lub  co 
gorsza próbę niebezpiecznej dy­
w e rs ji we własnych szeregach. 
Zgorszenie wówczas wywołane ma 
le je  do rozm iarów  błahego incy­
dentu, skoro patrzym y na nie z 
perspektywy ostatnich wydarzeń, 
norm alizujących stosunki między 
Kościołem  i  Państwem. Większość 
sądów tak w tedy n iektó rych  epa­
tu jących doczekała się najbardziej 
autorytatywnego potw ierdzenia i 
prawdopodobnie coraz m niej znaj­
dzie się nieprzekonanych, ą-k5on- 
tiych  do otwartego ich kwestiono­
wania.

B yłoby jednak niedopuszczal­
nym  błędem, gdyby fa k t ten od­
dzia ływał na nas usypiająco, za­
miast stać się bodźcem do nowych, 
bardzie j precyzyjnych sfo rm uło­
wań ideologicznych. Z gorzkiej 
le k c ji ostatnich la t żadnej innej 
nauki nie podobna wysnuć, prócz 
tej, że nie ma w p ływ u  na bieg 
wypadków, k to  daje się im  w y ­
przedzić. G dyby dla większości 
na® prawda ta  by ła  rów nie  oczy­
w istą w tedy, jak  oczywistą jest 
dzisiaj, może uniknę libyśm y wie­
lu  bolesnych omyłek.

Obecnie, k iedy stanęliśmy u 
progu drugiego etapu, w arto  już 
zawczasu starać się o ustalenie za­
sadniczych l in i i  k ierunkowych, 
mających wytyczyć drogi rozwoju 
życia katolickiego w  Polsce. Temu 
celow i chce służyć m. in. ta krótka 
seria rozważań.

Od razu jednak wypada nad­
mienić, że nie są one przeznaczo­
ne dla niezbyt licznej na szczęście 
grupy katolików , negatywnie o- 
ceniających fa k t Po-ro-zumienia. 
Przedmiotem ich będzie jedynie 
problem w łaściwej postawy tych 
wierzących, k tó rzy  jednogłośnie, 
choć z różnorakich przyczyn w yra 
żają swą wdzięczność dla ostatniej 
decyzji naszego Episkopatu.

N IEBEZPIECZNE ZŁU D ZEN IA

Wśród ta k  wyodrębnionej, o- 
gromnej zresztą większości społe­
czeństwa katolickiego, można nie­
kiedy napotkać, dziś szcżegółme 
zasługujące na dogłębną rewizję, 
dwa stanowiska. Mam tu  na m yśli 
konserwatystów i tych, k tórzy, de 
k laru jąc swoją postępowość, zdają 
się. mniemać, że wnoszenie ducha 
chrześcijaństwa w  fo rm y socjali- 
>■*!)«» d*-*ą «*>a«̂ <rarfeme- jedy­

nie na drodze um iejętnych opera­
c ji na tu ry  takty-czno - politycznej. 
Te stanowiska różnią się ty lko  
form alnie. W istocie wywodzą się 
one z jednego pnia, typowej dla 
mentalności mieszczańskiej, n ie ­
przezwyciężonej dotąd skłonności 
do sztucznego szufladkowania ca­
łokszta łtu  zjawisk, do widzenia 
rzeczywistości ,,oddzielnie“ .

Tak więc, jeżeli idzie o ka to li­
ków  społecznie - konserwatyw­
nych, naw ykłych  do rozumienia 
h is to rii wycinkowo i statycznie — 
,,słoną“  p igu łkę  norm alizacji sto­
sunków prze łknę li oni tym  ła ­
tw ie j, im  s iln ie j są przekonani o 
stabilności przegrody, któ ra  ich 
zdaniem od dnia 14 kw ietn ia  A. D. 
1950 ma chronić ka to lick i „rezer­
w a t“  przed „ka tastro fa lnym “ na­
parem rewolucyjnego „chaosu“ . 
Jednostki, któ re  nie są uw raż li­
w ione na dynamiczną log ikę dzie­
jów , ludzie, d la k tó rych  wraz z za 
chwianiem  dotychczasowych pod­
staw m ateria lnych cały św iat sta­
ną ł na głowie, —  poczuli wreszcie 
sta ły g run t pod stopami. Skodyfi- 
kowana umysłość w  radosnym 
podnieceniu lgn ie do ustawionych 
w  rów n iu teńk i rząd paragrafów 
i  rzeczowej fo rm ule  prawnej 
skłonna jest przypisywać w łaści­
wości zgoła magiczne. Jakżeż złud 
ną jest ta pozbawiona wyobraźni 
nadzieja na ku ltyw ow an ie  ogród­
ka własnych przyzwyczajeń pod 
osłoną politycznych gwarancji. 
Ileż nieroztropności k ry je  się w 
postawie ludzi, k tó rzy  zamiast za­
dać sobie tru d  wychwycenia me­
rytorycznie ważnych dla ka to li­
cyzmu w  Polsce korzyści, niesio­
nych przez akt normalizacji sto­
sunków, bałamucą się osobisty­
m i impresjam i, dla któ rych  Poro­
zumienie stanowi pretekst ty lko . 
Tymczasem Porozumienie gwaran 
tu je  przede wszystkim  to, co jeden 
z polskich m yślic ieli określa jako 
„ciszę kościoła“ . W ydaje się, iż 
n igdy niedostateczne będzie przy­
pominanie wyżej scharakteryzowa 
nym jednostkom, że jeśli obcy im 
jest duch apostolstwa, jeżeli nie 
dostrzegają konieczności nasyca­
n ia  świeżych treści społecznych 
duchem Ewangelii, to p rzyna j­
m niej niech zechcą uszanować c i­
szę towarzyszącą rozdawnictwu 
Łaski. W rzeczy wistości ogarniętej 
wrzeniem rew o luc ji nie ma m ie j­
sca d la  konserwatywnych ogród­
ków, opatrzonych na domiar złe­
go katolicką etykietą.

Niemniej niebezpieczną pokusą, 
n iż chęć osłaniania katolicyzmem 
socjologicznie uzasadnionych na­
w yków , jest dla kato lika  przeko­
nanie o pryzmacie pociągnięć po­
lityczno - taktycznych. N iejedno­
k ro tn ie  może ono płynąć ?e szla- 
eh«fen*młi pobudek, jednak w  osta-

"teeznym rezultacie musi doprowa 
dzić do zatracenia nieodzownego 
pionu. Konsekwencje zbytniego za 
wierzenia umiejętnościom politycz 
nym byw ają  bowiem nieodrtiien- 
nie te same: rodzą tendencję pod­
porządkowania zagadnień nadrzęd 
nych doraźnym, zautonomizowa- 
n.ym potrzebom. Czyż można się 
potem dziwić brakowi, autorytetu 
i n ik łe j sile atrakcyjne j doktryny 
m odyfikowanej zależnie od oko­
liczności przez równig, n ie fo rtun ­
nych, ile g ię tkich je j głosicieli? 
Zgódźmy się: ani społeczna izóla-' 
cja, ani wyłącznie polityczne usta 
w ienie nie stanowi pozycji, z k tó ­
rej w  sposób skuteczny można by 
przenikać duchem chrześcijaństwa 
bu rz liw y  n u rt epoki.

Z N A K I SZCZEGÓLNE 
K A T O L IC K IE J  POSTAWY 

REWOLUCYJNEJ

O konieczności konkretnego za­
angażowania ka to lików  we współ­
czesność pisaliśmy wiele. N ie pora 
zatem jeszcze raz przy taczać wszy­
stk ie  rzeczowe »argumenty dla 
wsparcia twierdzenia, że jedynie 
zes tanowiska rzetelnej akceptacji 
tych słusznych tendencji naszego 
czasu, które zadecydują o kształ­
cie przyszłego świata da sic rea li­
zować społeczną prawdę Ewan­
gelii. P o trak tu jm y więc tę te­
zę, jako aksjomat i  spróbuj­
m y choć w  przybliżeniu określić, 
co rozumiemy pod mianem kato­
lic k ie j postawy rew olucyjnej. Czy 
Zalecana zgodność z duchem epoki 
ma oznaczać postulat mechanicz­
nej zgody na. rzeczywistość, kształ­
towaną cudzymi rękoma przy jed 
noczesnym zastrzeżeniu sobie p ra ­
wa do p ra k tyk  re lig ijnych , w yko ­
nywanych wyłącznie na „w łasny 
użytek“ ? A  może obowiązek apo­
stolatu ja w i się nam w postaci 
wyniosłego mentorstwa rewolucji? 
W pierwszym wypadku, niestety, 
trac im y prawo do nazwy ka to li­
ków, bo członkiem Kościoła nie 
jest się ty lko  w  pewnych ustalo­
nych godzinach, lub  „p ryw a tn ie “ , 
ale zawsze i  w  każdej sytuacji ży­
ciowej. Jeżeli zaś idzie o drugą 
ewentualność, to n ie  łudźm y się, 
że ktoko lw iek zechce się z nami 
liczyć ty lko  dlatego, że umiemy 
ładnie mówić.

Dlatego, zanim przejdziemy do 
precyzowania rysów, któ re  naszą 
postawę od postawy marksistów 
w inny  wyróżniać, w a rto  by przy 
swoić naszej w łasnej mentalności 
prawdę o wszechzwiązku zjawisk, 
o k tó re j marksiści pam iętają na co 
dzień, a m y ty lk o  wówczas, gdy 
sięgniemy po Summę Sw. Toma­
sza.

W świetle wspomnianej oczywi­
stości odpadają wszystkie, zawsze 
grożące kaioiśefciej á&ia&laoéei

społecznej niebezpieczeństwa prze 
wagi ta k tyk i nad życiem chrześci­
jańskim .

Jeżeli ka to lik  w  swoim działa­
n iu  politycznym  lekceważy po­
rządek nadprzyrodzony, k tó ry  po. 
dług naszej koncepcji rzeczywi­
stości jest koniecznym uzupełnie­
niem porządku przyrodzonego — 
taki ka to lik  jest n ie  ty lko  m ier­
nym wyznawcą, ale po prostu 
z łym  politykiem . Z łym  nie ty lko  
w  praktycznym  znaczeniu zm niej­
szonych szans oddziaływania na 
współwyznawców, ale przede wszy 
s tk im  jako ktoś nie ogarnia­
jący wszystkich s ił motorycznych, 
wyznaczających rzeczywistość.

Najważniejszym celem ka to lic­
kiej akcji politycznej jest czło­
wiek. Dla kato lika  o niedostatecz­
nie pogłębionym życiu wewnętrz­
nym, uczestniczącego aktyw nie  w 
rew olucji, k tó re j uwaga jest sku­
piona przede wszystkim  na prze­
mianie dotychczasowych s truk tu r 
społecznych, na rew iz ji zastanych 
poglądów —  dla takiego katolika 
istnieje zawsze niebezpieczeństwo 
zajęcia postawy polem icznej,, a- 
gfesywnej wobec bliźniego. W y­
łącznie zewnętrzna polityczna po­
stępowość, choćby najbardziej ka­
to lickie  cele, mająca na uwadze, 
musi doprowadzić do fiaska. D la ­
czego? Dlatego, że ka to lik  nasta­
w iony jedynie na działanie ze­
wnętrzne, w  odniesieniu do same­
go siebie ogranicza się ty lko  do 
stłum ienia złych społecznych na­
wyków, z k tó rym i u innych w a l­
czy, przezwyciężyć ich w  sobie 
całkowicie — nie potrafi.

W negacji, w  potępieniu siebie i 
innych umiemy wówczas być bar­
dzo szczerzy, ale, skoro przecho­
dzimy do form ułowania sądów po­
zytywnych, stwierdzenia nasze 
brzm ią fałszywie i deklaratywnie. 
Powód jest jasny: poprzestając 
ty lko  na walce ze złem, chcąc nie 
chcąc pozostajemy z n im  związani 
po prostu w  sensie antytezy. Żeby 
móc tworzyć nowe wartości i zara­
żać bliźnich własną rewolucyjmo- 
śeią. trzeba jednocześnie się upo­
rać z sobą samym. Kato lik ' rewolu 
cjonista musi przeżyć dramat swo 
jego istnienia, swojego grzechu i 
swoich socjologicznych obciążeń. 
„M usi się narodzić i  ciągłe odra­
dzać nowy człow iek“ , jak mówi 
św. Paweł. W przeciwnym  wypad 
ku, walcząc ty lko  politycznie  o 
nowy, lepsz^ świat będziemy stale 
odczuwali palącą potrzebę pe łn ie j­
szego i sprawiedliwszego życia. 
Nie znajdują« je j zadośćuczynie­
nia we własnej postawie z tym  
większą dozą agresywności będzie 
my traktow a li bliźnich, któ rzy na 
szym zdaniem te j potrzeby nie 
odeaciitiragą» Ca®ż należy dodawać,

że w  ten. sposób n igdy ich nie po­
zyskamy?

W rezultacie musimy stać świad 
kam i gorszącego paradoksu, kiedy 
ka to lik  wyżywa w  swej dzia łal­
ności politycznej własne kom ­
pleksy wyższości czy niższości, 
swoje niezrealizowane potrzeby 
wewnętrzne. Polityka, w ypełn ia­
jąca cale życie wewnętrzne, staje 
się po prostu ucieczką od życia 
W, szerokich problemach społecz­
nych gubi się jakże istotny pro 
blem własnej indyw idua lne j od­
powiedzialności.

Cały ten przyd ług i wywód o po­
trzebie doskonalenia wewnętrzne­
go byna jm nie j ne jest próbą za­
chęty do politycznej dezercji. Ma 
on jedynie nam uświadomić, że ;m 
bardziej radykalną postawę zajmu 
jem y w  życiu politycznym  i spo­
łecznym, tym  rzetelniejszy w i­
nien być je j odpowiednik w sto­
sunku do nas samych. Inaczej mó­
wiąc, pogłębienie własnego życia 
wewnętrznego jest, naszym z d a ­
niem, warunkiem  sine qua non 
prawdziwej skuteczności politycz­
nego działania kato lików .

W dziedzinie politycznej rewolu 
cjonista bowiem musi ustawiczn e 
toczyć walkę, a walczyć znaczy o-*, 
różniąc się od innych. Rewolor 
nista ka to lick i w in ien  jednak rów 
nocześnie pamiętać, że walczy ty l 
ko i  jedynie z w adliw ą strukturą  
społeczną, z fa łszywym i pomada­
mi. Walczy dla człowieka. Toteż 
na płaszczyźnie kontaktów  osobo 

óycych, w  dziedzinie działania bez­
pośredniego od jednostki do jed­
nostki katolicka poct-’ Wa rew olu­
cyjna musi być postawa n -ń ł" '^  
M iłości bez względu na to z k rr. 
mamy db czynienia, pamiętną«? 
zawsze o duszy bliźniego. k ‘ ora. 
ja k  się ktoś niedawno w yrazi! w 
liście pisanym do nas, „jest stwo­
rzona na obraz i podobieństwo 
Boże nawet wtedy, k iedy jest zgnj 
ła...“

K S ZTA ŁT  UCZESTNICTWA 
W REWOLUCJI

Jeżeli z tego, co do tej pory po­
wiedzieliśmy, zechcemy wysnuć 
odpowiednie wskazania dla posta 
w y ka to lików  polskich na dziś 
zawrą się one w lakonicznym po 
stulacie: trzeba nam rewolucyjne­
go społecznie katolicyzmu głębi. 
Inaczej mówiąc, weszliśmy w ó- 
kres, w  k tó rym  każdy ka to lik  ska­
zany jest na postawę mężnego ży­
cia. Zawsze byliśm y w tej sytua­
cji. Poucza o tym  każdy katechizm, 
mówiąc © świętości, która  jest wa­
runkiem  zbawienia. Do te j pory 
jednak ty lko  Kościół m ia ł moż­
ność interwencyjnego względu w 
sprawę autentyzmu naszej ka to lic 
kości. Tak jest i  teraz, lecz ©hec-
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nie funkcje dodatkowego spraw- stać się funkc ją  naszych własnych 
dzianu słuszności naszej postawy przemyśleń i rozpracować. Mo-
doktryna lne j — przejm uje gorącz 
kow y n u rt h istorii. Nasz czas żąda 
od nas legitym acji. Doskonalenie 
wewnętrzne w  rów nym  stopniu, 
ja k  postępowość w  życiu zewnętrz 
nym, nie ogranicza się do sprawy 
naszego sam na sam z Bogiem. 
Jest także obowiązkiem wobec ca­
łe j społeczności kościelnej i  wobec 
świata, k tó ry  nie zna Boga. W tym  
miejscu docieramy do problemu

ment, w  k tó rym  rozpoczniemy me 
chanicznie akceptować to, co w y ­
m yś lili inn i, będzie pierwszym 
zwiastunem naszej zbędności. D la­
tego chociaż nie wolno nam pom i­
nąć obojętnym wzruszeniem ra ­
m ion żadnego słusznego postulatu, 
pochodzącego ze strony odmień- i 
nej doktryna ln ie , m usim y równo- £ 
cześnie zabiegać o maksymalnie j  
zgodne z naszą wiedzą o rzeczywi

Władysław Dulęba

P r  z e k 
klasyków

l a d y
chińskich

praktycznego współżycia z rew olu  stości i człowieku, jednym  słowem
cjonistami nie - ka tolikam i! B y ło ­
by naiwnością przypuszczać, że 
pójście drogą najmniejszego opo­
ru, próba mechanicznej akceptacji 
wszystkiego, co głoszą inn i, może 
przysporzyć korzyści nowemu 
światu. Z drugie j strony niedo­
strzeganie. że rewolucja jest czymś 
znacznie więcej, niż przewrotem 
społeczno - gospodarczym, to tak­
że objaw  iście kurze j ślepoty. Na 
naszych oczach dokonuje się w ie l­
k i przełom światopoglądowy, na-

kato lickie  wcielanie tego postula­
tu  w  życie.

Nie ma dziedziny aktywności 
ludzkie j, któ ra  by mogła być dla 
katolika doktryna ln ie  obojętna, 
wobec żadnej nie można zgłosić 
doktrynalnego desinteressement. 
Natomiast pozostaje o tw artym  py 
tanie, w  jak im  stopniu spetryfiko- 
waliśm y odziedziczone poglądy, 
któ re  często mogą nie stanowić 
obowiązującej nas po wsze czasy 
prawdy, a po prostu historycznie

■ 'I (według iłum. niem ieckiego)

Skarga gwardzistów Nagrobek wojownika

sze dotychczasowe poglądy wszę- uw arunkow any stop światopoglą­
dzie tam, gdzie b y ły  one w yn ik iem  dowy.
anachronicznej syntezy prawd ży 
wych z m artw ym i treściami czasu, 
k tó ry  odchodzi, muszą być podda­
ne surowej rew iz ji. Św iat doma­
ga się nowej syntezy. Damy ją  
ty lko  wówczas, gdy po tra fim y 
być w  tym  świecie obecni. A  obec 
ność kształtująca oblicze epoki, 
jest uwarunkowana sprostaniem 
palącym potrzebom współczesno­
ści, p rzy jednoczesnym zachowa­
niu wyostrzonej czujności dok­
tryna lne j i nieustannym pogłębia­
n iu  własnej postawy wewnętrznej. 
Sąd o współczesności, dy rek tyw y  
służenia je j — wszystko to musi

Jeżeli po tra fim y udowodnić 
marksistom, że te ich wszystkie 
słuszne cele, które według nas 
wchodzą w  zakres przysługującej 
każdemu człow iekow i autonomii 
doczesności że te ich ideały nie 
ty lko  są nam bliskie, lecz ponadto 
zamierzamy poszerzyć je  i uzu­
pełnić o to wszystk*, co w  ka to li­
cyzmie wiecznie żywe i twórcze— 
w tedy dopiero wolno nam będzie 
tw ierdzić, że problem możliwości, 
wynika jących dla nas z Porozu­
mienia, rozwiązaliśmy bezbłędnie.

M iko ła j Rostworowski

Generale!
My szczeble w cesarskiej drabinie!
My fale rzeki, która w morzu ginie...
Nasza czerwona krew na darmo płynie... 
Generale!

Generale!
My orły cesarskie i  sowy!
Nasze dzieci głodują... nasze żony wyją...
A nasze kości w obcej ziemi gniją...
Generale!

Generale!
Z twych oczu pada na nas postrach nowy!
A gdzież za wierną służbę nagroda matczyna... 
A która z naszych matek tu li jeszcze syna? 
Generale!

Kwiaty zawilców zabłysły spod śniegu. 
Dziecko zabawia się swym se rcem Płacze 
Nas, zamieszkałych na studziennym brzegu 
I  wschód, i  zachód słońca tylko raz zobaczy.

A od gór przecież zawsze strumień płynie 
l  naszym żonom świeci księżyc łzawy 
I  jesień zawsze toczy złotą dynię 
I  świerszcz jak zawsze odzywa się z trawy.

Wielu szlachetne rumaki nosiły.
Chwałą tysiąca bitew wiatr powiewa.
Cóż pozostało? Spróchniałe mogiły 
W dzikich burzanach i kolących krzewach.

(Kong-Fn-Tse)

Opuszczona

Ruch wydawniczy
P O D R Ę C Z N A  E N C Y K L O P E D IA  

M U Z Y K I
Z radością pow ita liśm y wiadomość 

o podjęciu uchw ały przez K om is ję  do 
Spraw  K u ltu ry  przy Prezydium  Rady 
M in is tró w  o wydaniu „S łow n ika  języ­
ka polskiego" oraz albumów m alar­
stwa polskiego, a także o rych łym  u- 
kazaniu się pierwszych zeszytów Pol­
skiego S łownika Plastycznego.

Podobnie z radością i zaciekawle-

wątpienia znacznie przyczyni się do 
odbudowy naszej k u ltu ry  i wiedzy mu­
zycznej oraz do je j upowszechnienia. 

Powodzenie ma zapewnione.

„D O B R A  K S IĄ Ż K Ą , —  IN F O R M A ­
T O R  D L A  C Z Y T E L N IK Ó W ”

Wobec chronicznego braku h is to rii 
l ite ra tu ry  polskie j i obcej oraz opra­
cowań krytycznych współczesnej tw ó r­
czości polskie j większośó czyteln ików

nient wzięliśm y do ręki dwa pierwsze nie posiada najważniejszych wiadomo- 
zeszyty „Podręcznej E ncykloped ii M u- ści b iograficznych o autorach, o ich 
ry k i” , opracowanej przez Józefa W . twórczości
Reissa, profesora U n iw ersyte tu  Jagieł- Toteż dobrze się stało, że Spótdziel 
lońskiego, znanego muzykologa i auto- nia Ośw iatowo - W ydawnicza „Czy- 
ra w ie lk ie j „ H is to r i i  M uzyk i” . te ln ik ” , trzym ająca  rękę na pulsie na-

Z obszernego wstępu w ydawcy T a - szego ruchu wydawniczego i mająca 
deusza ZapiÓra („W iedza —  Zawód —  duże zasługi w dziele upowszechnienia 
K u ltu ra "  —  K ra kó w ) dow iadujem y czyte ln ic tw a —  za in ic jonow ala nowe
się, że myśl w ydania encyklopedii po- w ydaw n ictw o „D o b ra  książka __ in fo r-
w sta la w najcięższych la tach  okupac ji m a lo r dla C zyte ln ików ” , 
h itle row sk ie j, w roku 1943, kiedy na Są to jednoarkuszowe broszurki, na 
zamku w awelskim  urzędowa! generał- dobrym papierze, z portretem  autora, 
gubernator F rank, a wszelkie przeja- Z aw iera ją  one lakoniczne, ale zupejnie 
w y naszego życia ku ltu ra lnego i urny* w ystarczające wiadomości o autorze.

ich f  
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elowego były  bezlitośnie k rw aw o  tęp io­
ne. M yśl ta była żyw ym  protestem 
a zarazem objawem naszej prężności 
ku ltu ra ln e j i wyrosła z na jw iększe j 
trosk i o los k u ltu ry  narodowej.

Nowe w a runk i naszego życia po za­
kończeniu w ojny postawfity nowe zada­
nia i postulaty tego rodzaju w ydaw n i­
ctwu. Trzeba było Encyklopedię prze­
budować i uzupełnić najnowszym i w ia ­
domościami i fak tam i, zaszłym i w  cza­
sie w ojny i po wojn ie  na szerokim 
śniecie.

W Encyklopedii zna jdu jem y zwięzłe 
wiadomości o wszystkich zagadnie­
niach muzycznych, wchodzących w za­
kres współczesnej k u ltu ry  muzycznej, 
ja k  i wiadomości b iograficzne o n a j­
w ybitn ie jszych kompozytorach polskich 
i obcych.

Encyklopedia ma cha rakte r in fo r ­
m acyjny. popularno • naukowy i prze­
znaczona jest nie ty lko  dla kompozy­
torów. nauczycieli śpiewu i m uzyki, *-v 
a rtys tów  muzyków, słuchaczów kon­
serw atoriów , liceów , szkól muzycz­
nych, ale dla każdego ku ltu ra lnego 
ezloivieka, k tó ry  bywa na koncertach, 
przedstawieniach operowych, słucha ra 
dia i pogadanek muzycznych. Toteż 
powinna znaleźć się nie ty lko  w b ib lio ­
tekach szkolnych, fabrycznych i zakła­
dowych, ale i w księgozbiorach ludzi 
pracy.

Encyklopedia liczyć bedzie od (5__7
zeszytów, z k tó rych  każdy zawieraó 
będzie 160 stron. Cena zeszytu wyno­
si zl 680 plus 100 zl zaliczki na zeszyt
ostatni.

T ak  pożyteczne w ydaw nictw o bez-

om aw ianej książki, przedstaw ia ją  tlo  
historyczno - społeczne, na któ rym  roz 
w ija  się akcja powieści, sygnalizu ją 
wartości lite rack ie  książki.

K ażdy zeszyt zaopatrzony jest w b i­
b liog ra fię  dodatkową, to  jes t k ilka  ty ­
tu łó w  książek powiązanych z okresem 
h istorycznym , bądź z tematem oma­
w ianej książki.

D a je  to  możność czyte ln ikow i pogłę­
bienia i uzupełnienia zakresu w iado­
mości.

'V  ten sposób w ydaw n ic tw o stano­
w i nie ty lk o ' przepisy do książki, ale 
samodzielny m ate ria ł do studiów  nad 
dziełem.

„D o b ra  książka”  odda w ie lką po­
moc, nie ty lk o  szerokim masom czyte l­
n ików , ale działaczom ośw iatowym  
kierow nikom  św ie tlic , bibliotekarzom, 
nauczycielstwu i m łodzieży szkolnej

Dotychczas ukazały się dwa p ie rw ­
sze zeszyty, omawiające powieści E ii- 

Orzeszkowej: „D z iu rd z io w ie ”  i
„M a r ta ” . Trzeci zeszyt poświęcony 
jest K . Deczyńskiemu, jego wspomnie­
niom „P a m ię tn ik i chłopa • nauczycie­
la ” .

Dalsze zeszyty, k tó re  zna jdu ją  się 
w druku, poświęcone będą: L . R udnic­
kiemu, („S ta re  i nowe” ) A. M akaren- 
ce („P oem at pedagogiczny” ), L . K ru cz ­
kowskiemu („K o rd ia n  [ cham” ), ,T. 
Kraszewskiem u („S ta ra  baśń” ), St. 
Sempolowskiej („N a  ra tunek” ), S. 
M ścisławskiem u („Szpak, p tak  wiosen­
ny” ), a Serafim ow iczow i („Że lazny po­
tok” ) i M . P u jm anow ej („Ludz ie  na 
rozsta jach” ).

Stanisław Podlewskl

(Szi-King)

Pieśń dla żołnierza

Żołnierzu, jesteś moim bratem,
Idziemy ramię w ramię.
Dziś cesarz wojnę rozpoczyna,
Nie uszczęśliwi cię dziewczyna.
Żołnierzu, jesteś moim bratem,
Idziemy ramię w ramię.

Żołnierzu, jesteś moim bratem,,
Jeżeli stracisz szablę,
To ja  ramieniem cię zasłonię,
Lub jak brat zginę w twej obronie.
Żołnierzu, jesteś moim bratem,
Jeżeli stracisz szablę.

żołnierzu, jesteś moim bratem,
Gdy błyszczą nasze kości.
Księżyc jak żółty dym nad nami,
Krzyk małpy między bambusami.
Żołnierzu, jesteś moim bratem,
Gdy błyszczą nasze kości.

Pełna miłości, jestem i wzruszona 
Wiatrem,, jak drzewo obsypane kwieciem.

Kwiaty brzoskwini obsypały konar,
A moje drzewo świętem wiosny świeci.

A teraz wia,tr jesienny dmie od morza.
Ja stoję brzydka, z owoców opadła.

Prószy popiołem. Na twarzy mam pożar. 
Gałąź brzoskwini aż nadto pobladła.

Autor nieznany

(  Szi-King )

Zmęczony żołnierz

Brzydka dziewczyna. Kwiaty w żywopłocie. 
Ona stoi przy drodze. Ja idę, odchodzę. 
Idziemy wszyscy: szereg przy szeregu,
Głowa przy głowie.

ym, t

ora’ £ 1 co z nas każdy wiedzieć może
O świętych źródłach i wiejskim słońca

zachodzie?
Przebija mnie tysiąc noży,
Męczy mnie każdy zabijany człowiek.

Oczy dziecięce są jak złote deszcze,
A czara wina z ich rąk blaski bierze. 
Chciałbym pod drzewem położyć się, jeszcze 
I  przestać być żołnierzem.

(  Szi-King )

J a z d a

Deresz dymi. Lasy jak psy ciemne 
Wyskakują naprzeciw. Świątynia. Nabożnie 
Dźwięczy ranek. Skośne słońce uAsi 
Jak przyćmiona latarnia we mgle.

0  co za szczęście siedzieć na zwierzęciu
1 mieć skrzydła na złocistym lanie!
Strzała. Blednę. Koń dęba
Staje do światła. W jego pustych oczach 
Przerażenie wyrasta jak czarna wieża.

Autor nieznany

D zik i myśliwiec

Oto dzielny myśliwiec,
Z sokołem w garści pędzi poprzez pola.
My tu mądrości strzeżemy troskliwie,
A on jest dzikim światem,
Prawdziwym światem,

Gdy galopuje wichrem ogarnięty,
Ledwo za nim własny cień nadąży,
Nawet książętom nastaje na pięty.
Cóż stąd? On książę,
Prawdziwy książę.

Dwa żurawie położył od jednego strzału. 
Mędrzec siedzi za oknem blady, przygarbiony. 
A dzikiemu jeźdźcowi małżonka śle całus. 
Kocha go piękna młodu żona.
Prawdziwa żona.

Autor nieznany
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Gmach, w  k tó rym  odbywały się posiedzenia Ludowego 
Zgromadzenia Konsu lta tyw nego.

„C h iny  przygasają — 
mówicie, a ja  wam odpowia 
dam: „C h iny  przygasają ale 
jest; w  nich blask, poszukaj­
cie go".

Pascal

PR ZES ŁA N K I REFORMY 

ROLNEJ

Dać ludow i w ładzę polityczną 
by ło  jednym  zadaniem a dać m u 
władzę ekonomiczną było  zada­
niem  innym . Jednocześnie z nada­
waniem  mu prawa rządzenia trze­
ba b y ło  nadać m u prawo zabie­
gania o zaspokojenie potrzeb, 
trzeba było  doprowadzić do te ­
go, aby narzędzia p rodukc ji sta­
ły  do dyspozycji wszystkich a nie 
k i lk u  wybranych. Jeśli chodzi o 
odcinek w ie jsk i, w  strefach, któ re  
pierwsze zostały wyzwolone przez 
kom unistów  reform a rolna zosta­
ła  przeprowadzona całkowicie, 
ziemia zabrana panom i  podzielo­
na pomiędzy mieszkańców wsi. 
Potem ze względu na w alkę z na­
jeźdźcą wstrzym ano częściowo dal 
szą realizację te j re fo rm y s tru k ­
tu ra lne j. Podział ziemi b y ł od tej 
pory dokonywany przede wszyst­
k im  w  tych  wypadkach, jeś li w ie l­
k i w łaściciel ziemski współpraco­
w a ł z Japończykami i dobra jego 
zostały skonfiskowane. Natomiast 
wysokość czynszu dzierżawnego 
za ziemię została dokładnie uregu 
lowana przez odpowiednie p rzepi­
sy. Czynsz ten ustanowiony w  po­
staci procentu od zb iorów  i w yno­
szący dotychczas od 50 do 75 p ro ­
cent został zmniejszony do m ak­
simum 37 proc. Poza tym  chłopi 
m ie li zwyczaj zaciągania pożyczek 
albo od ludzi pożyczających pod 
zastaw albo od samego swego pa­
na. Procent od tak ich  pożyczek 
był zawsze niesłychanie wysoki: 
30, 50 a czasami 100 proc. rocznie. 
Chłop m usiał w ięc zastawiać swój 
przyszły zbiór. Znajdując się w  
trybach stale powiększających się 
procentów nie m ógł się ich n igdy 
pozbyć, będąc teoretycznie wolny 
znajdował się w łaściw ie w  sytua­
c ji n iew oln ika  zmuszonego praco­
wać wyłącznie na swego finansi­
stę. Stawka procentowa od poży­
czek została więc ustalona na mak 
simum 10 proc. rocznie.

K o n tra k t dzierżawny sta ł się 
przymusowy. „Zrzeszenie Chłop­
skie", organizacja wiejska, repre­
zentująca interesy chłopów, zosta 
la obarczona zadaniem sprawdza­
nia i  p ilnow ania tych kontraktów , 
któ re  dla obu partnerów  stawały 
się prawem.

Wreszcie państwo postanowiło 
nie odbierać w  fo rm ie  podatków

zbyt w ie lk ie j części zbiorów. W 
strefie  Kuom intangu cała plejada 
pośredników, zajmowała się zbiera 
niem  podatków i dibała o to, by od­
powiednie zyski schować do k ie ­
szeni. Teraz podatek nie może 
przekraczać 15 proc. całkow itych 
zbiorów, a b y ł to jedyny podatek 
płacony przez chłopów. Natomiast 
skala jego została ustalona pro­
gresywnie od 0 proc. dla najb ied­
niejszych do 30 proc. dla w łaści­
ciela, k tó ry  ze swojej własności 
ciągnął dochody. D la średniorolne­
go przeciętna sikała wynosiła 5 
proc.

Wreszcie została z likw idowana 
korupcja. Praktyczne przepisy po­
łoży ły  kres te j pladze ancien re- 
gi.mu. Dawniej rząd centra lny o- 
bliczywszy sw oh  w yda tk i na prze 
ciąg roku  żądał od każdego za­
rządcy p ro w in c ji nadesłania p rzy­
padającej na niego części pienię­
dzy; zarządca z kole i rozkłada ł su­
mę, k tó re j potrzebował na podle­
głe mu okręgi. Była  to suma, k tó ­
ra obejmowała to, czego żądał rząd 
centralny, powiększona o pewien 
odsetek na koszty techniczne i  pro 
cent od pieniędzy (gdyż zarządca 
m usiał często wysłać naprzód pań 
s tw u  ogólną sumę podatku ze 
swoich w łasnych pieniędzy).

W okręgu żądana suma zno­
w u wzrastała, we wsi w zra­
stała również. Tak, że w  końcu 
jeślibyśm y z liczy li to co zapłacili 
ch łopi zobaczylibyśmy, że suma ta 
by łaby dwa, pięć, dziesięć razy 
wyższa od nominalnej wysokości 
podatku. Tymczasem władze ludo 
we działają beż pośredników.. 
Każdy obywatel za pomocą tabe­
lek może teraz obliczyć czekający 
go podatek. Z drugie j strony suma 
potrzebna na ściągnięcie podatków 
jest kontrolowana przez zarząd 
w ioski co bardzo u trudn ia  wszel­
kie nadużycia.

R ząddążył również do podniesie 
n-ia poziomu p rodukc ji. W róż­
nych uw olnionych dzielnicach k ra  
ju  żołnierze i  urzędnicy b ra li czyn 
n y  udzia ł w  walce o podniesienie 
produkcji. Doświadczenie Nanni- 
wan, nazwane tak od nazwy dzie l­
n icy  w  k tó re j było przeprowadzo­
ne, gdzie 359 brygada otrzymała 
polecenie udowodnienia wszyst­
k im , że obywatel C hin Ludowych 
p o tra fi być rów nie  dobrym ro ln i­
k iem  ja k  jest dobrym żołnierzem, 
i  oddała pod  uprawę ziemie do tej 
pory nie upraw iane osiągnąwszy z 
n ich bardzo dobre rezultaty, m ia­
ło  w ie lką  wartość przykładową.

Około 1945 roku, uwolnione o- 
kolice stre fy frontow ej otaczają­
cej Yenan obejmowały około 
500.000 k n r  czyli m niej więcej

„D  Z 1 S I  J U T R O "

Chiny Mao Tse-tungo 3)
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płaszczyznę rów ną powierzchni 
F rancji. Otóż na terenach tych 
mieszkało ty lko  2 m iliony ludzi, a 
w ie lk ie  p ła ty  ziemi leżały odło­
giem.

System rolny, k tó ry  został prze­
kazany w  spadku b y ł systemem 
niespraw iedliwym : w ie lk ie  obsza­
ry  b y ły  niedostatecznie upraw ia­
ne z powodu braku rąk  do pracy 
a właściciele małych terenów obar 
czeni dziećmi, nie m ie li dosyć zie­
m i aby każdemu dać na niej p ra ­
cę. Tak więc w  pierwszej grupie 
zachodziło m arnotrawstwo z iem i 
w  drugie j zaś m arnotrawstwo pra 
cy. W tym  okresie n ie jak i ,Wu 
Man-You, zorganizował grupę w y 
twórczą, która  odniosła taki suk­
ces, że uznano ją  za wzór dla 
całego kra ju . Pow olu tku y/obec 
sukcesów jak ie  odnosiły wsie, któ  
re p rzy ję ły  system Wu Man-You 
p rzy ję li go wszyscy.

Strefa frontowa składała się z 
ziemi nad wyraz żyznej. Ziemia 
ta niestety okresowo padała ofiarą 
susz tak silnych, że aby móc do­
prowadzić do je j zaludnienia trze­
ba było  produkować ty le  aby móc 
stworzyć rezerwy, które by nie 
pozw oliły  okresom suszy przero­
dzić się w  okresy głodu. „T rz y le t­
nie zb io ry w  dwa la ta “  — oto jak 
brzm ia ł program.

Podniesienie p rodukcji osiągnię 
te zostało dzięki zastosowaniu sy­
stemu spółdzielczego, zostały stwo 
rzone „G rupy  wym iany pracy“ . 
Powstawały orne na skutek dobro­
wolnego łączenia się grupy 12 ro l­
ników, k tó rzy  swoją ziemię, ręce 
do pracy, zwierzęta i narzędzia 
pracy pozostające pod kierunkiem  
jednego z n ich wybranego na prze 
wodniczącego, oddawali do wspól­
nego użytku. W arunkiem  powo­
dzenia ruchu było zjednoczenie, 
któ re  dawało siłę: zamiast aby każ 
dy upraw ia ł swój m ały kawałek 
ziem i w łasnym i rękam i i  narzę­
dziami pracy, wszystkie te kaw a ł­
k i b y ły  upraw iane łącznie tworząc 
duże obszary, k tó re  m ogły być 
przeznaczane do p rodukc ji tego 
samego produktu. B y ła  to pew­
nego rodzaju scalenie, ale doty­
czące wyłącznie dziedziny eksploa 
tacji, stan własności pozostawał 
\iezm ien iony .

Podział pó l b y ł teraz przeprowa 
dzany w  zależności od położenia i 
jakości ziemi oraz od je j cech spe­
cyficznych. Uprawa poszczegól­
nych a rtyku łów  była więc rozdzie 
lana zgodnie z wym aganym i przez 
nie w arunkam i a nie wyłącznie 
pod kątem widzenia posiadania 
Ten san system gospodarki dawał 
dużą oszczędność zwierząt i narzę 
dzi: chociaż każdy chłop potrze­
buje co najm nie j 2 kon i — maj-
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mniejszego zaprzęgu —  to nie zaw 
sze potrzebne mu są one codzien­
nie. Od danie ich do użytku  wspól­
nego pozwala na u trzym yw anie  
mniejszej ilości zwierząt, a za to 
pełne wykorzystyw anie  ich m ożli­
wości. ,

Podział zb iorów  odbywał się 
procentowo do powierzchni każ­
dego kawałka ziemi i  pracy w ło ­
żonej przez poszczególnego ro ln i­
ka. Wydajność tak ich  gospo­
darstw  wzrosła o około 30 proc.

Zasadniczo chłopi m ogli zadowo 
lić się tą samą ilością produktów  
osiąganą mniejszą pracą, ale po 
pierwsze Chińczyk jest pracow ity  
a po drugie wydawało się rzeczą 
słuszną produkować więcej i uzy­
skiwać możność zachowania częś­
ci p roduktów  na wypadek głodu. 
Zdecydowano więc pracować rów ­
nie intensywnie i  upraw iać coraz 
to nowe połacie ziemi. Zaczęto 
karczować ugory. Tereny te sta­
w ały się następnie własnością 
grupy, któ ra  je  wykarczowala. 
Począwszy od ro k u ,1944 cel został 
bardzo szybko osiągnięty. Po 
dwóch latach pracy każdy m ia ł na 
składzie rezerwę żywności równą 
rocznym zbiorom. Susza przesta­
ła  być groźna.

W ten sposób odbywała się zmia 
na s tru k tu ry  socjalnej wsi. W o­

kresie cesarstwa i  w  czasi^ rządów 
Kuom intangu na wsi is tn ia ły  czte 
ry  kategorie obyw ate li: w łaścicie­
le ziemscy, gospodarze upadają­
cy pod ciężarem długów, k tó rzy 
stawali się pó trochu n iew oln ika­
m i zmuszonymi pracować dla swe 
go pana, m ali posiadacze rów nie  
często uginający się pod naciskiem 
długów, któ rzy na skutek tego, iż 
często z powodu owych długów 
zmuszeni b y li do sprzedawania 
ziemi zanikali pow oli —  j robotni-

A
cy ro ln i, w ynajm ujący swoją p ra­
cę za m iarkę codzienną ryżu. O- 
becnie w  rejonach oswobodzonych 
nie ty lk o  zostały złagodzone suro­
we prawa ria skutek obniżenia 
czynszu dzierżawnego i obniżenia 
stopy ¡procentowej, ale równocześ­
nie powsta ły dwa odrębne rodza­
je  wzajemnych stosunków i w łas­
ności: z jednej strony eksploata­
cja ko lektyw na ziemi stanowiącej 
własność pryw atną przez „G rupy 
w ym iany pracy“  a z drugiej współ 
na eksploatacja przez te same 
grupy ziem nowo wykarczowa- 
nych stanowiących ich wspólną 
własność. Partycypując w tych 
dwóch nowych formach prący 
znaczna ilość chłopów zapewniła 
sobie dochód wyższy niż ich bie­
żące potrzeby i  w  ten sposób zdo­
była  możliwość spłaty zaciągnię­
tych uprzednio długów. Jednocześ 
nie robotnicy ro ln i poczęli p rzy­
stępować do „g rup  w ym iany pra­
cy“ . Ponieważ nie posiadali oni 
żadnego kapita łu , k tó ry  mogl/loy 
wnieść na cele wspólnej eksploa­
ta c ji ziemi, „Zrzeszenie Chłop­
skie“  udzielało im  pożyczek, p ła t­
nych dopiero po up ływ ie  k ilk u  lat. 
Coraz to  większa ilość ludzi miała 
możność dochodzenia do kawałka 
ziemi. Dla re fo rm y ro lne j o tw ie­
rała się droga, k tó re j idea przewód 
nia brzm ia ła: równoć pod wzglę­
dem własności, a wspólnota jeżeii 
chodzi o eksploatację. ,

W czasie ostatniego rokó po' 
przedzającego drugą wojnę świa­
tową zmiana ta rzucała się już w 
oczy. Na terenach wyzwolonych 
nie widać już  było  żebraków u- 
prawiających swój proceder na 
każdym rogu u licy  i wszystkich 
skrzyżowaniach dróg. Na polach 
nie w idziało się już  pojedynczych 
chłopów idących za pługiem, wazę 
dzie w idać było  ekipy wiejskie 
pracujące ze śpiewem na ustach.

C y fry  dla przeciętnej wsi oko li­
cy p rzyfrontow ej b y ły  wymowne: 
w  przeciągu pięciu lat uprawna 
powierzchnia ziemi wzrosła od 
2.300 do 5.200 arów a produkcja 
a rtyku łów  żywnościowych podwoi 
ła  się.

REFORMA ROLNA

Metody, k tó re  om ówiliśm y, a 
k tó re  stosowane b y ły  w  czasie 
w o jny  m ia ły  na celu podniesienie 
poziomu p rodukc ji i  polepszenie 
sytuacji chłopa nie zm ieniały one 
jednak niczego jeżeli chodzi o 
p raw ny kodeks ziemski. Tymcza­
sem d la  m ilionów  ludzi, któ rzy w 
Chinach upraw ia li ziemię kwestia 
je j własności by ła  zagadnieniem 
życia i  śmierci. Głód nawiedzający 
K ra inę  Niebios nie b y ł wyłącznie

i .  f  p.

STANISŁAW
K Ę T R Z Y Ń S K I

członek Po lsk ie j Akadem ii Um iejętności, 

pro f. zw. U n iw ersyte tu  W arszawskiego, 

b. więzień Pawiaka i Oświęcim ia

zmarł w Warszawie, dn. 26 maja b. r., opatrzony Świętymi Sa­
kramentami przeżywszy lał 74.

Pozostali w smutku 
Żona ,syn, synowa, wnuczka i rodzina

Ochotnicy A rm ii Ludow ej.
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Mao Tse-tung oraz gen, Czu-Teh pozdraw ia ją m anifestujących 
mieszkańców Pekinu.

skutkiem  niedostatecznego pozio­
m u p rodukc ji w y tw orów  żywnoś­
ciowych, poważniejszym jego po­
wodem było, iż zebrane przez 
chłopa zb iory nie wystarczały na 
wyżywienie tego kto  je  osiągnął. 
Przeciętny chłop zebrawszy 
p lon swojej pracy m usiał jego 
część oddać w łaścicielow i ziemi w 
charakterze czynszu dzierżawne­
go. D rugą część m usiał zwrócić 
w ierzycie low i, k tó ry  pożyczył mu 
w  zeszłym roku  pieniędzy na kup 
no jakiegoś zwierzęcia, trzeba było  
oddać jak iś  inny^dług, wydać cór­
kę.za mąż, pochować zgodnie z 
tradycją  ojca. Chłop m usiał oddać 
część swojej pracy, któ ra  lepiej 
by łaby zużytkowana przy pracy 
w  polu — ‘na reperację domu swe­
go pana lub  w  związku z, przygo­
towaniam i do ś lubusyna bogacza, 
albo też m usiał chwytać za broń 
aby iść i  walczyć z oddziałami są­
siedniego potentata. Poza tym  m u­
s ia ł p łacić podatek władzom m ie j­
skim, adm in istrac ji „hsien“ , zarzą­
dow i p row inc ji, rządowi cesar­
skiemu itd., tak że w  końcu, po­
łowa lub  1/3 wartości zbiorów 
w ym ykała  się z jego rąk. To co 
mu pozostawało nie zawsze w ystar 
czało na wyżywienie.

Powstania chłopskie zdarzały 
się w  ciągu w ieków  dosyć często. 
A le  te w ys iłk i, źle zorganizowa­
ne i  b ru ta ln ie  duszone kończyły 
się zawsze niepowodzeniem. A by 
móc zrealizować trzeci pun k t p ro ­
gramu Sun Yat-sena — dobre wa­
ru n k i życia dla ludu, trzeba było  
zmienić istn ie jący stan rzeczy. Ro 
zum iał to dobrze Mao-Tse-tung, a 
zw iązki chłopskie tak energicznie 
czuwały nad tym , aby te ustalone 
opłaty zawsze w  praktyce obowią­
zywały, że w ie lu  spośród w ie lk ich  
w łaścicieli ziemskich doszedłszy 
do wniosku, że posiadanie ziemi 
zupełnie im  się nie opłaca sprze­
dawało swoje dobra i przenosiło 
się do miastą dla rozpoczęcia inne­
go rodzaju kariery. Dobra zd ra j­
ców b y ły  konfiskowane. . W ten 
sposób pierwsze na szerszą skalę 
zakrojone przejmowanie ziemi od­
bywało się w  czasie trw an ia  w o j­
ny.

Po zakończeniu działań wojen­
nych w w ie lu  wsiach zajętych u- 
przednio przez Japończyków u- 
konstytuowały się specjalne sądy 
których zadaniem było osądzanie 
kolaboracjonistów. Sądy te roz­
szerzając po trochu swoje kom ­
petencje zabrały się z kole i do 
w ie lk ich  właścicieli ziemskich i  
panów feudalnych, k tó rzy odzna­
czyli się szczególnym w yzyskiw a­
niem swoich współrodaków i zmu 
szały ich do zwrotu pobranych 
„nadwyżek“ .

Przeprowadzanie re fo rm y ro l­
nej zostało zostawione wsiom sa­
mym. Sprawozdania z rezultatów  
tej akc ji przesyłane b y ły  do Ye- 
nan, gdzie porównywano skutecz­

ności różnych metod postępowa­
nia. Po up ływ ie  roku zgromadzo­
no już dostateczną ilość danych: 
we wrześniu 1947 została zwołana 
specjalna Narodowa Konferencja 
dla spraw Rolnych, któ ra  ustano­
w iła  nowe prawo. Dnia 10 paź­
dziernika 1947 w  36 rocznicę Re­
w o luc ji 1911 roku, ustawa ta zo­
stała dopełniona przez dyrek tyw y 
Centralnego Kom ite tu  P a rtii K o­
munistycznej skierowane do jego 
członków dnia 22 lutego 1948.

Realizowało się więc p raktycz­
nie zanikanie uprzyw ile jowanych, 
wyrównanie w ie lk ich  niesprawie­
dliwości społecznych i zanikanie 
licl>wiarstwa.

Na ogół, kampania 1946 —  1947 
roku nie była ty le  zw ykłą ko n fi­
skatą dóbr, ale procesem bardziej 
złożonym „oddawania spraw iedli­
wości“ . Nie starano się wcale o 
przekształcenie stosunków p raw ­
nych lub o wprowadzenie ner 
wych podstaw posiadania ziemi, 
dążono raczej do osiągnięcia pew­
nego przeciętnego wyrównania 
osiąganego za pomocą aktów prze 
jęcia na mocy któ rych  nieuczciwie 
nabyte dobra jednostek przecho­
dz iły  na własność ich o fia r. Sy­
stem ten pozwolił na osiągnięcie 
drugiego, głoszonego celu, jakim  
było zniesiennie feudalizmu.

A  przecież zostało to dokonane 
w  obrębie pewnych fo rm  p raw ­
a c h .  poprzez działający aparat 
sprawiedliwości, oczywiście, że 
Sprawiedliwości ludowej, często su 
rowej, ale która  przynosiła zado­
wolenie większości.

Po up ływ ie  pó łto ra  roku, kiedy 
usunięto najjaskrawsze błędy i u- 
stalono najlepsze metodv postępo­
wania, przywódcy komunistyczni 
doszli do wniosku, że nadszedł 
czas ujęcia re fo rm y ro lne j w  ra­
my prawne. Należało uniknąć nie­
sprawiedliwości, któ re  m ogłyby 
zniszczyć kap ita ł potrzebny dla 
celów przemysłu, należało unikać 
pośpiesznych w yroków , i utworze 
nia się kapita lizm u rolnego, -który 
szybko sta łby się tyrańskim , wresz 
cie zapobiec temu, aby na sku­
tek samego procesu w yrów nyw a­
nia rachunków nie powstawały 
nowe akty niesprawiedliwości, i 
zunifikować system podziału oraz 
ustalić podłoże prawne posiadania 
ziemi.

Po dłuższej dyskusji Narodowa 
Konferencja Rolna przyję ła  tekst, 
którego główne punkty  podajemy 
poniżej:

A r t. 1. Feudalny i pół-feudalny 
system ro lny  oparty na wyzysku 
zostaje zniesiony. Wprowadzony 
zostaje system, k tó ry  brzm i: „z ie ­
mia dla tego kto  ją  upraw ia“ .

A r t. 2. Dawne prawa posiada­
nia ziemi przez w ielkich bogaczy 
zostają zniesione.

A rt. 3. Prawa posiadania zie­
m i, o łta rzy  przodków przez klasz­

tory, szkoły, instytuc je  i organi­
zacje zostają zniesione.

A rt. 4. Wszystkie długi zaciągnię 
te przez chłopów przed reformą 
systemu rolnego są anulowane.

A rt. 5. Prawnym  organem w y ­
konawczym re form y systemu ro l­
nego jest Zrzeszenie chłopów 
miejscowej wsi i kom itet przez nie 
wybrany.

A rt. 8. Zw iązki chłopskie prze j­
mą zwierzęta i trzodę panów, na­
rzędzia rolne, domy j zapasy żyw ­
ności oraz inne rzeczy należące do 
bogatych chłopów i rozdzielą je 
pomiędzy chłopów, k tó rym  tych 
rzeczy brak. Taka sama ilość zo­
stanie rozdzielona pomiędzy pa­
nów, Własność rozdzielona prze­
chodzi na własność osobistą obda­
rowanego. W ten sposób mieszkań 
cy wsi jednocześnie otrzym ają zie 
mię i narzędzia potrzebne do je j 
uprawy...

Prawo przewiduje, że lasy, ko­
palnie, warsztaty produkujące u- 
rządzenia hydrauliczne i zabytki 
historyczne przejdą na własność 
państwa. Następnie mówi ono, że 
rzemieślnicy w  zależność1' od cha­
rakteru  ich zawodu, będą o trzy­
mywać mniejszy lub większy ka­
wałek ziemi. Żołnierze arm ii na­
cjonalistycznej, k tó rzy zechcą po­
wrócić do swoich wsi, będą m ie li 
przebaczone i otrzym ają parcelę 
ziemi pod warunkiem , że będą ją  
upraw ia li. Wreszcie ustanowione 
zostaną sądy ludowe, k tó rych  za­
daniem będzie czuwać nad w pro ­
wadzeniem re fo rm y i karać prze­
stępców.

Reforma wchodziła w  życie wol 
niej lub  szybciej. W pewnych dziel 
nicach k ra ju  w yrów nanie rachun­
ków, przeprowadzone przed wyda 
niem prawa doprowadziło już  do 
m niej więcej równego rozdziału 
ziemi. W innych proces ten prze­
biegał dużo w oln ie j, czy to z w i­
ny niedostatecznej aktywności ze 
strony zw iązków chłopskich czy 
też na skutek przebiegłości w yka ­
zywanej przez panów i w ie lk ich  
właścicieli. W  jeszcze innych, do­
piero co uwolnionych, ludność 
nie miała jeszcze żadnego doświad 
czenia politycznego, żadne związki 
chłopskie jeszcze nie is tn ia ły  i 
chłopi trw a li ciągle pod terrorem  
swojego pana.

D yrek tyw y p a rtii komunistycz­
nej w  tej dziedzinie zostały ogło­
szone dnia 22 lutego, 1948. M ia ły  
one na celu połączenie różnora­
kich okręgów i doprowadzenie 
wszędzie do jaknajszybszego u jed­
nolicenia systemu.

Uwagę zw róciły  również merów 
ności rozdziału, które w yn ika ły  z 
różnej wartości gleby, oraz nie­
równomiernego oddalenia wsi od 
miast. Czynniki rozdzielające zie­
m ię poczęły brać pod uwagę nie 
ty lko  ilość ale i jakość i położenie 
ziemi. Dostały one również pole­
cenie aby nie dzielić mechanicznie 
całości rozporządzalnej powierzch 
n i ziemi przez ilość potrzebujących 
„rodz in “ , ale brać zawsze pod uwa 
gę stan liczebny danej rodziny.

Zdarzało się, że w  różnych oko- 
licach tw orzy ła  się nowa b iu rokra ­
cja, któ ra  usiłowała przydzielić 
sobie najlepsze i  najważniejsze ka­
w a ły  ziemi. Natychm iast przepro­
wadzono przeciwko tym  nieuczci­
wym  ludziom energiczną kampa­
nię.

Instrukcje  Centralnego Kom ite­
tu  P a rtii Komunistycznej podkreś 
łają, że cały ten proces przebudo­
w y  gospodarki ro lne j k ra ju  jest 
bardzo isto tny i nie może być prze 
prowadzony lekkomyślnie, toteż 
instrukcje  przewidują, że reforma ■ 
ro lna w  dzielnicach ostatnio uw o l­
nionych będzie przeprowadzona za 
2 lub 3 lata. K om ite t podkreśla w y 
raźnie, że nie wolno przeprowa­
dzać je j siłą. Należy czekać aż icjea 
sama rozw in ie  się dostatecznie w

umysłach chłopskich i  k iedy oni 
sami, wprowadzą ją  W życie. Par­
tia  na terenach uwolnionych, re­
alizowała reformę ty lko  w  pew­
nych wsiach przy pomocy grup 
robotniczych. G rupy te przenosiły 
się ze wsi do wsi i dopomagały 
niedoświadczonym jeszcze związ­
kom.

Dziś jeszcze jest za wcześnie aby 
wydawać sąd o chińskiej reform ie 
rolnej. Trzeba przyjąć do w iado­
mości, że w  pewnych dzielnicach 
k ra ju  jest już ona zupenie zakoń­
czona, dobra feudalne już nie ist­
nieją, a ziemia jest w  całości roz­
dzielona ku ogólnemu zadowole­
niu wszystkich. W innych dzie lni­
cach operacja ta jeszcze trw a. W 
miarę postępu Ludowej A rm ii Wy 
zwoleńczej otw ierają się nowe moż­
liwości ekspansji reform y. Toteż 
o całości je j będzie można w yda­
wać sądy dopiero, kiedv wojna w 
Chinach zostanie zakończona i kie 
dy będzie ona mogła objąć cały 
k ra j. Rozprzestrzenianie się re fo r­
my nie budzi zresztą żadnych wat 
pliwości, chłopi chińscy mają o 
niej zupełnie ustalone zdanie: 
wszyscy je j pragną. Najw iększym i 
wrogam i Kuom intangu b y li chło­
pi z p row incji Shantung, któ rzy 
korzystając przez k ró tk i czas z do 
brodzie jstw  reform  ludowych zo­
stali z powrotem oddani w  ręce 
amerykańskie pod rządem nacjo­
nalistycznym. Patrzyli oni na u trą  
tę wszystkich swoich zdobyczy po­
litycznych i ekonomicznych, na 
w ielkich panów któ rzy znowu żą­
dali od nich pieniędzy za czynsz 
dzierżawny.

Wagę tego zagadnienia rozumia 
ły  wszystkie partie  liberalne cen­
trum , które  w y ra z iły  swoje pop ar 
cie dla program u Mao Tse-tunga 
szczególnie w  dziedzinie p o lityk i 
rolnej.

A  przecież system ten jest ty lko  
okresem przejściowym. Możliwa 
jest dalsza ewolucja. Jest prawdo­
podobne, że ludzie obdarowani lep 
szą ziemią zaczęliby dysponować 
pewną nadwyżką. U tw orzy lib y  oni 
znowuż klasę bogatych chłopów, 
k tó ra  skupywałaby pow oli ziemię 
od chłopów biedniejszych, poży­
czałaby im  pieniądze, i w prow a­
dziła znów podział na w yzyskiw a­
cza i wyzyskiwanego.

Wówczas dalsza niezbędna ewo­
lucja  oznaczałaby wzrost znacze­
nia związków chłopskich, spółdziel 
n i rolnych, - i „brygad w ym iany 
pracy“  i prowadziłaby do upraw y 
ziemi zgodnie z zasadami coraz to 
większej ko lektyw izacji. U m ożli­
w iłoby  to wprowadzenie w ielkch 
jednostek rolnych, s iln ie  zmecha­
nizowanych, które zarzucając uprą 
wę indyw idua lną a nawet i  upra­
wę. wspólną ale ręczną i  oddzielną 
każdej parceli przeszłyby na upra ­
wę mechaniczną na w ie lk ich  ob­
szarach. Ziemia w tedy stałaby się 
wspólną własnością wszystkich 
mieszkańców będących członkami 
grupy wytwarzającej lub  też b y ­
łaby własnością państwa. U tw o­
rzenie takich ko lek tyw ów  — za­
leżne jest z jednej strony od roz­
woju przemysłu, k tó ry  m usiałby 
dostarczyć potrzebnych narzędzi 
mechanicznych a z drugiej strony 
od wychowania chłopów w  k ie ­
runku  tworzenia kadr ro lnych tak 
aby na jp ie rw  zaczęli tego pragnąć 
a potem m ogli uprawiać ziemię 
zgodnie z metodami innym i niż te 
któ re  stosowali ich rodzice, dziad 
kowie i przodkowie setnej gene­
racji.

P O LIT Y K A  PRZEMYSŁOW A

Ostateczny cel rządu jest po­
dwójny: stworzyć z Chin państwo 
socjalistyczne i  przekształcić k ra j 
ro ln iczy w  k ra j przemysłowy. Jed 
nakże dokładne przestudiowanie 
sytuacji ekonomicznej k ra ju  w y ­
kazuje, że środki p rodukc ji k ra ju  
są niedostatecznie rozwinięte, a 
przemysł w  stanie początkowego 
rozwoju. Jeżeli chodzi o najb liż­
szą przyszłość stawia się następu­
jące zadanie.

1. Gospodarka państwowa obej 
mie dziedziny zasadnicze, takie jak 
ciężki przemysł, źródła energii, 
banki, środki transportu  itd .

2. Gospodarka wiejska, będzie 
się rozw ija ła  nadal przechodząc 
stopniowo od fo rm  gospodarki in ­
dyw idualnej do systemu ko lek ty ­
w izacji.

3. Gospodarka przemysłowa i 
handlowa oparta będzie na przed­
siębiorstwach m ałych i średnich i 
wspomagana m ałym  i średnim ka 
pitałem.

Jest to zasadniczo gospodarka 
przejściowa pomiędzy systemem 
ekonomii feudalnej lub półfeu- 
dalnej a systemem ekonomii socja 
listycznej.

Od ch w ili swego powstania, go­
spodarka nowych Chin różn i się 
zasadniczo od gospodarki Chin na 
cjonalistycznych. W Chinach z o- 
kresu Kuom intangu w ie lk ie  przed 
siębiorstwa bankowe tekstylne, 
transportowe i energii e lektrycz­
nej znajdowały się w  rękach czte­
rech kierujących n im i rodzin: 
Czang, Soong, Kung i  Chen. Za­
rządzali oni n im i ty lk o  pod kątem 
widzenia swojego osobistego in ­
teresu.

Mao Tse-tung napisał na ten te­
mat:

„T rzy  w ie lk ie  cele ekonomii no­
wej rew o luc ji demokratycznej 
brzm ią: odebrać ziemię klasie feu­
dalnej i  oddać ją  na własność chło 
pu, skonfiskować kapita ły mono­
polistyczne uwięzione przez 
Czang Kai-szeka, T. V. Soonga,
H. H. Kunga i  Chen L i- fu  i  oddać 
je  do rąk  nowego państwa demo­
kratycznego, i  popierać przemysł 
i handel narodowy...

„W ym ienione cztery rodziny — 
Czang, Soong. Kung i Chen —  w  
czasie swojego 20 letniego pano­
wania zebrały o lb rzym i ka p ita ł . 
10 —  20 m ilionów  dolarów amery 
kańskich i  zmonopolizowały w  
swoim  ręku cały rozwój ekono­
miczny k ra ju . ..

„Ten kap ita ł monopolowy połą­
czony z w ładzą państwa s ta ł się 
kapita łem  monopolizującym pań- 
stwo. K a p ita ł ta k i nieuchronnie 
łączy się z imperializmem obcym. 
Jeżeli połączy się jeszcze z klasą 
feudalną, i  bogatym i chłopami da 
nego ustro ju  otrzym amy monopo­
listyczny kap ita lizm  państwa feu- 
dąl-no - compradorskiego. Repre­
zentuje on działalność ekonomicz­
ną reakcyjnego ustro ju  Czang 
Kai-szeka. Ten kapita lizm  o cha­
rakterze monopolistycznym uci­
ska nie ty lko  robotn ików  i chło­
pów ale i drobnomieszczaństwo a 
szkodzi nawet mieszczaństwu śred 
niemu.“

W raporcie złożonym dnia 25 
grudnia 1947 Centralnemu Kom ite 
tow i P a rtii Komunistycznej Mao 
Tse-tung objaśniając ekonomiczny 
program rządu podkreśla, że za­
mierza on przeprowadzić reform y 
dotyczące przemysłu, handlu -i sa­
mego systemu pracy.

Owe przym ierze b iu rokrac ji z 
pieniądzem tak charakterystyczne 
dla Kuom intangu, nazwano w  Chi 
nach kapitalizm em  b iu rokra tycz­
nym, i  burżuazją biurokratyczną.

Każdy kto  m ia ł pieniądze sta­
w a ł się urzędnikiem  Kuom intan­
gu by móc ich bronić, każdy zaś 
członek Kuom intangu stawał się 
urzędnikiem  by pieniądze zdobyć. 
Ten związek w ładzy i pieniądza 
dawał w  skutkach siłę k tó re j dzia­
łalność szkodliwa była  zarówno 
dla tych  k tó rzy  nie b y li bogaci jak  
i dla tych któ rzy nie b y li człon­
kami Kuomintangu.

(dokończenie na str. 8-ej)
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W pół godziny później stanęli 
na małej polance przed szała­

sem, zbudowanym z gałęzi i  g liny  
przez jakiegoś ubogiego chłopa; 
chłopa m usiał wyprzeć las, któ re­
go krąg zaciskał się coraz mocniej; 
nie m ógł go zwyciężyć swoją ma- 
chete‘ą i  ogniem. Zezerniała zie­
m ia nosiła jeszcze ślady wysiłków, 
dokonywanych by ją  oczyszeić z 
krzaków  i  m ałych drzew i wydo­
być nędzny plon, nie odpowiada­
jący włożonej^ pracy.

— Zajmę się mułem -— powie­
dział . metys, —  T y  wejdź, połóż 
się i  wypocznij.

—  Ależ to ty  jesteś zmęczony.
—  Ja zmęczony? Co ty  też mó­

wisz? N igdy nie jestem zmęczo­
ny.

Z ciężkim sercem ksiądz odwią­
zał torbę od siodła, popchnął 
d rzw i i  wszedł w  ciemność. Po­
ta r ł zapałkę, —  nie było  tu  żad­
nych m eb li; ty lk o  legowisko z ubi 
tej ziemi, pokryte  słomianą matą, 
ale tak podartą, że nikogo nie mo­
g ła  skusić. Zapa lił świecę, p rzyle­
p ił ją  do legowiska, potem usiadł 
i  czekał. Metysa długo nie było. 
W zaciśniętej d łon i ksiądz ściskał 

; jeszcze zgniecione w  ku lkę  pa­
p iery, k tó re  u ra tow a ł z w alizk i. 
Człow iek m usi zachować jakieś 
sentymentalne pam iątki, jeśli ma 
w ogóle żyć. A rgum ent niebezpie­
czeństwa stosuje się ty lko  do_tych, 
k tó rzy  ży ją  w  bezpieczeństwie. Za 
stanawiał się, czy metys u k ra d ł 
muła, i  w yrzucał sobie tę narzu­
cającą się podejrzliwość. Później 
d rzw i o tw orzy ły  się i człowiek — 
ze sw ym i dwoma żó łtym i kłam i, 
wszedł drapiąc się pod pachami. 
Usiadł na ziemi, oparł się plecami 
o drzw i i  powiedział:

— Spij. Jesteś zmęczony. Obu­
dzę cię, k iedy trzeba będzie iść.

—  N ie  jestem bardzo śpiący.
—  Zgaś świecę. Będzie ci się le­

piej spało.
•— Nie lub ię  ciemności —  powie 

dział ksiądz. B a ł się.
—  Czy ksiądz zmówi m od litw y  

przed zaśnięciem?
—  Dlaczego mnie tak nazywasz? 

—  zapytał ostro, w patru jąc się 
poprzez m rok w  miejsce , na k tó ­
rym  metys siedział oparty  o drzw i.

—  O, bo zgadłem. A le  m nie nie 
potrzebujesz się bać. Jestem do­
b rym  chrześcijaninem.

—  M ylisz Się.
—  B y łoby  m i ła tw o  przekonać 

się o tym , prawda? —  pow iedzia ł 
metys —  Powiedziałbym c i ty lk o ; 
proszę księdza, chcę się wyspo­
wiadać. N ie mógłbyś odmówić 
człowiekowi, mającemu grzech 
śm iertelny na sumieniu.

Ksiądz nie odpowiedział, czeka­
jąc, k iedy padnie żądanie; ręka, 
w  k tó re j trzym a ł papiery, drżała 
nerwowo.

—  O, nie potrzebujesz się mnie 
bać — ciągnął metys, odważając 
słowa, — nie zdradzę cię. Jestem 
chrześcijaninem. M yślałem  ty lko , 
że m odlitwa... przydałaby się nam.

—  Nie trzeba być księdzem, że 
by umieć m od litw y.

Zaczął: „Pater noster, qu i es in 
- coelis...“  Kom ary brzęcząc lecia ły 

w  kierunku płomienia świecy. B y ł 
zdecydowany nie spać, metys coś 
knuł, nawet sumienie przestało 
m u wyrzucać b rak miłosierdzia. 
Wiedział. Zna jdow ał się w  obec­
ności Judasza.

O parł głowę o ścianę, p rzy­
m kną ł oczy; przypom niał mu się 
W ie lk i Tydzień, w  dawnych Cza­
sach, kiedy to na dzwonnicy w i­
sia ł wypchany Judasz, zaś chłop­
cy hałasowali w okó ł niego tłukąc 
w  grzechotki i w  blaszane puszki. 
Starzy stateczni parafianie sprze­
c iw ia li się temu czasami; m ów ili, 
że to b luźnierstwo robić taką k u ­
k łę  ze zdra jcy Pana Jezusa. A le  
on pozwalał, aby ten zwyczaj 
trw a ł. W ydało mu się dobrą rze­
czą, że zdrajca świata był przed-

Graham  G reene

S  ¡p m i  ik  &  n  i  <&
(Fragm ent powieści}

miotem drw in . W przeciwnym ra­
zie zbyt łatwo byłoby wyidealizo­
wać go na człowieka, k tó ry  w a l­
czył z Bogiem •— na jakiegoś P ro ­
meteusza, szlachetną ofiarę bezna­
dziejnej walk i.

— Czy śpisz? —  doleciał go 
szept od drzw i.

Ksiądz nagle zachichotał — -jak 
by ten człowiek b y ł także zabaw­
nym  manekinem o nogach wypcha 
nych słomą, wymalowanej tw a­
rzy, w  starym  kapeluszu na gło­
wie, manekinem, k tó ry  będzie póź 
nie j spalony na płaza, podczas gdy 
ludzie będą wygłaszać mowy po­
lityczne Wśród trzasku sztucznych 
ogni.

—  Nie możesz spać?
— Śniło m i się coś — szepnął 

ksiądz.
O tw orzył oczy i  zobaczył, że 

człowiek przy drzwiach trzęsie 
się; Jego dwa ostre zęby podska­
k iw a ły  na dolnej wardze to do gó 
ry, to na dół.

— Jesteś chory?
— Mam trochę gorączki — od­

powiedział. — Czy masz jak ie  le ­
karstwo?

—  Nie.
D rzw i skrzypnęły od drżenia ple 

ców metysa.
—  Zamoczyłem się w  rzece... —  

powiedział.
Osunął się na klepisko i  za­

m knął oczy... Kom ary z opalony­
m i skrzydłam i pełzały po ziemnym 
legowisku.

godnym ludziom z Concepcion, no 
szącym wstążki i  oznaki swoich 
bractw. W yp ił odrobinkę za dużo: 
w tedy nie b y ł jeszcze przyzwycza­
jony do alkoholu. Nagle przypom 
n ia ł sobie, kto b y ł jego sąsiadem 
z prawej strony: Montez, ojciec 
człowieka, k tó ry  został rozstrzela­
ny.

Montez m ów ił dosyć długo. Zło 
żył sprawozdanie z działalności 
Bractwa Ołtarza za rok ubiegły — 
m ie li nadwyżkę dochodów: dwa­
dzieścia dwa pesos. Zapisał to so­
bie, do wyjaśnienia: Br. O łt. 22. 
Montez bardzo chciał zorganizo­
wać Stowarzyszenie św. Wincen­
tego a Paulo, a jakaś kobieta skar­
żyła się, że w Concepcion sprzeda­
wane są złe książki, sprowadzane 
ze stolicy na grzbiecie muła, i 
dziecku je j wpadła w ręce jedna 
z nich zatytułowana: „Mąż na jed 
ną noc“ . Ksiądz obiecał w swym 
przemówieniu, że napisze w tej 
sprawie do gubernatora.

W chwili, gdy wypowiadał te sło 
wa, miejscowy fotograf zapalił 
magnezję; ksiądz pam iętał swój 
wygląd w tym  momencie, jakby 
b y ł kimś obcym, kto spogląda z 
zewnątrz na jakieś radosne, świą­
teczne i  dziwne wydarzenie i do­
strzega z zazdrością i może, z le k ­
ką kp iną dosyć młodego, tłustego 
księdza, stojącego z pulchną ręką, 
wyciągniętą władczym gestem,

wyschłe usta — na najgorsze. Czu 
wajcie i  módlcie się. Diabeł jako 
lew  ryczący... — ciągnął niejasno 
— czuwajcie i  módlcie się.

Dzieci M ary i w pa tryw a ły  się w 
niego z rozchylonymi, ustami, błę­
kitne wstążki ukośnie przecinały 
ich najlepsze ciemne bluzki.

M ów ił długo, lubując się dźwię­
kiem własnego głosu; zniechęcił 
Monteza do propagowania

podczas gdy jego język delekto­
wał się słowem „gubernator11. Wo 

N ie wolno mi,zasnąć, Muszę koło usta b y ły  otwarte n iby pyszcz
go obserwować, — m yśla ł ksiądz, 
to by łoby niebezpieczne.

O tw orzy ł dłoń i  wygładził po­
m ięty papier. Widać było  na nim  
n ik łe  pociągnięcia ołówka; poje­
dyncze słowa, początki i końce 
zdań, cy fry . Teraz, kiedy już nie 
m ia ł w alizk i, to  by ło  jedyne świa 
dectwo, że kiedyś is tn ia ło  i inne 
życie; nosił ten papier przy sobie 
ja k  amulet, bo jeś li życie było  k ie ­
dyś takie, mogło się znowu stać 
takim . W upa lnym  pow ietrzu te j 
b ło tn iste j n iz iny, płom ień świe­
cy przechodził w  drgającą smugę 
dymu... Ksiądz zb liży ł papier do 
św ia tła  i  przeczytał słowa: Brac­
tw o  Ołtarza, Bractwo Najświętsze 
go Sakramentu, Dzieci M ary i; po 
chw ili podniósł głowę i spojrzaw­
szy w  drugi ką t ciemnego szała­
su, zobaczył żółte i  rozpalone go­
rączką oczy śledzącego metysa, 
Chrystus nie zaskoczyłby Judasza 
śpiącego w  Ogrójcu! Judasz'potra­
f i  czuwać dłużej n iż godzinę.

—  Co to za papier... proszę księ 
dza? — zapytał kusząco, opiera­
jąc wciąż o d rzw i drżące plecy.

— N ie nazywaj m nie księdzem. 
To jest lis ta  nasion, które mam 
kupić w  Carmen.

—  Umiesz pisać? ,
—  Umiem czytać.
Znowu spojrza ł na papier, po­

pa trzy ł i  lekko bezbożny żarcik 
rzucił mu się w  oczy... w yb la k ły  
m i o łów kow ym i lite ram i coś o 
„jedyne j substancji“ . Z rob ił wów­
czas aluzję do swej otyłości i  do 
dobrego obiadu, k tó ry  spożył; pa­
rafian ie  nie doceniali jego humo­
ru.

Obiad ten b y ł wydany w  Con­
cepcion dla uczczenia dziesięcio-

k i ryb, a twarze, z któ rych  starto 
zmarszczki i wszystkie cechy in ­
dywidualności lśn iły  białością mag 
nezji.

Ten moment w ładzy p rzyw rócił 
mu nowaęę —  opanował się, wszy 
sey poczuli się lepiej.

— Ta nadwyżka 22 pesos w  b i­
lansie Bractwa Ołtarza —  chociaż 
jest to dla Concepcion prawdziwa 
rewolucja —  nie jest Wszystkim, 
czym możemy się pochwalić w  
działalności roku  ubiegłego. L icz­
ba Dzieci M ary i wzrosła o 9 no­
wych członkiń, a Bractwo N a j­
świętszego Sakramentu przyczy­
n iło  się zeszłej jesieni do tego, że 
nasze doroczne rekolekcje m ia ły, 
n iezwykłe powodzenie. Lecz me 
wolno nam spocząć na laurach. 
Mam pro jekty, które, przyznaję, 
mogą się wam wydać zbyt śmiałe. 
Wiem, że uważaliście mnie za czło 
w ieka nadmiernie ambitnego... ale 
chcę, aby Concepcion miało p ięk­
niejszą szkołę, a tym  samym i 
piękniejsze probostwo. Jesteśmy 
dużą parafią, i  tu ta j proboszcz mu 
si dbać o swą pozycję. Nie myślę 
o sobie, myślę o Kościele. A le  to 
jeszcze nie wszystko, choć oba­
w iam  się, że będzie nam potrzeba 
w ie lu  lat, aby zdobyć niezbędne 
pieniądze, nawet w  tak dużej m iej 
scowoścł, ja k  Concepcion.

Gdy tak m ów ił w idz ia ł przed so 
bą życie spokojne, pogodne... Tak, 
b y ł ambitny. Nie w idz ia ł przyczy 
ny, dla któ re j nie m ia łby się pew 
nego dnia znaleźć w  sto licy stanu, 
w  kpie kanoników  katedralnych, 
pozostawiwszy innemu księdzu 
spłacenie długów w Concepcion. 
Energicznego księdza poznaje się

lecia jego kapłaństwa. Siedział zawsze po długach. Ciągnął dalej, 
wówczas na honorowym  miejscu machając dłonią pulchną i pełną 
obok — kto  to siedział po jego pra ekspresji-:

łem  władzę. 'To ci ludzie są mę­
czennikami: narażają życie, aby 
mnie ocalić. Zasługują na to, żeby 
czuwał nad n im i męczennik, a nie 
ta k i głupiec ja k  ja, kochający 
wszystko co zabronione. Może le­
pie j, żebym przeszedł granicę... je ­
śli opowiem ludziom, co się tu  dzie 
je, może przyślą tu  człowieka do­
brego, pałającego miłością...

Jak zw ykle  jego rachunek su­
mienia sprowadzał się do zagad­
nienia prakycznego: co powinien 
zrobić?

Po drugie j stronie, pod drzwia- ‘ 
m i metys spał niespokojnym snem, 

Jakże nie wiele było  tego, czym 
mogła się karm ić jego pycha: od- 

Stowa- Praw ił  teg° r °ku  zaledwie cztery
rzyszenia Sw: Wincentego a Paulo 
— trzeba czuwać, żeby świeccy 
nie m ie li zbyt w iele in ic ja tyw y — 
i opowiedział prześliczną historię 
o um ierającym dziecku. Dziew­
czynka, mająca barcrzo silną w ia ­
rę, um ierała na gruźlicę w  w ieku 
la t jedenstu. Zapytała, kto stoi w 
nogach łóżka. Odpowiedziano je j: 
„To ksiądz taki to a ta k i“  — A 
ona powiedziała: —  Nie, nie, znam 
księdza takiego to a takiego. Mó­
wię o tym, k tó ry  ma złotą koronę 
na g łow ie“ . Jeden z członków 
Bractwa Najświętszego Sakramen 
tu  rozpłakał się. Wszyscy b y li bar 
dzo zadowoleni. Była to w  dodat­
ku prawdziwa historia, choć nie 
pamiętał gdzie ją  słyszał. Może ją  
gdzieś przeczytał? Ktoś mu znowu 
napełnił kieliszek. Odetchnął g łę ­
boko i powiedział: „moje dzieci....“

— Jeszcze nie śpisz? — zapytał 
metys, o tw iera jąc oczy.

— Sam śpij, —  powiedział 
ksiądz, ocierając rękawem pot z 
twarzy.

— Tak m i zimno.
— To ty lko  gorączka. Może 

chcesz moją koszulę? To nie wie­
le, ale może będzie ci lepiej.

— Nie, nie chce nic od ciebie; 
nie ufasz mi.

Nie. Gdyby b y ł pokorny, jak  
padre Jose, mógłby mieszkać te­
raz w  stolicy z1,Marią, i  brać pen­
sję. To jest pycha, diabelska py­
cha, że leży tu ta j i o fiarow uje  ko­
szulę człowiekowi, k tó ry  chce go 
wydać. Nawet próby ucieczki po­
dejmował b^z przekonania z po­
wodu te j pychy, grzechu, k tó ry  
przyczyn ił się do upadku aniołów. 
Odkąd b y ł jedynym  księdzem w  
tym  stanie, jego pycha jeszcze 
wzrosła. Uważał się za diablo od­
ważnego człowieka, ponieważ prze 
nosił Pana Boga z narażeniem ży­
cia. K iedyś otrzyma nagrodę... W 
m roku zaczął się m odlić:

— Boże przebacz m i. Jestem 
człowiekiem pysznym, zmysło­
wym  i łakomym. Zanadto kocha-

msze i  wysłuchał może stu spowie 
dzi. Pomyślał, że najtępszy k le ryk  
& seminarium mógłby zrobić to sa­
mo... albo lepiej. Podniósł się bar 
dzo ostrożnie i na palcach bosych 
stóp przeszedł szałas. Musi dostać 
się do Carmen i prędko uciec, za­
nim  ten człowiek... W jego otwar 
tych ustach widać było blade, bez 
zębne i stwardniałe dziąsła; rzu­
cał się i stękał przez sen, potem 
opadł na podłogę i leżał bez ru ­
chu.

...Przestąpił ciało jedną nogą i 
ręka chwyciła go za kostkę. Me­
tys gap ił się na niego.
' — 'fcrdzie idziesz?
— Za potrzebą — powiedział 

ksiądz.
Ręka trzym ała go wciąż za kast 

kę.
—  Możesz się tu ta j załatw ić — 

jękną ł człowiek. —  Cóż to ojcu 
duchownemu przeszkadza, bo o j­
ciec jest ojcem, prawda?

— Mam dziecko, jeśli ci o to 
chodzi...

—  Wiesz dobrze, o co m i cho­
dzi. Rozumiesz się na sprawach 
Boga, prawda? — Czuł dotkn ię­
cie płonącej d łoni. —  Może masz 
Go tam — w  kieszeni. Nosisz Go1 
przy sobie, prawda, na wypadek, 
gdybyś spotkał kogoś chorego. No, 
a ja  jestem chory. Dlaczego mi Go 
nie dajesz? Myślisz, że nie chciał­
by się ze mną zadawać?

— Masz gorączkę.
A le tamten nie zam ilk ł. Ksiądz 

przypom nia ł sobie, jak  w idzia ł 
pewnego dnia źródła nafty, w y­
wiercone widocznie przez jakichś 
przedsiębiorców w  pobliżu Con­
cepcion; złoża nie b y ły  dostatecz­
nie bogate i nie zasługiwały na 
dalsze wiercenie, lecz przez 48 go­
dzin czarny strumień, tryskający 
z ja łowej i  b ło tn iste j ziemi b il w 
niebo, płynąc bezużytecznie w  iloś 
ci 200 tys. litró w  na godzinę. Tak 
samo było  z uczuciem re lig ijnym  
człowieka: wybuchało w  górę czar 
nym  słupem dymu i nieczystości 
i  ginęło bezużytecznie.

(dokończenie na str 12-ej)

wej stronie? Obiad składał się z 
dwunastu dań; powiedział coś o 
dwunastu ąpostołach, co uznano 
za żart w  nienajlepszym to ­
nie. B y ł w tedy zupełnie m łody i 
podkusiło go. żeby to powiedzieć 
tym  pobożnym, dojrza łym  i  czci-

To prawda, że w ie lk ie  niebez 
pieczeństwa grożą w Meksyku na­
szemu drogiemu Kościołowi. W 
naszym stanie jesteśmy up rzyw i­
lejowani. Na Północy ludzie tra ­
c ili życie i m usimy być przygoto­
wani — pop ił wina, by odświeżyć

Kazimierz Piekut

r la b o t e ń ó łw c  m a jo w e
Dziewczynki Ci przyniosły 'wiejskiego słońca uśmiech 
to długich warkoczach 
i melodię podsłuchanej wieczorem w sadzie 
słowiczej piosenki,
a niezapominajki przyniosły w swoich oczach 
— bo kochasz błękit.

Chłopcy, co mają oczy radośnie niesforne, 
u którym słońce nie dało blasków do kudła,tych czupryn 
przyszli powierzyć Tobie tajemnice gniazd sikorek 
w jaśminie i  szpaków w wierzbonoej dziupli.

Ja też przynosłem swoje dary dziwne 
— nie stać mnie na nic więcej — 
to lichy wieniec, co mi splotło życie \
z trosk i udręczeń.



Str. 6
„ D Z I Ś  I  J U T R O "

a RABSKA Ewangelia Dziecięctwa na­
leży do rzędu pism apokryficznych. 

Pisma te, nie będąc natchnione znajdują 
się poza Kanonem Pisma Św. A pokryty 
biblijne są to opowiadania pełne fanta­
zji, w których występują obok elemen­
tów prawdziwych fakty i rzeczy zmy­
ślane, dlatego Kościół odrzuca je i nie 
przypisuje im historycznego znaczenia.

Mamy apokryfy dotyczące Starego 
1 Nowego Testamentu. Apokryfy N. Te­
stamentu dzielimy według rodzajów lite­
rackich na apokryficzne ewangelie, akta, 
listy i apokalipsy.

Ewangelie apokryficzne można po­
dzielić na trzy grupy, dotyczące: !) ro­
dziny Jezusa, 2} dziecięctwa Jezusa 
i 3) dziejów Piłata.

O rodzinie Jezusa opowiada Proto- 
ewangelia Jakuba, przedstawiając rodzi­
ców N. M. P., Jej narodziny, poczęcie 
) narodzenie Jezusa, Oblubieniec Panny 
Marii, Józef, jest tematem Historii Jó­
zefa Cieśli. Dzieciństwo zaś Pana Je­
zusa i liczne cuda Jego dokonywane pod­
czas wędrówki z Marią i Józefem do 
Egiptu są przedstawione w Arabskiej 
Ewangelii Dziecięctwa.

Ewangelii tej nadano nazwę „Arab­
skiej Ewangelii Dziecięctwa“ , ponieważ 
znano ją przez długi czas tylko w tek­
ście arabskim, jednak język i inne wła­
ściwości wskazują, że jest ona przekła­
dem z oryginału syryjskiego. Apokryf 
ten daje bogaty obraz dzieciństwa Je­
zusa, które zostało w ewangeliach ka­
nonicznych pominięte. Opisuje on naro­
dziny Jezusa według Protoewangelir 
Jakuba, aż do ucieczki do Egiptu, po­
tem daje serię opisów odnoszących się 
do pobytu Świętej Rodziny w Egipcie, 
pełnych niezwykłych cudów Jezusa. 
Ostatnie rozdziały są częściowo para- 
leine do apokryficznej ewangelii Toma­
sza.

istnieją dwie'hipotezy co do epoki, 
w której miało powstać to opowiadanie. 
Według dawniejszej hipotezy jest ta 
ewangelia młodsza niż ewangelia 
P s e u d o - T o m a s z a, na której 
się wzorowała.

Według jednak nowszej hipotezy, 
przedstawionej przez P. P e e t e r s a ,  
który zbadał redakcję ormiańską tego 
apokrytu, analogiczną w ogólnych za­
rysach z arabską, wszystkie historie 
dzieciństwa, z wyjątkiem opowiadań 
dotyczących Panny Marii, których źró- 
dfem jest Protoewangelia Jakuba, są 
zaczerpnięte z tej samej księgi, gdzie 
się spotkały opowiadania różnego po­
chodzenia, starożytne opowieści (legen­
dy buddyjskie nie są także wykluczone) 
i nowe fikcje.

Księga ta przedstawiała epizody 
z wczesnego dzieciństwa Jezusa. Od 
niej też poprzednio, być może w V wie­
ku, pochodziły redakcje syryjskie, grec­
kie, łacińskie, ormiańskie i słowiańskie 
Pseudo-Tomasza. Utwór ten został po­
łączony z Protoewangelią Jakuba, two­
rząc w ten sposób ciągłą historię dzie­
ciństwa Jezusa. Ta ostatnia kompilacja 
wpadła w ręce jakiegoś syryjskiego pi­
sarza, który rozwinął ją w długie, sen­
sacyjne opowiadanie. W Armenii znane 
ono było około VI wieku.

W tym samym czasie inny pisarz sy­
ryjski rozpoczął w podobny sposób hi­
storię dziecięctwa i włączył w nią serię 
cudów Matki Boskiej. Z tekstu syryj­
skiego pochodzi tekst Arabskiej Ewan­
gelii Dziecięctwa. W ten sposób ta kom­
pilacja, choć późno ukształtowana, za­
wiera ustępy, pochodzące ze źródła pier­
wotnego i wcześniejsze od ewangelii 
Pseudo-Tomasza, która jest wyraźnie 
tekstem pochodnym.

Ojczyzną powstania Arabskiej Ewan­
gelii Dziecięctwa jest według A. 
M e y e r a  Egipt. Wskazują na to ta­
kie wątki opowieści egipskich, które 
spotykamy także w Arabskiej Ewan­
gelii Dziecięctwa, jak np. o drzewie 
morwowym w mieście Matriacie, przy 
którym Jezus wywiódł źródło, o ogro­
dzie pełnym krzaków balsamowych, 
z których najstarsze powstało z potu 
Jezusa. Motywy uzdrowień osób nieu­
leczalnie chorych, dotykających pielu­
szek Jezusa lub obmywających się w 
wodzie, w której Go kąpano, spotyka

Nr  22 (236)

Z apokryfów sfarochrze.ścuańsłcich

się często w opowiadaniach egipskich. 
Tak samo egipskie wierzenia ludowe
0 upiorach i demonie w postaci wście- 
kłego psa lub młodzieńca znajdują od­
dźwięk w licznych wątkach Ewangelii 
Dziecięctwa.

Opowiadania zawarte w Ewangelii 
Dziecięctwa wywarły duży wpływ na 
literaturę muzułmańską, a zwłaszcza na 
Koran. Prorok Mahomet, mając bliski 
kontakt z chrześcijanami, poznał za ich 
pośrednictwem apokryficzne legendy
1 opowiadania o narodzinach i dziecię­
ctwie Jezusa i Marii. Dając wiarę tym 
fantastycznym opowiadaniom włączył 
je w wielu fragmentach do Koranu.

Przekładu Ewangelii Dziecięctwa z ję­
zyka arabskiego dokonałam na podsta­
wie tekstu H.% i k e z roku 1697 i J. 
T h i 1 o z roku 1832.

N. R.

W IM IĘ  OJCA I  SYNA I  DUCHA 
ŚWIĘTEGO, BOGA JEDYNEGO.

Zaczynamy przy pomocy Boga i 
Jego dobroci sprzyjającej i pisze­
my księgę cudów Pana, Władcy i 
Zbawiciela naszego Jezusa Chrystu­
sa, zwaną Ewangelią Dziecięctwa, 
w pokoju Pana, Amen.

W roku trzysta dziewiątym ery 
Aleksandra rozkazał August spisać

EW ANG E
dobna do córki Ewy“ . Odrzekła Pan­
na Maria: „Jak do mojego Syna 
nie ma podobnego między chłopca­
mi, tak i wśród niewiast nie ma 
podobnej do Matki“ . Odpowiedziała 
staruszka, mówiąc: „O moja Pani, 
przyszłam, by uzyskać nagrodę, 
trwającą wiecznie“ . Rzekła do niej 
Pani nasza, Maria Matka: „Połóż 
ręce swe na Dziecko“ . Położyła je 
i natychmiast została oczyszczona. 
Wyszła, mówiąc: „Odtąd będę słu­
żebnicą tego Dziecka przez wszyst­
kie dni mego życia“ .

Gdy przybyli pasterze, zapalili 
ognie i radowali się niezmiernie. 
Ukazały się im zastępy niebieskie, 
chwalące i  sławiące Boga Wzniosłe­
go, pasterze wielbili Go także, a 
grota była podobna w tym czasie 
do Boskiej Świątyni, ponieważ usta 
niebiańskie i ziemskie sławiły i  wy­
wyższały narodziny Chrystusa Pa­
na. Gdy staruszka Hebrajka ujrza­
ła te cuda objawione składała dzięk- 
cz''ulenie Bogu, mówiąc: „Dzięku­
ję Ci, o Boże, Boże Izraela, za to, 
co oglądały oczy moje z narodzin 
Zbawiciela świata“ .

Gdy nadszedł dzień obrzezania, a 
był to dzień ósmy, w którym naka­
zywało prawo obrzezanie chłopca,

Położna u M arii Panny. Witraż w katedrze w Laon XIII w.

wszystkich ludzi w swym państwie. 
Powstał tedy Józef i ująwszy Ma­
rię, swą Oblubienicę, udał się do 
Jerozolimy i przyszedł do Betlejem, 
by wpisać się do ksiąg z rodziną 
domu swego w miejscowości swo­
je j. Gdy zaś napotkali grotę, rzekła 
Maria do Józefa: „Zaiste, już nad­
szedł czas rodzenia, nie podołam 
zajść do miasta, wejdźmy więc do 
tej groty“ .

Działo się to w czasie zachodu 
słońca. Józef spiesznie poszedł przy­
prowadzić niewiastę, by przy niej 
była. Niebawem spostrzegł starusz­
kę, Hebrajkę z Jerozolimy, rzekł 
więc do n ie j: „O błogosławiona, 
chodźże ze mną i wejdźże ze mną 
do tej groty. Jest tam kobieta bli­
ska porodu“ .

Poszła staruszka do groty, z nią 
'Józef, słońce już zaszło wtedy. We­
szli oboje do niej, a ona była na­
pełniona światłem piękniejszym od 
blasku lampy i świecznika i silniej­
szym niż światło słoneczne. A  dziec­
ko położone w stajni i  owinięte w 
pieluszki, ssało pierś Panny Marii, 
matki swej. Podziwiając to światło, 
zapytała staruszka Pannę Marię: 
„Czy jesteś matką tego dziecięcia?“  
Odpowiedziała Panna Maria: „Tak“ . 
Rzekła staruszka: „N ie jesteś po-

obrzezano Go w grocie. Po upływie 
dziesięciu dni wyprowadzili Go do 
Jerozolimy, a po czterdziestu dniach 
od urodzenia przywiedli Go do świą­
tyni przed oblicze Pana, składając 
za Niego ofiary, przepisane w pra­
wie Mojżesza. Głosi ono, że każdy 
mężczyzna poczynający żywot będzie 
nazwany świętym Pana.

U jrzał Go Symeon staruszek, lśnią­
cym jak słup światła, a młoda nie­
wiasta Panna Maria, Matka Jego, 
niosła Go w swych ramionach, prze­
pełniona radością, a aniołowie ota­
czali Ją na kształt koła i sławili, 
jak gdyby armia defilująca przed 
królem. Pośpiesznie poszędł Symeon 
do Panny Marii i wyciągnąwszy 
swe ręce przed Nią, rzekł do Pana 
Jezusa: „Teraz może odejść Twój 
sługa w pokoju, o mój Panie, wedle 
słowa Twego, ujrzały bowiem oczy 
moje litość Twą, którą zgotowałeś 
dla zbawienia wszystkich narodów, 
Światło dla wszystkich narodów i 
sławę dla Twego ludu izraelskiego. 
Była tam także Hanna, prorokini, 
która składała dziękczynienie Bogu 
i sławiła szczęście Panny Marii.

Działo się to, gdy narodził się 
Pan Jezus w Batlejem żydowskim w 
epoce króla Heroda. Oto magowie 
przyszli ze Wschodu do Jerozolimy,

jak prorokował Zaratustra, niosąc 
z sobą dary ze złota, kadzidła i  m ir­
ry. Składając pokłony Bogu, ofia­
rowali Mu swe dary. Wtedy wzię­
ła Panna Maria jedną z tych pielu­
szek i ofiarowała im ku błogosła­
wieństwu. Przyjęli ją  od Niej jak 
najpiękniejszy dar. W tejże godzi­
nie ukazał się anioł podobny do 
gwiazdy, która przedtem była ich 
drogowskazem i poszli prowadzeni 
przez światło, aż przybyli do swego 
kraju.

Zebrali się wokół nich ich królo­
wie i książęta i pytali ich: „Co w i­
dzieliście, co czyniliście, jak poszli­
ście i jak powróciliście, kto wam to­
warzyszył w drodze?“ . Pokazali im 
tę pieluszkę, którą ofiarowała im 
Pa~na Maria, urządzili więc z tego 
powodu święto, zapalili ogień według 
swego zwyczaju, kłaniali mu się i 
i ożyli do niego tę pieluszkę. Objął 
ją  ogień i powoli wchłonął w sie- 

Kiedy zaś ogień przestał się 
żarzyć, wyciągnęli tę pieluszkę taką, 
jaką była przedtem, nie tkniętą przez 
og-ień. Poczęli ją  całować i  kłaść 
ra  swe głowy i  oczy, mówiąc: „Za­
iste to prawda bez wątpienia, zaiste 
t '  rzecz wielka, że nie mógł ogień 
spalić je j i  zniszczyć“ . Wzięli ją  
i przechowywali u siebie ze czcią 
wielką.

Gdy zaś Herod zobaczył, że odeszli 
i nie wracają do niego, przywołał 
kapłanów i mędrców i rzekł do nich: 
„Pouczcie mnie, gdzie się urodził 
Mesjasz“ . Odpowiedzieli mu, że w 
Betlejem żydowskim, a On zaczął 
już wtedy rozmyślać o zabiciu Pana 
Jezusa. Wówczas ziawił się Józe­
fowi we śnie anioł Pański, mówiąc 
mu: „Powstań i wziąwszy chłopca 
i Matkę Jego, idź do ziemi egip­
skiej“ . Powstał przeto skoro zapiał 
kur i poszedł w drogę.

Gdy tak rozmyślał on w duchu
0 drodze, która go czeka, nastał 
świt. Rankiem Józef znalazł się w 
pobliżu wielkiego miasta, gdzie był 
posąg bóstwa, któremu inne posągi 
‘ bóstwa Egiptu składały ofiary i 
podarunki. Posąg ten miał kapłana 
pełniącego przy nim służbę. Ilekroć 
szatan przemawiał z tego posągu, 
słowa te podawał kapłan mieszkań­
com Egiptu i  jego okolic. M iał ten 
kapłan syna trzyletniego, opętanego 
przez wielu szatanów,, mówiły one
1 czyniły różne rzeczy. Gdy nawie­
dzali go szatani, palił swe ubranie 
pozostając nagi i obrzucał ludzi ka­
mieniami. W pobliżu zaś posągu był 
szpital w tym mieście. Gdy przy­
była Panna Maria i Józef do tego 
miasta i zaszli do tego szpitala, 
mieszkańcy zatrwożyli sig bardzo. 
Zebrali się dowódcy i  kapłani wo­
kół tego posągu, mówiąc do niego: 
„Cóż za wzburzenie i  panika szerzy 
się w naszym kraju?“  Odpowiedział 
im posąg mówiąc: „Oto zjawił się 
tuta j Bóg tajemniczy, jest on Bo­
giem naprawdę i nie ma boga, który 
by komu innemu niż Jemu służył.
On jest synem Boga zaprawdę. Na 
wieść o nim poruszyła się ta zie­
mia, a przy jego przyjściu zadrża­
ła i  zatrzęsła się, a my lękamy się 
bardzo wielkości jego zwierzchni­
ctwa“ . W tejże godzinie runął ten 
posąg, a przy jego upadku zebrali 
się wszyscy mieszkańcy Egiptu i 
inni ludzie.

Spełniło się proroctwo głoszące:
„Z Egiptu zawołam Syna mego“ . 
Gdy usłyszał Józef i Maria, że po­
sąg runął, opanowała ich obawa i 
strach i powiedzieli: „Gdy byliśmy 
w ziemi Izraela, Herod chciał zabić 
Jezusa i w tym pośpiechu zabił 
wszystkie dzieci w Betlejem i jego 
okolicach. Nie ma wątpliwości, że 
skoro Egipcjanie usłyszą, co się sta­
ło z posągiem, spalą nas w ogniu.

Wyruszyli stamtąd i przybyli do 
miejscowości, gdzie przebywali zbój­
cy. Napadali oni wszystkich, łup ili 
i  •’wiązywali. Usłyszeli ci zbójcy 
wielki hałas, taki jakby król po­
tężny wychodził z miasta swego w 
otoczeniu żołnierzy i  konnicy. Za­
trwożyli się zbójcy i porzucili wszyst­
ko, co wzięli. Powstali przeto ci lu­
dzie i uwalniali się z pęt, niektórzy 
z nich wzięli nawet swe mienie i 
odeszli. Gdy ujrzeli zbliżających się 
Józefa i Marię, zapytali się ich: 
„Gdzie jest król, na którego po­
tężny glos opuścili nas zbójcy tak, 
że ocaleliśmy?“ . Odpowiedział im Jó­
zef: „Przyjdzie po nas“ .

Wieczorem tego dnia przybyli 
d" innego miasta. Odbywało się 
tam wesele. Ale na skutek pod­
stępu szatana przeklętego i spra­
wek czarowników zaniemiała na­
rzeczona i przestała mówić. Gdy 
weszła Panna Maria do tego mia­
sta niosąc w swych ramionach. Sy­
na, ujrzała ją  ta niema narzeczo­
na. Rozpostarła swe ręce nad Pa­
nem Jezusem i przyciągnąwszy Go 
do siebie objęła, przycisnęła, ucało­
wała i podnosiła szybko ciało Jego 
ku sobie. Rozwiązał się wtedy wę- 
ze* je j języka i otworzyły się je j 
uszy. Wielbiąc Boga dziękowała 
Mu, Temu, który zwrócił je j zdro­
wie. Powstała wśród ludności te­
go miasta wielka radość tej nocy, 
tak iż myśleli, że Bóg ze swymi 
aniołami zstąpił do nich.

Pozostali tam trzy dni, otaczani 
czcią i obdarzani zaszczytami, i wy­
szli od nich zaopatrzeni w żywność 
na drogę. Przybyli do innego mia­
sta i  cheieli zanocować w nim, ale 
bjdo ono bardzo przepełnione miesz­
kańcami. Była w tym mieście pew­
na kobieta poważana. Gdy szła ona 
raz do rzeki, żeby się wykąpać, sza­
ta przeklęty pod postacią węża 
wskoczył na nią i  otoczył je j brzuch. 
Ilekroć nadchodziła noc, rozciągał 
się na niej. Gdy ujrzała ta kobie­
ta Pannę Marię i Pana Chrystusa, 
Jej ukochane Dziecko w ramionach, 
rzekła do Panny M arii: „O moja 
Pani, daj mi to dziecko, bym je po­
niosła w ramionach i ucałowała". 
Maria uczyniła tak. Gdy Jezus zbli­
żył się do niej, odszedł ten szatan od 
niej i opuścił ją, uciekając i  nie u j­
rzała go więcej od tego dnia. 
Wszyscy zebrani wielbili Boga Naj­
wyższego, a kobieta ta wynagro­
dziła ich z wielką szczodrobliwością.

Następnego dnia wzięła ta kobieta 
wodę pachnącą, by w niej wykąpać 
Pana Jezusa. Wykąpawszy Go, za­
trzymała u siebie tę wodę. Znajdo­
wała się tam dziewczynka, której 
ciało było białe od trądu. Kobieta 
wylała na nią tę wodę, obmyła ją  
i  dziewczynka natychmiast została 
uwolniona z trądu. Ludzie wtedy 
mówili: „N ie ma wątpliwości, że 
Józef, Maria i ten chłopiec nie są 
ludźmi, lecz bogami“  Gdy powzięli 
zamiar udania się stąd dalej, zbli­
żyła się do nich ta dziewczynka u- 
Wolniona z trądu, prosząc ich, by 
wzięli ją  z sobą.

Zgodzili się na to i szła dalej z
~!mi.

Gdy zbliżyli się do innego miast* 
zobaczyli trzy niewiasty, wychodzą­
ce z grobu i pogrążone w płaczu. 
Widząc je Panna Maria rzekła do 
tej dziewczynki, która im towarzy­
szyła: „Zapytaj je, co im się przy­
darzyło, czy icb. nie spotkało coś złe­
go“ . Zapytała je, lecz nie odpowie­
działy, pytały tylko: „Skąd przycho­
dzicie i dokąd idziecie, przecież już 
schyłek dnia i nadchodzi noc“ . Od­
powiedziała dziewczynka: „Jesteśmy 
podióżni i zmierzamy do gospody“ . 
Powiedziały je j: „Chodźcie z nami i 
zanocujcie u nas“ . Poszli więc z
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mmi i zbliżyli się do nowego domu, 
ozdobnego i wyposażonego w wiele 
sprzętów. Weszli do tego domu, a 
było to w czasie dni zimowych. 
Dziewczynka także weszła do nich i  
zastała je pogrążone w płaczu i głoś­
no lamentujące. Miały one jedne­
go muła, okrytego drogim brokatem, 
przed nim stało ziarno, one zaś ca­
łowały go i dawały mu paszę. Po­
wiedziała ta dziewczynka: „O moja 
Pani, jakiż piękny jest ten muł“ . 
Od] zwiedziały je j płacząc: „Ten 
muł, którego widzisz był naszym 
bratem, urodzonym z naszej matki. 
Ojciec nasz umarł, zostawiając nam 
w dziedzictwie wielki majątek. Mia­
łyśmy tylko tego brata. Zamierza­
łyśmy go ożenić i  wyprawić mu we­
sele według zwyczajów przyjętych u 
ludzi. Ale zazdrościły mu niewia­
sty i  zaczarowały go, a my nic o tym 
nie wiedziałyśmy. Przebywając pew­
nej cy tuż przed świtem, w na­
szym domu, którego drzwi były za­
mknięte, ujrzałyśmy nagle naszego 
brata, przemienił się wtedy w mu­
ła, jak go widzisz. Nie mamy ojca, 
żeby nas w tym pocieszył, opano­
wał nas przez to smutek, jak widzi­
cie. Nie pominęłyśmy żadnego z 
mędrców na świecie i  czarowników. 
Zapraszałyśmy ich do nas, lecz nic 
mu nie pomogli. Ilekroć ból przy­
gniata nasze piersi, wstajemy i idzie­
my z naszą matką, by wypłakać się 
na grobie ojca, potem wracamy“ .

Gdy usłyszała to od nich ta dziew­
czynka, powiedziała: „Pocieszcie się 
ł  nie płaczcie, ponieważ lekarstwo 
na waszą chorobę jest bliskie. Jest 
ono z wąmi i w środku domu wa­
szego. Ja bowiem byłarp trędowa­
ta. Ale ujrzałam tę kobietę z ma­
łym dzieckiem, którego imię jest Je­
zus. Gdy Go Jego matka wykąpa­
ła, wzięłam tę wodę i  wylałam na 
swoje ciało. Zostałam uzdrowiona 
i  wiem, że Ona może zaradzić rów­
nież waszemu nieszczęściu. Przeto 
powstańcie i idźcie do Panny Marii, 
Matki Jego, wprowadzonej do wa­
szego domu i odsłońcie przed Nią 
swą tajemnicę. Proście i  błagajcie 
Ją o litość nad sobą“ . Gdy usły­
szały kobiety mowę dziewczynki, po-

7

Dzieciątko Jezus w kąpieli.
(Płaskorzeźba średniowieczna)

szły śpiesznie do Panny Marii, któ­
ra przebywała u nich i  usiadłszy 
przed Nią płakały, mówiąc: „O pani 
nasza, Panno Mario, zmiłuj się nad 
sługami Twoimi. Nie mamy nad 
sobą zwierzchnika, ani przewodnika, 
ani ojca, ani brata, wchodzącego i 
wychodzącego od nas, a ten muł, któ­
rego widzisz, był naszym bratem. 
Ale zaczarowały go niewiasty, tak iż 
stał się takim, jak go widzisz. Pro­
simy Cię teraz, żebyś okazała miło­
sierdzie nad nami“ . Wtedy zlitowa­
ła się nad niemi Panna Maria, wzię­
ła Pana Jezusa i położyła Go na 
grzbiet muła, płacząc wraz z tymi 
niewiastami. Rzekła do Syna Swe­
go, Jezusa Chrystusa: „O mój Sy­
nu, siłą wielką, którą posiadasz, 
uzdrów tego muła i uczyń go czło- 
wiekim rozumnym, jakim był przed­
tem.“  Zaledwie to słowo wyszło z

ust dziewiczej Panny Marii, zmie­
n ił się ten muł i  przybrał postać 
ludzką. Był to człowiek młody, 
zdrów i bez żadnej usterki. Potem 
ze swoją matką i siostrami odda­
wał pokłon Pannie Marii. Wzno­
sząc chłopca ponad swą głową, po­
częli Go całować mówiąc: „Błogo­
sławiona rodzicielka Twoja, o Jezu, 
Zbawicielu świata, błogosławione 
oczy, które zażywają dobroci Two­
jego spojrzenia“ .

Powiedziały obie siostry do mat­
k i swej: „B ra t nasz przywrócony 
został do zdrowia przy pomocy Pa- 
n Jezusa Chrystusa i  tej błogosła­
wionej dziewczynki, która przynio­
sła nam wiadomość o Marii i Jej 
Synu. Teraz ponieważ brat nasz 
nie ma jeszcze żony, wypada, żeby 
ożenił się z tą dziewczynką, ich słu­
żebnicą.“  Pyosili Marię o to, zgo­
dziła się na ich prośbę i urządziła 
tej dziewczynce wspaniałe wesele, a 
smutek przedzierżgnął się w radość, 
łkanie w wesele. Poczęli cieszyć się, 
radować i weselić, będąc uszczęśli­
wieni z powodu mnogości swych 
uciech. Przystroili się w najwspa­
nialsze swe szaty i klejnoty. Potem 
zwracając się do Boga, wielbili Go 
mówiąc: „O Jezu, synu Dawida, któ­
ry  jesteś władny przemienić troskę 
w radość, a smutek w wesele“ . Tak 
zabawiali się Maria i  Józef, pozo­
stając tam przez dziesięć dni, potem 
wyruszyli stamtąd, otaczani wielką 
czcią przez ludzi ich żegnających. 
Rozstając się z nimi, płakali szcze­
gólnie z powodu tej dziewczynki.

Gdy oddalili się stąd, przybyli do 
ziemi pustynnej, p której słyszeli, 
że zieje trwogą. Zamyślał więc Jó­
zef i Maria przejść przęz tę ziemię 
nocą. Idąc, zobaczyli na swej dro­
dze dwóch zbójców śpiących, a obok 
nich mnóstwo innych zbójców, ich 
towarzyszy, także pogrążonych we 
śnie. Gi dwaj zbójcy, których oni 
spotkali byli to Tytus i Dumahus. 
Rzekł Tytus do Dumahusa: „Proszę 
cię zrób im wolną drogę do przej­
ście, niech się nie dowiedzą o nich 
nasi towarzysze“ . Gdy Dumahus 
odmówił, powiedział do niego Tytus: 
„P rzy jm ij ode mnie czterdzieści 
drachm, biorąc je jako zastaw“ . 
Wręczył- mu długi pas, który miał 
na sobie, żeby milczał, nic o tym 
nie mówiąc. Gdy zobaczyła Panna 
Maria tego zbójcę, ujęta jego pięk­
nym postępkiem w stosunku do 
nich, rzekła: „Pan Bóg przyjmie 
ciebie po prawicy Swej i udzieli ci 
odpuszczenia grzechów“  Odpowie­
dział Pan Jezus, mówiąc do swej 
Matki: „O moja Matko, po upły­
wie trzydziestu ia t (^krzyżują mnie 
Żydzi w mieście Jerozolimie, ukrzy­
żują również tych dwóch zbójców ze 
mną, Tytusa po mej prawicy, a Du­
mahusa po lewicy. Po tym dniu 
wyprzedzi mnie Tytus w wejściu do 
raju.“  Odrzekła: „Niech Cię Bóg 
strzeże, o Synu mój, od tego“ . Stąd 
poszli do miasta bożków. Gdy ty l­
ko się do niego zbliżyli, przeistoczyło 
się w pagórek piasku.

Następnie poszli do Dżamizy, któ­
rą zwą dzisiaj Matriatą. Wywiódł 
Pan Jezus w Matriacie źródło wo­
dy, w którym wyprała Panna Maria 
koszulkę Jego. Z potu Pana Je­
zusa, który spływał tu rzęsiście, po­
chodzi w tym kraju balsam.

Stąd zeszli do Egiptu i ujrzeli 
Faraona. Pozostali w ziemi egip­
skiej przez trzy lata. Czynił Pan 
Jezus w ziemi egipskiej wiele cu­
dów, nie są one zapisane ani w 
Ewangelii Dziecięctwa, ani w Ewan­
gelii całkowitej.

Po upływie trzech la t powrócił z 
Egiptu. Gdy przybyli do ziemi ży­

dowskiej, obawiał się Józef wejść dc 
niej. Doszła Go wieść, że królem w 
kraju jest Archelaus, syn Heroda. 
V.' obawie poszedł do' ziemi żydow­
skiej. Wtedy zjawił Mu się anioł 
Pański, mówiąc: „O Józefie, idź do 
mi- ita Nazaretu“ . Wydawać się to 

i dziwne, że tak musiał wędro- 
W "' pc różnych krajach Władca kra­
jów.

Gdy przyszli do miasta Betlejem, 
była tam pewna kobieta mająca 
dwóch synów, bliźniaków, i obaj 
byli dotknięci chorobą. Jeden z nich 
zmarł, a drugi leżał w agonii. 
Wzięła go matka w ramiona i  pła­
cząc, przyszła z nim do Panny 
Marii, mówiąc do N ie j: „O moja 
Panno Mario, wesprzyj mnie i udziel 
mi pomocy. Miałam bowiem dwóch 
synów i w te j godzinie pogrzeba­
łam jednego, a drugi jest już blisko 
śmierci. Powiedz, jak mam jeszcze 
prosić Boga i  błagać Go“ . Zaczęła

mówić: „O Panie, Tyś jest litościwy, 
miłosierny i  sprawiedliwy. Dałeś 
mi dwóch synów, lecz zabrałeś jed­
nego, pozostaw więc mi drugiego“ . 
Gdy ujrzała Panna Maria żar je j 
płaczu, zlitowała się nad nią i rze­
kła je j:  „Połóż swego syna w łóżku 
mego syna i  nalcryj ubraniem jego“ . 
Położyła go w łóżku, w którym spo­
czywał Chrystus. Chłopiec zacisnął 
już powieki rozstając się z życiem, 
lecz gdy doleciał do niego zapach 
szat Pana Jezusa Chrystusa, otwo 
rzył swe oczy. Wesół krzyczał do 
matki mówiąc: „O moja matko daj 
mi chleba“ , Podała mu, a on jadł. 
Powiedziała jego matka do Panny 
M arii: „Teraz poznałam, że mieszka 
w Tobie siła boska, gdyż syn Twój 
uzdrawia chłopców, mających tę sa­
mą naturę, gdy tylko dotkną się szat 
Tego.“  Ten zaś młodzieniec, który 
został uzdrowiony, nazwany jest w 
Ewangelii Bartłomiejem.

Znajdowała się także w tym kra­
ju  niewiasta, która miała syna, opę­
tanego przez szatana. Miał on na 
imię Judasz i ilekroć dręczył go ten 
szatan, kąsał wszystkich ludzi zbli­
żających się do niego. Gdy zaś nie 
znajdował przy sobe nikogo, gryzł 
swe ręce i  pozostałe członki. Matka 
nieszczęśliwego, usłyszawszy tę wia­
domość o Pannie M arii i  Jej synu 
Jezusie, powstała i poniosła Judasza, 
przynosząc go do Panny Marii. Ja­
kub ' i  Joses wynieśli byli Pana 
Jezusa, żeby to Dziecko bawiło się 
z innymi dziećmi. Wyszedłszy z do­
mu, usiedli, a z nimi Pan Jezus. 
Przyszedł tedy Judasz obłąkany i 
usiadł po prawej ręce Pana Jezusa. 
Z jaw ił się wtedy szatan, wedle swe­
go zwyczaju i chciał kąsać Pana 
Jezusa. Ponieważ nie mógł Go do­
sięgnąć, uderzył Jezusa w prawy 
bok. Zapłakał Pan Jezus i w tej 
chwili wyszedł szatan z tego chłop­
ca, uciekając pod postacią wściekłe­

go psa. Chłopiec ten, który uderzył 
Jezusa i wyszedł z niego szatan pod 
postacią psa, był to Judasz Iskario- 
ta, który Go wydał Żydom, A  bok, 
w który Go uderzył Judasz, ten 
właśnie przebili Żydzi, włócznią.

Gdy skończył Pan Jezuą siedem lat 
od swego urodzenia, przebywał pęw- 
nego dnia z dziećmi, rówieśnikami, 
którzy byli w Jego towarzystwie. 
Bawili się w miękiej ziemi, robiąc 
figurk i podobne do osłów i wołów, 
ptaki i inne rzeczy. Każdy z nich 
chwalił się swym dziełem i uważał 
za piękną swą robotę. Rzekł Pan 
Jezus do ■‘•hłopców: „Figurkom, któ­
re zrobiliście, rozkażę chodzić“ . Py­
tali chłopcy: „Czy jesteś, synem 
Stwórcy?“  Gdy rozkazał Im. Pan 
Jezus, żeby chodziły, w tej: chwili 
zaczęły podskakiwać, potem nakazał 
im i wróciły. Uczynił zaś figurk i 
ptaków i wróbli i kazał im latać 
i łatały. Potem kazał im zatrzy­
mać się. wtedy usiadły na Jego rę­
kach i  karmił je, a one jadły, po­
tem poił je i piły. Chłopcy ci po­
szli powiedzieć swym ojcom o tym. 
Powiedzieli im ich ojcowie: „O chłop­
cy, nie miejcie z nim więcej do czy­
nienia, ponieważ jest on czarodzie­
jem. Strzeżcie się Go i unikajcie 
i nie powracajcie, by się z nim 
bawić“ .

Następnie wziął Józef Pana Je­
zusa z sobą i oprowadzał Go po ca­
łym mieście, ponieważ ludzie wzy­
wali go ze względu na jego rze­
miosło, by robił im drzwi, wiadra 
do mleka, sita i  skrzynie. Towa­
rzyszył mu wszędzie Pan Jezus, do­
kąd szedł. Ilekroć Józef miał cdś 
do robienia dłuższego łub krótszego, 
szerszego lub węższego, Pan Jezus 
rękę swą do tego wyciągał, czyniąc 
gesty i natychmiast ta rzecz sta­
wała się taką, jaką pragnął mieć 
i zef, i nie potrzebował on już nic 
robić swą ręką, ponieważ Józef nie 
był wtedy biegły w rzemiośle cie­
sielskim, •

Pewnego dnia wezwał go król Je­
rozolimy, mówiąc do niego: „O Jó­
zefie, chcę żebyś mi zrobił tron 
według m iary miejsca, na którym 
siedzę“ . Posłusznie się zgodził i na­
tychmiast zaczął robić tron, przeby­
wając w domu króla dwa lata, aż 
skończył robotę tego tronu. Gdy u- 
mieścił go na jego miejsc1' znalazł 
go krótszym od miary z każdego 
końca o dwie dłonie. Gdy u jrzał to 
król, gniewał się na Józefa, Józef 
z wielkiego strachu przed królem 
poszedł spać głodny. Zapytał go 
Pan Jezus: „Dlaczego się boisz?“  Od- 
n-wiedział Józef: „Ponieważ zepsu­
łem wszystko, co robiłem w ciągu 
dwóch la t“ . Rzekł mu Pan Jezus: 
„Nie bój się i nie smuć, lecz uchwyć 
za jeden bok tronu, ja  zaś za drugi 
żeby go naprawić“ . Uczynił Józef 
tak, jak mu powiedział Pan Jezus 
i każdy z nich pociągnął za swój 
koniec. Tak tron został naprawio­
ny i  dopasowany do miary tego miej­
sca. Gdy ujrzeli obecni cud, zdu­
mieli się i wielbili Boga. Drzewo 
zaś tego tronu pochodziło z drzewa, 
które się pojawiło za czasów Salo­
mona, syna Dawida. Z tego drze­
wa robiono- różne rzeźby i figurki.

P wnego dnia powiedziała Panna 
Maria do Pana Jezusa: „Idź, o mój 
synu, i przynieś mi ze studni wo­
dy“ . Kiedy poszedł, żeby przynieść 
wody i  napełnił naczynie, i  wy­
ciągnął je, zbiło się, będąc napeł­
nione. Wtedy rozpostarł Pan Jezus 
swój płaszcz, zebrał wodę i zaniósł 
ją  w płaszczu do matki swojej. Gdy 
to ujrzała Panna Marią dziwiła się 
temu, lecz zataiła wszystkie rzeczy,

Gdy miał dwanaście lat, poszli do 
Jerozolimy na święta. Kiedy skoń­
czyły się święta, wrócili oni, ale Je­
zus pozostał w tyle za nimi w świą­
tyni między uczonym' starszyzną i 
światłymi spośród synów Izraela. 
Pytał ich i  odpowiadał im wzajemnie 
na różne rzeczy znane. Zapytał ich: 
„Czyim synem jest Chrystus?“  Od­
powiedzieli Mu: „Synem Dawida“ . 
Powiedział im : „Dlaczego nazywa Go 
Panem swoim w Duchu, gdy mówi . 
„Rzekł Pan do Pana mego. Siądź 
po prawicy Mojej, ażebym położył 
Twych wrogów pod stopami nóg 
Twoich“ . Zapytał Go starszy z uczo­
nych: „Czy czytałeś księgę?“  Od­
powiedział mu Pan Tezus: „Ks:ęge 
i to, co jest w księdze“ . I  objaśniał 
im księgę i Torę i przepisy, ustawy 
i tajemnice, które są w księdze por- 
foków 5 rzeczy, których nie prze­
niknął żaden umysł stworzenia. 
Rzekł ten uczony: „Dotąd nie zna­
łem i  nie słyszałem takiej wiedzy. 
Jak sądzisz: „K im  jest ten chło­
piec?“ .

Podczas gdy oni mówili o tym i 
o innych rzeczach, przyszła Panna 
Marią, która trzy dni krążyła wo­
kół, szukając Go z Józefem. Ujrzeli 
Go siedzącego między uczonymi. Za- 
'-wM On im pytania i odpowiadał 

im- Spytała Go Panna Maria: 
„Dlaczego nam tak uczyniłeś, mój 
synu? Ja i Twój Ojciec w trudzie 
wielkim szukaliśmy Cię“ . Odpowie­
dział: „Dlaczego szukaliście mnie? 
Czyż nie wiedzieliście, że przystoi, 
żebym był w domu Ojca mego?“  Ale 
oni nie rozumieli słów, które im po­
wiedział. Pytali mędrcy: „Czy to 
Twój syn Mario?“  Odpowiedziała: 
„Tak". Powiedzieli Je j: „Szczęśli- 
waś Mario, że urodziłaś takiego sy­
na“ . I  powrócił Pan Jezus do Na­
zaretu, i był im posłuszny we 

szy3t,kich rzeczach. Matka Jego 
zachowała wszystkie słowa w sercu 
swoim, a Pan Jezus przybierał na 
siłach, i swej mądrości, i  łasce u Bo­
ga i ludzi.

Od tego dnia zaczął kryć swe cu­
da, tajemnice i sekrety i zajmował 
się prawem Tory do ukończenia 
trzydziestu la t życia, aż kiedy to 
ukazał Mu się Ojciec nad Jorda­
nem, wołając donośnym głosem z nie 
ba; „Ten jest, syn mój kochany, w

Jezus w szkole.
Wg okładki ze średniowiecznego ewan- 

geiiarza z Mediolanu).

którym ■ spoczywałem, a Duch Świę­
ty  był obecny pod postacią gołębia.“  

To jest Ten, którego kornie bła­
gamy, który jest naszą istotą i na­
szym życiem. On nas wyprowadził, 
przyjął ciało z powodu nas i odkupił 
nns przez Swe miłosierdzie. Roz­
dziela On szczodrze między nas Swą 
laskę, szlachetność, dobroczynność 
i ż -zliwość. Jemu niech będzie 
chwała i sława, potęga i panowa­
nie od tego dnia przez wszystkie 
lata, stulecia i czasy na wieki wie­
ków i wieczne trwanie.

AMEN.

Kończy się Ewangelia przy pomo­
cy Pana Najwyższego wedle tego, co 
znaleźliśmy w oryginale.
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Rozmowa z ks. prof. Kazimierzem Klósakiem
Ks. Profesor jest na pewno bar­

dzo zajęty pracą pedagogiczną oraz
dociekł mami naukowymi, a jednak ności substancjalnej i  pojęcia ma- 
przyjmuje nas życzliwie i  z filozo- tern ożywionej. Przyznaje również, 
fwzną wyrozumiałością traktuje na- że dane geometrii Łobaczewskiega i 
ezą natarczywość dziennikarską. Je- Bolyai zmuszają filozofa do oczysz-
go powaga, i  zapał udzielają się roz­
mówcom i dlatego wkraczamy od ra­
źni na, tematy poważne.

'. * Matami nauki nowożytnej, chwili obecnej moją uwagę ognisku- toionej zdolności do wydania z sie- przynajmniej przy obecnym stadium
uznaje potrzebę rewizji pojęcia jed- je zagadnienie początku życia oraz bie w pewnych warunkach życia or- wiedzy przyrodniczej nie jesteśmy w

zagadnienie rozumowego dowodu za ganicznego, która to zdolność z po- stanie na terenie metafizyki trądy,
tezą, że wszechświat nie istniał stanowienia Bożego byłaby przepro. cyjnej udowodnić pozytywnie możli-

wadzaną z możności do aktu przez mości samorodztwa w co dopiero po­
dała pozbawione życia organiczne- danym znaczeniu.czenia wielu pojęć dotyczących ilości.

— Czytaliśmy już liczne prac ks. 
Profesora z zakresu filozofii przyro­
dy- Czy moglibyśmy dowiedzieć się 
czegoś o jego aktualnych pracach 
naukowych?

— Jeżeli idzie

— Żyjemy w czasach — mówi ks.
Profesor — które domagają się 
maksymalnego wysiłku we wszyst­
kich dziedzinach twórczości kultu­
ralnej, a więc także to dziedzinie ; . 
myśli filozoficznej. Punkt ciężkości filozofii przyrody,
zainteresowań filozoficznych przesu- __
nąl się w chwili obecnej no, najbar­
dziej podstawowe zagadnienia świa­
topoglądowe, na. metafizykę. •

zagadnienia z 
to w

zawsze, lecz że zaczaj, swoje istnienie 
w czasie, lub lepiej, z czasem.

Pierwsze zagadnienie poruszyłem 
już w pracy MYŚL KATOLICKA  
WOBEC TEORII SAMORODZTWA 
(Kraków 1918). W pracy tej utrzy­
mywałem, że da się pozytywnie uza­
sadnić teoretyczna możliwość samo­
rodztwa rozumiana, w tym znacze­
niu, że Bóg udzielił materii nieoży-

go. Z upływem czasu nasunęły mi 
się jednak pewne zastrzeżenia od­
nośnie do tego poglądu, choć te za­
strzeżenia nie są tego rodzaju, że­
by wywołały u mnie negatywne usto­
sunkowanie się do teorii samorodz- 
iwa. Jak dawniej sądzę, że nie­
możliwości samorodztwa udowodnić 
się nie da, utrzymuję jednak, że

Odnośnie do drugiego zagadnie­
nia, które mię pochłania w chwili 
obecnej, chciałbym zaznaczyć, że 
choc katolik musi uznać dogmat, że 
wszchświat nie istniał zawsze, lecz 
że zaczął swe istnienie w czasie, lub 
lepiej, z czasem, to jednak katolik

(dokończenie obok)

O 1 g n i ą
(dokończenie ze słr. 4-łej)

c i a
j  ao ~e ung stwierdza, że. a rtyku łów  pierwszej potrzeby, roz wość pozwalały na powiększenie piękne dni w  CbiaacK w  okresie
„Natychm iast p,o upadku rządu działem produkcji, ustalaniem cen uposażeń bez jednoczesnego pod- reżimu koncesji -i którzy tęsknie

Kuomintangu, przedsiębiorstwa * dochodu itd . wyższenia cen na produkowane wzdychają do tabliczek „wejście
opanowane przez cztery wymię- Stwierdzono, że należy dążyć do a rtyku ły  1 & &  by ło  do możliwe dla psów i  Chińczyków zabronio-

--------------------- ------------  b v T o Z r ^  7 ‘mUSZą Powiększenia p rodukc ji poprzez P ^z¡u le psze n ia  p rodukcji, udos- ne“ , któ re  p rzyb ite  b y ły  na w e j-
wacy O METAFIZYCE, JEJ byc usumęty. W tedy nastąpi do- zachętę w  postaci większego zarób k^ aleo.a o rg an rza ^  le p *»  wy- ściu do ł(ioh« parków „publiez

zyskanie możliwości fab ryk i Za- „ u «  • , , .. . - y , ,  nych rozummą zw ykle  w  sposóbpoznanie się ze stanem faktycz-
następujący: w  ciągu swojej histo

Głównym zadaniem, jakie obecnie 
narzuca się katolikom w' dziedzinie 
twórczości filozoficznej, jest takie u- 
zasadnienie tez tradycyjnego spiry- 
tualizmu, zęby ono stało na pozio­
mie wymagań współczesnej wiedzy, 
żel już wreszcie , raz przestało się 
słyszeć takie zarzuty, jakie jeszcze 
niedawno wysunął Tadeusz Czeżow- 
ski w pi

1 !™ Z NIL ACH 1 ZAGADNIE: e C o m i T Z  pOCZą* kcw y okres ÎTuTtSaÎono więc Slatk ę płac, da-
• ' °mn. 19*s) ’ ze »w swej wowej . no więcej inżynierow i n iż m ajstro , , , ,

posa ci ti a y cyjnej ‘ wszystkie do- Dziedzina ekonomii państwowej w i, m ajstrow i więcej n iż w ykw a li- ' , Z°S, f C U! ecznae prze r j,i Chiny znały w a lk i k lanów  k ia
wody istnienia Boga i  nieśmiertel- objąć więc ma: ciężki przemysł «kowanemu robotn ikow i a temu Powadzone ty lk o  systemem roz- n6w r ^ w y c h  geogrlficznych ro.
rćser duszy „są bardzo nieścisłe i  po- łącznie ze źródłam i energii, środki ostatniemu więcej n iż robotn ikow i ”  z -dyrekcją;  Wap° łpra£ą z " Î *  d2iimych ^  ¿ S ó w  p ïïeè iw

- ,  « .  — i « " .  i  b„ k l, «— D .  tej l in ii w — .  V Z Z L

Myśl filozoficzna katolików nie Pol«tyka przemysłowa chińskiej n,a K w a iitikac ji dołączyło się w y  stwa. Zw iązki przekraczając więc niem, zwolenników małżonki o fi* 
może się jednak ograniczyć do samej p a rtii komunistycznej została usta na@fadzanie związane z jakością dalek0 swoją ro lę  społeczną musia cjalnej i zwolenników konkubiny
obrony tez tradycyjnego spirytua- *ona następująco: przeprowadzić pro u' cp’ przeprowadzone syste- ły  odgrywać również role ekono- n r  1. Kom uniści copra wda zajmu*

----------- naćionalizacie - mem premn oraz wprowadzenie m iczną. W rezultacie powstał sy- ją  północną część k ra ju  a Kuom in
ty tu łu  „bohatera pracy“ . Podobnie , , , . , /  .___ , , . . ,
jak w  Rosji Radzieckiej wyróżnię- Stem g0Spodarkl w  k to rym prole '  g Południową ale jest to z w y  
nie to było  nadawane tym, k tó rz y . ta ria t czuł Slę współgospodarzem, k ły  przypadek historyczny, sytu-
przez swoja wytężoną pracę lub  Jednym z osiągnięć działalności 
pomysłowość przyczyn ili się do związków by ło  skrócenie czasu 
zwiększenia czy ulepszenia p roduk pracy. Dotychczas 14 lub 16-to go- 
cp' d z inny dzień pracy b y ł uważany

że sięga „tak daleko, jak daleko się. lone przez 6-ty Kongres Pracy , Partia  P°łeeiła aby w każdej za rzecz normalną, dzisiaj jest on 
n , wszelka myśl i  rz e c z y w is to ś ć k tó ry  zebrał się w  Charbinie ^  dziedziinie p rz e m y tu  odbywały skrócony do 8 — 10 godzin, naj 
powinien być ciągle na nowo prze- M andżurii i  trw a ł od 1 — 22 sierp się sPeci a])ne spotkania pomiędzy wyżej 12-tu łącznie już  z godzina- 
myśliwa,ny w związku z wynikami nia, 1948 roku. " kierownictwem , robotn ikam i, mi. pracy nadliczbowej. Godziny
nowoczesnego przyrodoznawstwa i  przedstawicielami związków i  spół nadliczbowe nie mo«ą przefcra-
współczesnej filozofii. Jest to pro- rodzał u dzie lni dla przedyskutowania za- czać miesięcznie ilości 48 i nie mo-
gram sugerowany ze szczególną siłą r  °  ¿y-ietniej przerw ie, gadnien i  uzgodnienia ich w  spo-
przez wielkiego kardynała Merciera 1,00 ^ ele6atów reprezentowało nie sób najlepszy ^(wynagrodzenie od 
oraz przez założony przezeń IN S T I- ty™0 wolne zw iązki nowych Chin sztuki, premie) d la  ulepszenia i ma 
TUT SUPERIEUR DE PHILO- ale, \  fw iązk i znajdujące się ksymalnego zwiększenia produk-

lizmu. Katolicy muszą jeszcze zasy- nacjonalizację, rozwinąć w ytw ór- 
milować do swojej doktryny filozo- czość, stworzyć gospodarkę doeho 
ficznej krytycznie przejrzanej dową, polepszyć w arunk i pracy. 
wszystkie zdobycze teoretyczne, do
jakich doszła myśl nowożytna. Są- P O LIT Y K A  SOCJALNA: 
dzę, że tom,izm, o którym mówił ks. Z W IĄ Z K I
Konstanty Michalski, iż „nie jest sy­
stemem IV sobie zamkniętym“ , lecz Zadania związków zostały okres

ale i  związki znajdujące
SOPHIE. W naszyć czasach musi- pod Kuomintangu.’ Dele- c j i
my podjąć się pracy asymilacyjńej, ga<'1 o tw orzy li Panchiińską Fe-

gą być nakazywane dłużej n iż  4 
dni z rzędu. Następnie kobiety i  
młodzież o trzym ują wynagrodzo­

nej a mogła być akurat odwrotna. 
Zresztą na południu  od dawna już  
walczyło szereg guerillas kom uni- 
stycznych. W rzeczywistości ludzie 
i  partie  reprezentują pewne in te­
resy a te interesy są po prostu in­
teresami różnych klas społecz­
nych. C yw ilna w ojna  chińska, to 
w alka 85 proc. ludności, któ ra  
chce mieć codziennie zapewnioną 
swoją m iarkę ryżu  przeciwko 
15 proc., któ re  żyją ich kosztem. 
Obraz ten może wydawać się u- 
proszczonym, tym  niemniej jest

analogicznej do tej, jakie j dokonano d<?racty Pracy, stanowiącą central-

nie takie samo jak  mężczyźni, nie
zależnie od tego czy praca ich jest p raw dziw y‘ W Chmach doh[^  o- 

Pierwszym zadaniem związków taka sama czy lżejsza ; ponadto b^ n ie  końca najgigantyczniejsza

• „T,,r,z TFtS JZJP JZS Zg; m  ? *^ *,oei t r y■wieku. Praca taka nrzerhndzi w  iM>weSO, k tó ry  został przyłączony . . . .  - . f  jeżeli chodzi o pracę nocną lubr ia ca  taJca przechodzę jed- - b y ło  podmesieme płac powyżej po k . _________
nak możliwości jednostki i  domaga d°  .bw lato 'wej Federacji Związko-
stę udziału szerokiego zespołu spe­
cjalistów.

powyżej po
wej ziomu głodowego na jak im  znajdo jęcie męczące.

za w  k tó re j nieposiadający walczą z 
posiadającymi. W alka ta  dziś to*

. . . czy się n ie  ty lko  w  Chinach. Nale-
. w a ły  się w  okresie Kuom intangu. W idzim y więc ja k  ważną rolę ży się zastanowić, że w  odległej

n a lW w z ^ fh 7  W - «naCh naCji?" NajplerW  ,zostały  0116 Podwojone w tym  ustro ju  odgrywają związki A z ji żyje  1500 m ilionów  ludzi
— Która część filozoii scholastycz- zw iązków ' l  zawodowe. Na nich spoczywa nie wiecznie wyzyskiwanych i  żyją.

nej wymaga według ks. Profesora w 
najszerszym zakresie nowego prze­
myślenia?

— Filozofia przyrody. Ten dział 
filozofii musi pozostawać w usta­
wicznym kontakcie z osiągnięciami

ty lko  zadanie obrony robotnika w  cych a raczej trw ających w  wa- 
stosunku do w łaścicieli p ryw at- runkach tak ie j nędzy i  n iew oln i- 
nych —  klasyczne zadanie związ- ctwa jakiego u nas nie znają na- 
ków  w  krajach zachodnich — ale wet zwierzęta. Masy te zwracają 
przedewszystkim zadanie reguło- się ku  ide i socjalistycznej, która 
wania stosunku pracownika do jest ich jedyną nadzieją. Ze strony

związków poświęcane b y ły  walce 30 proc. Ponieważ jednak ciągłe 
o osiągnięcia od w łaścicieli tego m i zmiany wartości pieniądza musia- 
nimuan zarobku, któ re  pozwoli pra ły  odbijać się na robotnikach usta 
cewnikow i i jego rodzinie uniknąć łono ich wynagrodzenie w  ska li 
nędzy t,0 w  Chinach wyzwolo- ruchomej, w  stosunku do cen a rty  
nych cci jest inn y  i  b rzm i: „P ro- ku łów  najpopularniejszych jak  
drukować“ . Wychowawczym zada- jęczmień i kasza w  Chinach p in

nauk przyrodniczych. Nie mogę zgo- ńiem zw iązków jest wykazanie ro- Płace Wahały się od 240 funtów  warsztatu P™cy >' pracy nad eko- Zachodu tak samo Europy ja k  A-
dzić się ze stanowiskiem Jakuba botailk<łWi  konieczności rozwoju i  miesięcznie dla p raktykanta  do norn:cznym rozwojem państwa, m eryki spotkali się ty lko  z wy-
Maritaina, który wzbrania się we zw i«ksMnia wytwórczości. 800 dla dyrektora fabryk i. Robot 0 d  ich efektywnej pracy zależy zyskiem: za k ilk a  skrzynek leków
filozofii przyrody wyjść z faktów  Chłopi, k tó rzy sta li się teraz n icy wyspecjalizowani zarabia li w iPc w  dużej mierze rozwój życia He zużyło się ton granatów, a za
studiowanych prze nauki przyrodni- właścicielam i swojej ziemi mo- Przeciętnie 500 fun tów  tygodnio- gospodarczego Chin. k ilka  szczepionek- d y fte rii i lu  oby
czc, gdyż sądzi, że fakty naukowe g li obecnie w łożyć ca ły swój wy- w0' Spółdzielnie wspomagane po- w ateli było  rozstrzelanych przez po
są same w sobie bez znaczenia dla s iłek w  maksymalną produkcję życzkami rządowym i podjęły się WNIOSEK OSTATECZNY keję, ilu  zmarło w  niewoli „po li- 
filozofa i  że przez powoływanie się rolną. Tak samo przedstawiała się dostarczania za m inim alną opłatą tycznej . Zachód poza tym popie­
ra  nie nie można rozwiązać żadne- sytuacja jeśli chodziło o pracow- tywności, odzieży i najkonieczniej Ostatnie k ilka  dziesiątków la t ra drugiego wroga: pana feudal­
na zagadnienia filozoficznego. Od- n ików  przedsiębiorstw państwo- szFck przedm iotów użytkowych, było  dla Chin okresem najw ięk- nego i  w ielkiego właściciela ziem
powiada mi raczej punkt widzenia wych i  pracowników przesię- Następną sprawą było  załatwię- szy ch wstrząsów. Okres ten w y ty  sk-iego. M ilion y  mieszkańców A z ji
D. Nysa i  J. Lemaire‘a, według któ- b iorstw  spółdzielczych, któ rzy bez nie kontraktów  zbiorowych. Obej- cz,a->ą dwie d» ty : 10 października pragnie wyzwolić się spod ucisku
ryck filozofia przyrody bierze takie pośrednio n im i zarządzali. m owały one w arunk i pracy, an- 1911> dzień proklam acji „Republi- tych dwóch wrogów, obcego kapi-
dane nauk przyrodniczych, jak fak- r " - : c t ’ s“  ■ ' '
ty i  prawa, by je wyjaśnić w ich państwowych
ostatecznych przyczynach. Konfron- .......................... .........  . . . .  . . . .  . . _
tacja scholastycznej filozofii przy- Kom itetów  przedsiębiorstw lub wypadkam i przy pracy, zdrowie lucj-i burżuazyjnej, która  przegra- ne> że poprzez socjalizm

jVf  wynlkami poczesnego przy- Kom itetów  zarządzających, któ re  Pracowników itd . ła, i  rozwój rew olucji następnej, i izmem razem m iliony  li
roi oznawstwa musi oczywiście do- współpracowały razem z dyrekto- Zgodnie z zasadami sformuło- k t6 ra  głosi utworzenie demokra- - -

do^mo yftktuji^ ntekUnrych rem naczelnym dbając o lepszą or- w anym i przez partię  komunistycz c ji ekonomicznej’ ł  politycznej i
■a. yc, pojęć. atn aniam, cha. ganizację-pracy, zmniejszenie kosz ną związek m ia ł prawo żadać pod ' Przygotowanie lepszego jp tra .

cwz W  zasadzie lekceioazy w filo- t6w  produkcji, polepszenie gatun- w yżki uposażeń ty lk o  w  tym  w y- Pewni s ta rz y .,  rezydenci“  Cu-
ku p i» d t it t6 w  y tw a r im y c h  i  zaj p . * u  jeś li f l p . L » »  s y . k j ,  d » z iO T K y, J p p i i . c y  cky ,m  ry

* ' ^  ^  * * l U mu^ c Sl« m tta m m n  zakupów i  ¿ego dochodu- kańsc* ktArz-y przeżyH swoje

i z so.cja* 
ludzi w  A- 

z ji staje na progu zwalczenia gło­
du, niepewności, i spodlenia aby 
ująć w  swoje własne ręce swój 
ludzki los.

tłum . Wanda Ursteinowa
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mógłby powiedzieć, jak to uczynił 
D. Nys w pracy LA NOTION DE 
TEMPS (Louvain •— Paris, wyd. 
trzecie, 1925, str. 146 —  205), że 
nie da się przytoczyć ścisłych argu­
mentów rozumowych za poglądem, 
i i  istnienie wszchświata mierzy się 
skończonym okresem trwania czaso­
wego. Dla mnie jednak teza, że 
wszechświat nie ma początku w 
swym trwaniu czasowym, wydaje się 
nie do przyjęcia już ze stanowiska 
czysto rozumowego. W artykule 
KINETYCZNY DOWÓD IS TN IE ­
N IA  BOGA WOBEC NOWYCH 
ZARZUTÓW (ZNAK, 1949, n r 19) 
pisałem: „Jeżeli istnienie materii 
wyraża się w czasie, to w takim ra­
zie materia nie może istnieć wiecz­
nie, lecz musi mieć początek w cza­
sie. bo każdy odcinek czasu, jak i 
zdołamy wyodrębnić, ma charakter 
czegoś skończonego, a ze sumowania 
się skończonych odcinków czasu może 
powstać tylko skończony okres trwa­
nia sukcesywnego.“  (Str. 401). Ten 
argument pragnę szerzej rozprowa­
dzić.

Problematyka chwili obecnej nie 
pozwala m i jednało zamknąć się w za­
gadnieniach filozo fii przyrody. Pra­
cując w dalszym ciągu nad tym i za­
gadnieniami zaczynam przechodzić 
powoli na teren teodycei i  psycho­
logii metafizycznej. Kończę obecnie 
pisanie większego studium pt. DO­
WÓD KINETYCZNY IS TN IE N IA  
BOGA W UJĘCIU ŚW. TOMASZA 
Z AKW INU. Bezpośrednią podnietę 
do podjęcia tej pracy dała mi dys­
kusja, jaka się wywiązała wokół, me­
go artykułu K INETYCZNY DO­
WÓD IS TN IE N IA  BOGA WOBEC 
NOWYCH ZARZUTÓW. (A rtyku ł 
ks. Witolda Pietkuna DOWÓD K I­
NETYCZNY WOBEC TEORII 
KWANTÓW, ATENEUM  K A ­
PŁAŃSKIE, 1950, zeszyt z marca, 
str. 185 — 197). Z zagadnień psy­
chologii metafizycznej po ogłoszeniu 
w 22 numerze ZNAKU artykułu  
METODA BADAŃ NATURY DU­
SZY opracowałem już zagadnienie 
substancjalności duszy. Czeka mnie 
jeszcze opracowanie zagadnienia du­
chowości i  nieśmiertelności duszy 
ludzkiej. Zagadnienia z zakresu teo­
dycei i  psychologii metafizycznej bę­
dą mnie dręczyły chyba całe życie. 
Coraz lepiej rozumiem sens eksklu­
zywny o programu św. Augustyna: 
DEUM ET AN IM AM  SCIRE 
CUPIO, N IH IL N E  PLUS? N IH IL  
OMNINO. (SOLILOQ., I, 7).

— Czy mógłby nam ks. Profesor 
powiedzieć coś o początkach swojej 
pracy naukowej?

— Pracę naukową rozpocząłem 
pod kierunkiem ks. Rektora Kon­
stantego Michalskiego C. M., pisząc 
na jego Seminarium studium o ca­
łokształcie twórczości Jakuba M ari­
taina. Ze studium tego, które sta­
ło się m.oją pracą doktorską, ogło­
siłem niektóre rozdziały w COLLEC­
TANEA THEOLOGICA i  w POL­
SKIM PRZEGLĄDZIE , TOMI- 
STYCZNYM. Dziś oddaliłem się 
juz dość znacznie od poglądów, gło­
szonych przez francuskiego myśli­
ciela. Najbliższym został m i jesz­
cze Maritain jako filozof kultury 
ze swą ŚWIECKĄ KONCEPCJĄ 
CX W1L1ZACJ1 CHRZEŚCIJAŃ­
SKIEJ (U N E CONCEPTION PRO­
FAN E CHRETIENNE DU TEM- 
POREL), która stanowi zastosowa-

, nie w sensie analogicznym zasad 
średniowiecznego ideału cywilizacyj­
nego do nowożytnego klimatu dzie­
jowego.

rożni ową przeprowadził

Z. K.

N a p o lk a c h  ks ię  ich
Całe szczęście, że wobec naszych 

czytelników Chesterton nie wyma­
ga już prezentacji. Zaledwie drobna 
część jego dziel przetłumaczona jest 
na język polski, ale cóż z tego: myśl 
angielskiego trubadura i  pamfleci- 
sty potrafiła wcielać się w błyskot­
liwą formę dowcipu, anegdoty, pa­
radoksu, i  dzięki temu dla swojej 
zdobywczej inwazji nie potrzebowa­
ła czekać na gruntowną pracę tłu ­
maczy. Chesterton wydaje się nam 
człowiekiem w stylu średniowiecz­
nym. Jest w  nim jednak również 
coś z osiemnastowiecznych władców 
pióra i  słowa, którzy za stołem w 
gwarnej oberży rzucali olśniewające 
koncepty mające obiec całe miasto. 
W angielskim X V III wieku rozwi­
ja ł się  ̂ w pełnej chwale jeden z 
najbujniejszych i  najbardziej swa­
wolnych, ą jednocześnie najbardziej 
intelektualnych gatunków literac­
kich: essay. Chesterton to konty­
nuator tej tradycji, w ie lki essadsta 
XX  wieku; cała reszta jego twór­
czości (powieść, poezja) to tylko 
marginesy. ,,Sw. Tomasz z Akw i­
nu“ , którym niedawno uraczyło nas 
Wydawnictwo św. Jacka *), jest 
właśnie kapitalnym essayem o twór­
czości człowieka, którego imię ozna­
cza epokę. Nie jest to „vie roman­
cée“ , nie jest to również hagiografia 
w tradycyjnym gatunku. Autor prze­
chodzi co cnwila od ciętego pam- 
fletu do subtelnej i  dyskretnej poe­
zji, od dialektycznego wywodu do 
barwnego obrazu.

Książka rozpoczyna się i  kończy 
wielkim  obrazem. Na wstępie oglą­
damy kontrastowe postaci dwóch 
wielkich rewolucjonistów klasyczne­
go Średniowiecza: św. Franciszka i 
św, Tomasza. Szczupłe ramy tej re­
cenzji nie pozwalają mi przepisać 
czarującego fragmentu, w . którym 
pierwszy z nich porównany jest do 
osła wiozącego Chrystusa do Jero­
zolimy, a drugi do tajemniczego a- 
syryjskiego skrzydlatego byka. Waż­
niejsze jest to, że zestawienie dwóch 
wielkich reformatorów jest dla Che- 
stertona punktem wyjścia do pod- 
malowania szerokiego konteksu h i­
storycznego działalności Tomasza. 
Średniowieczne zakony żebrzące by­
ły  rucherp to® tylko ściśle re lig ij­
nym, ale również społecznym i o- 
gólno-kulturalnym. Franciszek wdzie 
wając szatę żebraka był. przedmio­
tem zgorszenia, tak samo gorszył 
św. Tomasz swoją walką o Arysto­
telesa, którą powierzył mu rozum­
ny papież.

Taki obraz jest na wstępie książ­
ki. Na końcu natomiast wyrasta 
wielka postać Marcina Lutra, który 
uroczyście pali „Summę Teologicz­
ną“  Tomasza. Księga będąca naj­
wyższym osiągnięciem intelektual­
nym średniowiecznego chrześcijań­
stwa, miała zniknąć z oblicza cza­
sów nowożytnych. Tak się jednak 
nie stało — pisze Chesterton pa­
trząc na współczesny renesans to- 
miizmu

Te dwa obrazy spinają książkę ni-, 
by klamra. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że Chesterton żyjąc w  społeczeń­
stwie o kulturze protestanckiej w 
niezwykle ostry sposób widział zna­
czenie Reformacji jako procesu kon­
stytuującego w pewnym stopniu roz­
wój czasów nowożytnych. Problem 
tomizmu pada na tło kontrowersji 
między katolicyzmem a protestan­
tyzmem. Zgodnie z przekonaniem 
Kościoła, Chesterton widzi w  to- 
mizrmie kwintesencję katolickości. 
W tym sensie jego essay o Toma­
szu jest książką bojową, wzrusza­
jącą w swojej żarliwości, skromno­
ści i  sile przekonania. W jakim  sto­
pniu Chesterton znał tom izm? Naj-

Książka genialnego dyletanta
większy może dziś autorytet w tej 
sprawie, E. Gilson, ocenił jego książ­
kę entuzjastycznie. Niezwykła intui­
cja angielskiego pisarza, dzięki któ­
rej nakreślił on tak kapitalne szkice 
historiozoficzne w „Wieczystym 
człowieku“ — ta również pozwoliła 
mu zajść dalej niż wielu erudytom. 
Zresztą, wszędzie przedstawia on sie­
bie w roli entuzjastycznego dyle­
tanta.

Ten genialny dyletant (który n i­
gdy nie był na żadnym uniwersyte­
cie) pisze fascynującą książkę o 
przygodach myśli. Bo osobiste życie 
Tomasza mało w niej zajmuje m iej­
sca, ujęte w szeregu średniowiecz­
nych anegdot. Obcujemy za to ciągle 
z Tomaszem — tiwórcą intelektual­
nych podstaw średniowiecznego hu­
manizmu. Chesterton nazywa jego 
działalność — Rewolucją Arystote- 
łesowską. Warto wziąć dziś do ręki 
tę książkę’ i  czytać kapitalne uwagi 
na temat rozwoju myśli i kultury 
chrześcijańskiej, na temat ortodoksji 
i twórczej ewolucji. Tomasz był re­
wolucjonistą, a jednocześnie najbar­
dziej prawowiernym wyznawcą; czer 
pał pomoc od Arystotelesa po to,

aby wyzwolić chrześcijaństwo od 
platonizmu, aby uczynić je bardziej 
chrześcijańskim. „Św. Tomasz stoi 
po prosta przed nami jako w ielki 
teolog prawowierny, który przypo­
mniał ludziom o wierze w stworze­
nie, podczas gdy wielu z nich było 
jeszcze w nastroju czystego nisz­
czenia“ . Tomasz walczył o realizm 
filozoficzny, o uniwersalistyczną 
koncepcję człowieka, o uzname roli 
materii, o szacunek dla intelektu, 
o trudny optymizm.

Gdyby trzeba było . zdecydować, 
który rozdział Chestertonowej mo­
nografii jest najlepszy, kto wie, czy 
nie wybralibyśmy rozdziału o „F i­
lozofii wieczystej“ , gdzie autor do­
konuje rzeczy zdumiewającej: podaje 
wykład głównych zasad metafizyki 
tomistycznej tym samym barwnym 
językiem anegdoty, którym opowia­
dał o Tomaszowej wizycie u króla 
Ludwika. Oto jak pisze on o realiz­
mie poznawczym w  systemie Akw i- 
naty: „Św. Tomasz jest kimś, że lak 
powiemy, wiernym swojej pierw­
szej miłości; a była to miłość od 
pierwszego wejrzenia. Rozumiem 
przez to, że natychmiast poznawał

w rzeczach ich rzeczywistą jakość, 
a potem opierał się wszystkim roz­
kładowym wątpliwościom powstają, 
cym z natury tych rzeczy. Oto dla­
czego podkreślam od razu. od pierw­
szych niemal stron fakt, że u pod­
łoża jego filozoficznego realizmu 
jest jakaś chrześcijańska pokora i 
wierność.“ — W tych zdaniach, skrom 
nych i  olśniewających. jest cały 
Chesterton. Niemniej świetna jest 
taka charakterystyka postawy św. 
Tomasza: „Wierzył on w życie z naj­
mocniejszym i niewzruszonym prze­
konaniem.., Jeżeli przypuszczamy, 
że chorowity intelektualista rene­
sansowy mógł mówić: „Być albo 
nie być — oto jest pytanie", to 
niewątpliwie masywny doktor teo­
logii średniowiecza odpowiedziałby 
na to grzmiącym głosem: „Być —> 
oto jest odpowiedź“ .

Spostrzegam z przerażeniem, że 
moje uwagi podzielają zwykły los 
recenzji z Chesterton a i  zamieniają 
się w  wybór cytatów z Chestertóna. 
Nic innego nie pozostaje, jak tylko 
odesłać czytelnika do tej czsruiącej 
książki. Dobry przekład dra Artura 
Chojeekiego ułatwia obcowanie z 
nią; ładna okładka Janiny ,Mrocz­
kowskiej skutecznie ratuje je j szatę 
zewnętrzną. Z.J.

Pięciu zdecydowanych ludzi
Kiedy mamy parę godzin wolnych, 

a w perspektywie lekturę internu­
jącej książki lub pójście do kina na 
wartościowy film  — następuje chwi­
lowa rozterka. Na co się zdecydo­
wać? Książka czy film? Proponu­
ję coś pośredniego.

Oto opowieść-Jean La ffitte ‘a*) o 
bohaterskich. Francuzach z Ruchu 
Oporu, która ma wszelkie cechy do­
skonałego scenariusza filmowego.

Rzecz dzieje się w Paryżu w roku 
1942.

Rajmund i jego towarzysze (człon­
kowie komunistycznej organizacji 
Francs-Tireurs et Partisants) przy­
stępują do wykonania śmiałego pla­
nu wysadzenia w powietrze masz­
tów niemieckiej radiostacji wojsko­
wej Saint-Assise pod Paryżem. Dzię­
ki sprawnej organizacji całego 
przedsięwzięcia oraz przytomności 
umysłu dowódcy grupy — zadanie 
zostaje wykonane. Zamach wywo­
łuje wielką konsternację wśród oku­
panta. „żeby zaatakować Saint

Fundamenty estetyki
Pierwszą sugestią, jaką odnosi 

czytelnik przy lekturze tej książki *), 
jest niewątpliwie wrażenie je j wy­
jątkowej wprost fundamentalności. 
Dziś, kiedy teoria literatury, teo­
ria sztuki, musi sprostać ty lu  zada­
niom, gdy musi szybko i stanow­
czo odpowiedzieć na rzucane jej ze­
wsząd naglące pytania, dzieło prof. 
Ossowskiego, uderzające swą maje­
statyczną powagą, gruntownym roz­
pracowaniem najdrobniejszych ele­
mentów, jest zjawiskiem zupełnie 
wyjątkowym. Autor przeanalizował 
jak najdokładniej peryferyczne — 
zdawałoby się — zagadnienia („Ja­
kości zmysłowe“ , „Układy w prze­
strzeni lub czasie, nie oparte na 
stosunkach jakościowych“ , „Układy 
barw i form przestrzennych“ itp.). 
dając w sumie rzetelny traktat o 
wszystkich niemal elementach este­
tyki. Jest to, naszym zdaniem, o- 
gromna wartość książki i  jej chwa­
lebna niecodzienność.

Z tą szczególną budową „U pod­
staw estetyki“ wiąże się jednak 
pewna kwestia, którą pragnęlibyś­
my poniżej zreferować. Otóż książ­
ka prof. Ossowskiego ma charakter 
wyłącznie analityczny. Wszystkie 
cztery części („Świat kształtów, 
barw i  dźwięków w bezpośrednich 
ocenach estetycznych“ , „O sztukach 
odtwarzających rzeczywistość“ , „Za­
gadnienie ekspresji“  i  „U podstaw 
estetyki“) mistrzowsko rozkładają 
na najdrobniejsze czynniki obszerne 
przecież problemy. Takie, być mo­
że. było zadanie książki. Ale naszym 
zdaniem całkowite wyrugowanie 
pierwiastka syntetyzującego zaciąży­
ło ujemnie nad wartością dzieła. 
Prof. Ossowski nie wysnuł wniosków 
z zupełnej (chciałoby się rzec „do­
szczętnej“ ) analizy zagadnienia, nie 
użył ani jednego uogólnienia, które 
wyraziłoby jego o s o b i s t y  sto­
sunek do całości zagadnienia.

Przejdźmy z kolei do k ilku  in ­
nych zastrzeżeń, jakie nasuwa nam 
tutaj recenzeneka przekora. Przede

*) G. K. Chesterton: Sw. Tomasz 
z Akwinu, tłum. A rtu r Chojfecki 
1949, księgarnia św. Jacka w Kato­
wicach.

*) Stanisław Ossowski: .„U pod­
staw estetyki“ Str. 316, 83 repro­
dukcje. Wydanie drugie. Spółdziel­
nia Wyd.-Óśw. „Czytelnik“ , Warsza­
wa 1949.

wszystkim _ wyrazimy jeszcze jedną 
uwagę ogólną. Otóż cała książka 
„U  podstaw estetyki“ w$'wdera dzi­
wne wrażenie przewagi (i meryto­
rycznej i objętościowej) rozważań 
malarskich nad literackimi. Spróbuj­
my zarzut skonkretyzować: cały np. 
rozdział 116 „Dwa pojęcia ekspresji w 
estetyce“ , którego ważności nie trze­
ba chyba dowodzić, nie znalazł pra­
wie pokrycia w  analizie elementów 
ekspresji utworu literackiego, któ­
rej prof. Ossowski dokonał zresztą 
przy ipnej okazji. Skazuje to czy­
telnika znów na karkołomne dla 
wielu przemieszczanie analiz auto­
ra książki. Oba te zastrzeżenia są — 
naszym zdaniem — dość zasadnicze. 
Konstrukcja bowiem dzieła nauko­
wego powinna narzucać czytelniko­
w i pewną schemałyzację i  uhierar- 
chizowanie problemów.

Zastanawia również pogląd prof. 
Ossowskiego na kwestię tzw. „mu­
zyki programowej“ . Otóż autor 
książki „U podstaw estetyki“ z ab­
solutną bezn ami ę tności ą analizuje 
tzw. „obrazy w  muzyce“ , o których 
niedopuszczalność z takim zapałem 
i słusznością wojował w  „Znaku“ 
Stefan Kisielewski. Problem to zre­
sztą nie nowy i  wydaije nam się, iż 
autor kapitalnego zdania ó rozumie­
niu muzyki („...rozumie muzykę ten, 
...kto słuchając utworu muzycznego 
nie doznaje poczucia dezorientacji: 
tony wiążą mu się w  różny sposób 
pomiędzy sobą w zorganizowane ca­
łości, każda o specjalnym charakte­
rze i  utwór przedstawia dlań o r- 
g a n i z a c j ę  dźwięków“ ) nie po­
winien pominąć go tak zupełnym 
milczeniem. Możnaby się również 
spierać o kwestię tzw. „muzyczno­
ści poezji“ , której prof. Ossowski 
przypisuje wcale niepoślednie stano­
wisko.

Nie wiemy jak nasi surowi gło­
siciele realizmu przyjmą rozdział 8 
„Zagadnienia realizmu“ , który prof. 
Ossowski potraktował bardzo sze­
roko i  bardzo skomplikowanie. Po­
nieważ prof. Ossowski nie zastoso­
wał wcale „cesarskiego cięcia“ , roz­
dzielającego realizm od idealizmu, a 
’a Stefan Morawski (Twórczość 11— 
1949) — dyskusja gotowa znów od­
żyć. W. R.

Assise — mówi La ffitte  słowami 
jednego z bohaterów swej książki — 
Londyn, potrzebowałby dziesiątków 
samolotów, wielu ton bomb, a może 
kosztowałoby to jeszcze życie kilku 
cywilów. Nam wystarczyło pięciu 
zdecydowanych ludzi...“

Niestety wskutek zdrady jednego 
z towarzyszy cała grupa zostaje'po­
chwycona przez Niemców. Rajmun­
da jako dowódcę poddają wszelkie­
go rodzaju torturom, aby wydobyć 
zeń szczegóły zorganizowania zama­
chu i nazwiska innych nieuchwyt­
nych dotąd członków Ruchu Oporu. 
Rajmund wytrzymuje jednak tę pró­
bę ognia i nie załamuje się. W re­
zultacie wszyscy uczestnicy zamachu 
dostają się do Mauthausen, gdzie 
część z nich umiera, reszta wraca 
po wojnie do kraju. Ale powrót ten 
nie jest radosny. Wprawdzie Raj­
munda i  jego przyjaciela, Roberta, 
w ita ją  uszczęśliwione żony, ale oj­
czyzna, a raczej je j powojenni 
przedstawiciele, w itają ich bardzo 
ozięble. Bohaterski czyn, o którym 
nawet oficer Gestapo wyraził się, 
że to w grancie rzeczy dobrze po­
myślana operacja wojskowa, został 
przypisany de gaullistom, którzy w 
owym czasie zdobyli się jedynie ha 
odstąpienie materiałów wybucho­
wych, nie chcąc czy nie umiejąc od­
powiednio ich wykorzystać.

Książka Ła ffitte ‘a, stojąca na po­
graniczu reportażu i — jak zazna­
czyłem — świetnego scenariusza f i l ­
mowego, ma akcję wartką, pochła­
niająca czytelnika niby sensacyjny 
romans najlepszego gatunku, a- je­
dnocześnie nosi wszelkie cechy auten­
tyzmu zarówno w odniesieniu do opi­
sanych faktów, jak i do charaktery­
styki występujących w niej osób.

Czy to będzie Rajmund-dowódca, 
człowiek o niezgrabnym ciele le.cz 
silnym duchu, czy Robert-elegant, 
czy też Andrzej -urzędniczy]! a, czy 
Michał, zahukany przez żonę nau­
czyciel, czy wreszcie Geniek — mło­
kos żądny przygód — wszyscy oni 
złączeni dla sprawy są bliscy sercu 
autora, który, jak wiadomo skąd 
inąd, również był członkiem Ruchu 
Oporu i zaznał niedoli lagrowej.

Na specjalne wyróżnienie, zasłu­
guje oszczędny w słowie i pełen dy­
namiki dialog, który znów w nieod­
party sposób podkreśla „filmowość“ 
„Milczących masztów“ .

Książkę Jean La ffitte ‘a, starannie 
przetłumaczoną przez H. Olędzką, 
można polecić zarówno zwolennikom 
dobrej lektury, jak i amatorom in­
teresujących filmów.

*) Jean Laffitte  — „Milczące 
maszty“  — powieść. Prżekł. Hanna 
Olędzka. Państwowy Instytut Wy­
dawniczy, stron 173.
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Dni filmu 
czechosłowackiego

Dni Filmu Czechosłowackiego 
(17 — 26 maja) dają wszechstronny 
i ciekawy przegląd najnowszych f i l ­
mów czechosłowackich. Wielkie za­
interesowanie wśród nietylko naj­
młodszej publiczności wzbudzają 
słynne już na całym świecie cze­
skie rysunkowe i kukiełkowe krótko­
metrażówki. Polska publiczność po­
zna bardzo popularną postać Pana 
Prokouka pozytywnego i bardzo za­
bawnego bohatera filmów kukiełko­
wych Karola Zemana („Sen w ig ilij­
ny“  Zemana był nagrodzony na fe­
stiwalu w Cannes w 1946). Zoba­
czy kolorowe film y rysunkowe 
„Anielski Strój“ , „Lenora“ , „Tele­
gram“ , bardzo zabawny kolorowy 
film  kukiełkowy, będący parodią 
amerykańskich romansów kowboj­
skich p. t. „Pieśń prerii“  i wreszcie 
nagrodzoną pierwszą nagrodą na 
festiwalu w Brukseli piękną koloro­
wą bajkę o szklanych figurkach p. t. 
„Natchnienie“ .

Filmy fabularne pokazują wszech­
stronny wysiłek by we wszystkich 
rodzajach filmowych znaleźć włas­
ny styl, aby zaspokoić zainteresowa­
nia i upodobania najszerszego kręgu 
s {Męczeństwa.

„Praga roku 1848“  — historycz­
na epopea, jest próbą stworzenia 
wielkiego stylu epickiego, który po­
zwoliłby na szerokie filmowe wyra­
żanie treści, historycznych. W po­
równaniu z „Janom Rohaczem“ wy­
produkowanym w 46 r. widać słusz­
ne przesunięcie z monumentalnego 
es' ''wzuwania historii na precyzyj­
ną analizę stosunków polityczno-spo­
łecznych, na jasny wykład historii. 
Współczesnymi zagadnieniami zaj­
mują się dwa film y reżyserii Wa­
cława Kubaska „Dwa Ognie“  (po­
święcony wydarzeniom łutowym 
1948 r.) i „Pragnienie“  (film  o pro­
blematyce wiejskiej).

Ciekawą próbą jest film  sensa­
cyjny „Dziś o poł do jedenastej“ , 
przeprowadzający tezę, że przyczy­
ny każdego przestępstwa kryją  się 
w warunkach społecznych i ekono­
micznych. Ta teza pomaga młode­
mu detektywowi wykryć tło prze­
stępstwa i znaleźć zbrodniarza.

Czeską komedię reprezentuje film  
p. t. „Przygody referenta Triszki“ , 
pełna humoru i akcentów satyrycz­
nych historia przemian wewnętrz­
nych zmęczonego biurokraty, reży­
serii Józefa Macha znanego polskiej 
publiczności z 2 komedii: „N ik t nic 
nie wje“  i „Awantura na wsi“ .

Problematyką awansu społecznego 
zajmuje się film  Jana Kazdara p. t. 
„Dziewczyna ze Słowacji“ .

Film  dokumentarny reprezentuje 
wielki reportaż p. t. „Nowa Czecho­
słowacja“ nakręcony przez realiza­
torów radzieckich przy współpracy 
filmowców czeskich, i barwny film  
dokumentarny „Zlot Sokołów“ . 
„Zlot Sokołów" został odznaczony 
na Festiwalu w Mariańskich Łaź­
niach. Film reż. Jerzego Weissa 
(był filmowany przez 14 operato­
rów), pokazuje nie tylko popisy 
gimnastyczne, ale także przygoto­
wania do święta, stosunek publicz­
ności i interpretuje charakter i sens 
z >lu.

Film  jest rezultatem pracy zespo­
łowej i wielkiego wysiłku, który mo­
że określić chociażby fakt, że rea­
lizatorzy musieli z 70.000 m. taśmy
r ' rzucić przeszło 90 procent, aby

:iowae z tego ostateczną postać 
filmu.

Leszcz

KANADA CIĄGLE NIE ODDAJE!

Poseł polski w Kanadzie p. M ilni- 
kiel zwrócił się do rządu RP z proś­
bą o odwołanie go z placówki. Jest 
to swoisty protest przeciw dalszemu 
przetrzymywaniu przez Kanadę na­
szych skarbów z Wawelu i Zamku 
Warszawskiego (Arrasów, Szczerb­
ca, rękopisów Chopina). Mimo sto­
sownej uchwały UNESCO, mimo 
stałej akcji rządu polskiego, mimo 
niezliczonych już w tej sprawie in­
terwencji i starań, mimo — jedno­
lite j opinii wszystkich Polaków _
rząd Kanady nadal bezprawnie prze­
trzymuje nasze obiekty kulturalne, 
tłumacząc się, iż nie jest w możno­
ści wpłynąć na gubernatora pro­
wincji Quebec, p. Duplessisa, a na­
sze skarby jakoby są w jego posia­
daniu. Tłumaczenie to zakrawa na 
kpiny i chyba precyzyjniejszego sło- 
wa, jak powyżej użyte trudno za­
stosować.

Przypomina się w tym względzie 
stanowisko Anglików, którzy _ je­
dyni spośród czterech okupantów 
Niemiec nie wpuścili po wojnie na 
teren swej strefy okupacyjnej pol­
skiej m isji rewindykującej dobra 
kulturalne, mimo, że. przedstawiono 
Anglikom dowody, iż pod Hambur­
giem znajdowały się jeszcze w 1947 r. 
dzieła sztuki wywiezione z Polski.

Warto znać to stanowisko rządów 
Imperium Brytyjskiego.

D ZIEN N IK  MŁODZIEŻOWY
Od 1 maja ukazuje się pierwszy 

w Polsce, a jeden z dwóch lub trzech 
na świecie („Prawda Komsmolska“ 
w Moskwie) dziennik przeznaczony 
specjalnie dla młodzieży, wydawany 
przez ZMP, p. t. „Sztandar Mło­
dych“ .

WSPÓŁPRACA 
KULTURALNA Z ZSRR

byt, celem nawiązania szerszej 
współpracy naukowej z uczonymi ra­
dzieckimi.

W Moskwie ukazał się w nakła- 
d-zie 30 tys. egz. przekład rosyjski 
„Krryżaków“  H. Sienkiewicza.

Ostatnio odbywała po Polsce tour­
nee grupa artystów radzieckich: 
śpiewaczka — Kazancewa i Bory- 
senko, śpiewak — Patorżyński, pia­
nista — Lew Oborin i Makarów, 
skrzypek — I. Betrodnyj.

PLASTYKA

We Wrocławiu otwarta została ju ­
bileuszowa wystawa obrazów Vla- 
stimila Hoffmana, w związku z 
45-leciem jego pracy plastycznej.
Twórczość Hoffmana, daleka od za­
łożeń realizmu, jest kontynuacją 
młodopolskich — dziś już bardzo 
trpgłnych do zaakceptowania przez 
współczesnego widza — tradycji Mal­
czewskiego.

W Warszawie w Muzeum Naro­
dowym otwarto wystawy: reproduk­
cji współczesnego malarstwa radziec­
kiego oraz sztuki chińskiej.

KONFERENCJE

W dalszym ciąg'U odbywają się 
konferencje naukowe w ramach po­
szczególnych dyscyplin, poprzedza­
jące Kongres Nauki mający obrado­
wać na jesieni. Po konferencji ogól­
nopolskiej geologów, polonistów 12 
i 13 maja obradowała w Warsza­
wie konferencja pedagogów.

Ostatnio miały miejsce dwie ogól­
nokrajowe konferencje nauczyciel­
skie: kierowników liceów i inspek­
torów szkolnych'. Na obu referat za- ^
sadniczy wygłosił min. Skrzeszew- m m tl Ę  K
ski. —----- --------------------------

K r o
jego organizatorom, o tyle o wyni­
kach konkursu zamkniętego^ na 
współczesną sztukę teatralną krążą 
zasadniczo pocieszające wiadomości, 
jó czterdziestu k ilk ir  nadesłanych 
sztuk podobno jedna czwarta zasłu­
guje na wystawienie. Niestety — 
są to wszystko plotki, „podobno“ , 
gdyż ju ry  ma rezultaty swej pracy 
ogłosić dopiero jesienią, równocześ­
nie z zapowiedzianym festiwalem 
polskich sztuk współczesnych. To bę­
dzie interesująca ze wszechmiar 
impreza!

18 MAJA

Osiemnastego maja obchodzono 
rocznicę 40-lecia śmierci Elizy 
Orzeszkowej. Fakt ten w prasie nie 
został nawet zauważony. Pisma l i ­
terackie — bijemy się w piersi, gdyż 
my również — nie poświęciły Orzesz­
kowej ani jednego artykułu. Jakby 
równocześnie ta wielka pisarka nie 
przeżywała swego literackiego rene­
sansu. Przecież nie kto inny, ale 
właśnie Orzeszkowa, „pisarka spo­
łeczna“  jest tą, której wszystkie pis­
ma, dziś się wydaje w 60 tomach, 
której przerobione na scenę utwory 
grywane są stale w świetlicowych 
teatrzykach, której książki są tak 
szeroko czytane. Rocznicę śmierci 
uczciło jak dotąd tylko Warszaw­
skie Towarzystwo Naukowe, które­
go Gabinet Filologiczny urządził 
wystawę rękopisów utworów wyda­

nych i niedrukowanych, pierwodru­
ków i dalszych wydań poszczegól­
nych powieści Orzeszkowej. Są to 
cenne materiały t. zw. „Archiwum 
Orzeszkowej“ , będące częścią war­
szawskiego „Korbiutianum“ .

„BANDERA NA TRAP“

Robotnik portowy w Szczecinie 
Stanisław Dauksza, syn małorolnego 
chłopa, pracujący w porcie szcze­
cińskim od 1945 r. napisał sztukę z 
życia robotników portowych p. t. 
„Bandera na trap“ . Sztukę to wy­
stawia „Teatr Współczesny“  w 
Szczecinie. Jest to pierwszy w hi­
storii polskiej dramaturgii wypadek 
napisania i wystawienia sztuki tea­
tralnej przez autentycznego robot­
nika, ciągle pracującego w swym 
zawodzie, sztuki z własnego środo­
wiska. Dauksza zachęcony powodze­
niem pierwszej pisze sztukę następ­
ną, również z życia szczecińskiego 
portu.

Równocześnie u jawnił się w War­
szawie inny nadzwyczaj ciekawy ze­
spół literacki. Sześciu robotników 
pracujących przy odbudowie war­
szawskiej „Starówki“  zorganizowało 
pod kierunkiem młodej pisarki Gra­
żyny Woysznis zespół pisarski, któ­
ry ogłosił już jedno opowiadanie, 
właśnie z życia zespołów pracują­
cych na Starówce. Dalsze opowia­
dania są na warsztacie.

Do Moskwy wyjechała kilkunasto­
osobowa grupa uczonych (filozofów, 
historyków, socjologów) polskich, 
marksistów, na kilkotygodniowy po-

POKŁOSIE
KONKURSU TEATRALNEGO

O ile konkurs na nowelę filmową 
nie przyniósł specjalnych korzyści

i e r  w  s z a

Studium przekładowe Penclubu
Na 4-tym wykładzie Studium Prze­

kładowego Penclubu mówił G. Karski 
o „Kłopotach tłumacza“ . Prelegent, 
laureat nagrody tłumaczów Penclu­
bu, oparł swój wykład na wiedzy, 
zdobytej doświadczeniem. Za najcen­
niejszą pochwalę tłumaczenia uwa­
ża, gdy się je czyta jak oryginał. 
Do tego konieczna prostota i natu­
ralność. Doskonałe odtworzenie tre­
ści przy równoczesnym zachowaniu 
stylu oryginału — to najważniejsze 
postulatyNdobrego tłumaczenia. Po 
sprecyzowaniu tych podstawowych 
zasad, przedstawił prelegent cały 
szereg trudności i kłopotów, na któ­
re napotyka tłumacz.

Już sam ty tu ł jest zagadnieniem 
niełatwym, bo zwykle podaje syn­
tezę dzieła. Należy wczuć się w k li­
mat utworu, • aby trafnie oddać w 
tytule myśl autora. Dosłowne tłu ­
maczenie, daje często absurdy. Za­
leca się w tym wypadku użycie „zło­
tego środka“ , który pozwala ogra­
niczyć dosłowność, dając pole pew­
nej swobodzie.

Zaimki osobowe, to inna znów 
dziedzina trudności, która nastręcza 
się przy utworach beletrystycznych. 
Pan, ty, czy wy, to sprawa trafne­
go wyczucia, wynikającego ze zrozu­
mienia oryginału. Prelegent odsyła 
w tej kwestii do studiów specjal­
nych nad tym zagadnieniem, które 
były umieszczane w „Języku Pol­
skim“ , pióra Prof. Nitscha i Wojta­
siewicza.

Nową trudność i kłopot sprawia­
ją tłumaczowi wyrażenia o dwuznacz­
nym znaczeniu. Ale również ich od­
wrotność stanowi pułapkę. Zbieżno­
ści poetyckie są również niełatwe

do oddania w przekładzie. W tym 
wypadku należy szukać raczej treś­
ciowych, a nie fonetycznych powią­
zań.

Jednym z najważniejszych postu­
latów jest doskonała znajomość rea­
liów. Tu tłumacz musi być encyklo­
pedią, także staranna korekta i po­
moc umiejętnego adiustatora grają 
ważną rolę. Należy unikać fotogra­
ficznej wierności, która daje często 
niedoi-zeczności i wykoślawia język 
oryginału.

Dwuznaezniki i t. zw. „soczyste“ 
wyrażenia są często nie do przetłu­
maczenia. Teksty tłumaczeń Bo.v‘a- 
Żeleńskiego mogą w tym wypadku 
służyć za doskonały wzói\

Poszczególne tezy wykładu ilustro­
wane były przez prelegenta charak­
terystycznymi przykładami, zaczerp­
niętymi ze znanych przekładów. 
Treść wykładu ujęta w pewien ro­
dzaj „katechizmu tłumacza“ obej­
muje następujące zasady: tłumacz 
powinien pracować powoli, robota 
pośpieszna, na oznaczony termin, da­
je fatalne rezultaty. Stosować umiar 
w kolorycie, w stylizacji. Szczegól­
nie gdy idzie o używanie staropolsz- 
ezyzny czy gwary. Przy tłumacze­
niach literatury dla dzieci unikać 
zdrobnień. Tłumaczyć tylko z jed­
nego języka, bo już ten jeden na­
stręcza wystarczająco wielkie trud­
ności i wymaga doskonałej jego zna­
jomości. Dobry tłumacz powinien po­
siadać literackie zdolności. Uczci­
wość i sumienność, obok wymienio­
nych posULtów, oraz możliwie nai- 
większy v.'k*".d dobrej woli — to wa­
runki, obowiązujące odpowiedzialne­
go tłumacza.

.Na konferencji prasowej zamyka­
jącej poznański Festiwal Wyższych 
S"kół Artystycznych (koniec ub. r.) 
wynikła krótka, ale dość jędrna dys­
kusja na temat repertuaru teatrów 
typu warszawskej „Syreny“ . Ktoś 
z uczestników dyskusji bardzo ostro 
ocenił ostatnie programy „Syreny“ — 
wówczas, pełen optymizmu w sto­
sunku do przyszłości rzecznik Min. 
Ku ltury i Sztuki, potwierdzając w 
pełni słuszność zarzutów wysunię­
tych przez dyskutanta wyraził przy­
puszczenie, iż „Syrena“ naprawi swe 
błędy i  że nastąpi pozytywny prze­
łom w historii tego teatru.

„Wodewil warszawski“ , ostatnia 
premiera „Syreny“  potwierdza^tam- 
tą tezę. Zrobiony został krok na­
przód. Jeśli ta linia rozwojowa piąć 
się będzie w górę, nie będziemy wy­
pominać kierownictwu tej sceny 
„Panów z milionami“  i innych do­
tychczasowych potknięć.

„Wodewil warszawski“ , spektakl z 
tekstem i muzyką Gozdawy i Stęp- 
r ia  stanowi świadomą próbą stwo­
rzenia widowiska nowego typu, wi­
dowiska, które dając uczestnikom po­
godną, radosną, lekką rozrywkę, nie 
zaniedba swego obowiązku wychowy- 
v inia. Jak na pierwszą tego rodza­
ju  próbę spektakl należy uznać za 
udany.

Sukcesem „Syreny“  jest ujawnio­
na chęć oderwania się od tradycji 
d wnyeh programów, od tradycji 
sp-' takli w miarę kołtuńskich, w 
miarę snobistycznych.

Sukcesem „Syreny“  jest niewątpli­
we zwycięstwo nad tą częścią w i­
downi, która nie wierzyła, iż na spek­
taklu, w którym mowa o przekra­
czaniu norm w budownictwie, o ra­
cjonalizatorstwie, można się będzie

znakomicie bawić, w dobrym tego 
słowa znaczeniu.

„Wodewil warszawski" obnażył 
jednak pełnię niebezpieczeństw czy­
ha' -ą na twórców repertuaru tego 
typu. Dlatego ostatnią premierę 
„Syreny“  uznać można : trzeba za 
lekcję poglądową. Wnikliwa anali­
za wskaże wszystkie trudności, wska­
że czego trzeba unikać.

Pierwszy kłopot polega na tym, że 
łatwo tu, o dość istotny konflikt z 
pojęciem realizmu. W czasie trwa­
nia spektaklu przypomniał mi się ni 
stąd hi zowąd jeden z obrazów oglą­
danych niedawno na I Ogólnopol­
skiej Wystawie Plastyków. Obraz 
ten nosi ty tu ł: „Podaj cegłę“ . Przy­
glądałem się przedstawionej na płót­
nie scenie dość długo i (mimo na­
grodzenia pracy) odszedłem od :ej 
nieprzekonany. Ta ięka wysunięta 
w przestrzeń, ręka czekająca na ce­
głę, której nie widać, to dawne mar­
notrawstwo czasu w murarce, to 
epoka przed Krajewskim, Franasz- 
kiem, Czapką i innymi.

„Wodewil warszawski“  miał po­
głębić nasze uczucia szacunku dla 
trudnej i owocnej pracy murarza. 
Słuchając wskazań teoretyków, au­
torzy pokazują nam swoich bohate­
rów budowniczych nowej Warszawy 
przy pracy. Cóż z tego, kiedy na 

m swoim rusztowaniu robią oni 
w-zystko: śpiewają, tańczą, kocha­
ją się, tylko nie pracują, nie mu­
rują. Konflik t dość istotny. Bo 
przecież i tak źle i tak niedobrze. 
Źle, gdyby ta praca miała pozostać 
za kulisami, niedobrze, gdy są poka­
zane wszystkie je j akcesoria, a nie 
ma jej samej.

Murarz na rusztowaniu powinien 
praeować, a z drugiej strony kome-
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K U  S-TĘJ R  A  L M  Y
n i k a

Oba te ewenementy literackie są 
dowodem jak w sprzyjających wa­
runkach zewnętrznych ujawniają się 
ciekawe talenty. Jest to jeszcze je­
dna forma awansu społecznego. Je­
żeli nawet próba kolektywnego p i­
sania (chyba po raz pierwszy w 
dziejach światowej literatury — 
sześciu autorów równocześnie pisze 
to samo opowiadanie!) nie da arty­
stycznie ważkich rezultatów, — to 
jednak niewątpliwie któryś z auto­
rów napewno okaże się materiałem, 
na pisarza zawodowego, a przytem 
jak poważny szmat pracy kultural­
nej wśród robotników zostanie w ten 
sposób odrobiony. To wielka rzecz!

PRASA POLSKA W 1950 R.
W tej chwili funkcjonuje w Pol­

sce 290 wydawców czasopism. Są 
to związki zawodowe, organizacje 
społeczne, stowarzyszenia naukowe, 
instytucje przemysłowe — jedynie 
mała część zajmuje się wyłącznie i 
głównie wydawaniem pism, z tego 
dwa największe zespoły wydawnicze 
to „Czytelnik“  i „Prasa“ . W roku 
1949 na 1.000 mieszkańców przypa­
dało 159 egzemplarza pisma rocznie. 
W r. 1950 wzrośnie ta ilość do 184 
egzemplarzy rocznie na 1.000 miesz­
kańców. Cyfra ta dotyczy tylko 
gazet. Jest ona o wiele wyższa niż 
analogiczna przedwojenna, lecz jesz­
cze mamy długą drogę do stanu 
idealnego, który przyjmując jedną 
gazetę na rodzinę powinien wynosić 
około 800 egzemplarzy rocznie.

Dzienny nakład gazet wzrósł o 
700.000 egzemplarzy. Oznacza to, iż 
jednorazowy nakład dzienników i 
czasopism ukazujących się 2 i S ra­
zy w tygodniu przekroczy 4,5 milio­
na egzemplarzy. Jest to wzrost o 
18% w stosunku do roku ubiegłego.

Równie poważnie wzrosły czasopis­
ma — o 36%. Globalny ich nakład 
sięga 6 milionów egzemplarzy.

Dla porównania kilka cyfr, przed­
wojennych i obecnych. Jednorazo­
wy nakład dzienników przed woj­
ną — 900.000, obecnie 4.200.000. Na­
kład największego IKC-a był sześcio­
krotnie niższy od nakładu katowic­
kiej „Trybuny Robotniczej“ . Przed­
wojenny dwutygodnik „Moja Przy­
jaciółka“  miał nakład 100.000, obec­
nie „Przyjaciółka“  w dwóch muta­
cjach wiejskiej i miejskiej osiągnę­
ła 1.800.000 nakładu tygodniowego. 
Przedwojenny miesięcznik popular­
no-naukowy „Wiedza i Życie“  miał 
około 10.000 nakładu. Obecnie filo ­
zoficzna „Myśl Współczesna“  bije 
12.000, a popularno-naukowe „Pro­
blemy“  — 130.000.

Nakład wiejskiej „Gromady“  — 
1.300.000 — dwa razy w tygodniu, 
nie posiada żadnego przedwojenne­
go odpowiednika ani konkurenta.

NOWA SERIA KU K

W I I  serii wydawnictw KU K uka­
że się w trzecim i czwartym Kwar­
tale 1950 r. około 58 książek. M. in.

p r ó b a
dia muzyczna wysuwa swoje dezy­
deraty: akcja, piosenka, nawet ta­
niec. Wybrnąć z tego nie łatwo.
I  jeszcze, dla przykładu, z innej 
strony zajrzyjmy pod podszewkę fa ­
buły „Wodewilu warszawskiego“ .

Robert kradnie wynalazek Felka. 
Cała postać złodziejaszka pokazana 
jest w ten sposób, iż nie mamy żad­
nych wątpliwości co do intencji te­
go czynu. Nie idzie ,tu tylko o ry ­
walizację na terenie miłości. Kra­
dzież ma podłoże głębsze, jest zwy­
kłym sabotażem. Przedfinałowa sce­
na wodewilu załatwia ten problem w 
sposób przypominający nam „Zem­
stę“  Fredry, scenę, w której na zle­
cenie rejenta Milczka służba „po­
maga“  Papkinowi zejść ze schodów. 
Rzecz jasna, iż wprowadzeni m i­
lic ji jako czynnika decydującego w 
tej sprawie kolidowałaby z atmo­
sferą wodewilu, a z drugiej strony 
jasne jest, iż tylko tak należało pro­
blem Roberta rozstrzygnąć. I  znowu 
sytuacja trudna do rozwiązania.

Powie ktoś, iż ta analiza to rozci­
nanie włoska na czworo, to zbyt 
wielkie wymagania stawiane reper­
tuarowi lżejszego typu. Nie* mam 
zamiaru namawiać autorów do czy­
nienia jakichkolwiek zmian. Wyda­
je mi się jednak, iż trzeba o tych 
trudnościach (nie nazywam ich nie­
dociągnięciami) mówić. Trzeba bo­
wiem ustalić jakieś granice między 
prawdą, a wymogami typu widowi­
ska, granicą w której swobodnie mo­
że się poruszać twórca, by nie na­
razić się na zarzut fałszowania rze­
czywistości, a jednocześnie, by przez 
zbyt kurczowe trzymanie się realiów 
życia nie rezygnował z praw przy­
znanych wodewilowi, komedii mu«

zycznej, rewii. I  w tym znaczeniu 
„Wodewil warszawski“  winien być 
przeanalizowany bardzo skrupulat­
nie.

Autorzy „Wodewilu warszawskie­
go“  nie zapomnieli o jednym z pod­
stawowych swoich obowiązków, o 
przyprawieniu spektaklu szczyptą 
satyry. Szkoda tylko, że ostrze tej 
satyry skierowali przeciwko spra-

pm już ogranym, przeciw tym bo­
lączkom, które (dość niesprawiedli­
wie) swoją Skórę nadstawiają za 
wszystkich winnych. Tak się jakoś 
nieszczęśliwie utarło, że jeśli' mowa 
o satyrze, to automatyczne nasuwa­
ją  się na myśl: telefony warszaw­
skie, tramwaje, kolejki przed skle­
pami (pp. Gozdawa i Stępień zapo­
mnieli jeszcze o Filmie Polskim). 
Czy tylko te sprawy zasługują na 
satyryczne ujęcie? Dlaczego zdecy­
dowaliśmy się tak bardzo zubożyć 
ten piękny, potrzebny, twórczy ro­
dzaj literacki i  sceniczny? Warto 
by rozszerzyć horyzonty „Syreny“  i 
„Szpilek.“

Reżyseria „Wodewilu“  (Kazimierz 
Pawłowski) sprawna, ale nieco ste­
reotypowa. Brak śmielszych chwy­
tów, a (tekst na to wskazuje) okazja 
nadarza się nie jedna. Z Wykonaw­
ców wyróżnć trzeba Helenę Buczyń­
ską (ciocia Madzia), Irenę Malkie­
wicz (Zosia), Barbarę Fijewską 
(Hela), Igora Surałowskiego (Kar­
łowicz) i Wacława Jankowskiego 
(mimo przesadnej nieco ponurości 
(Felek). Tak zwane „tańce“  bardzo 
słabiutkie. Zespół statystujący że­
nował widownie znakomicie.

Mar.

z dzieł klasyków polskich: „Pan Ta­
deusz“  Mickiewicza z ilustracjami 
Andriollego. „Wybór pism“  Słowac­
kiego, „Wybór nowel i poezji“  Ko­
nopnickiej, „Wybór nowel“  Orzesz­
kowej, Prusa, Żeromskiego, oraz k il­
ka powieść Orzeszkowej. Ze współ­
czesnej literatury polskiej wydane 
zostaną: „Ziemia w jarzmie“  Wasi­
lewskiej, „W  Grzmiącej“  Kowalskie­
go, „Wybór nowel“  A. Rudnickiego, 
„Kordian i cham“  Kruczkowskiego. 
„N r  16 produkuje“  Wilczka i  „W y­
bór poezji“  Broniewskiego. Z kla­
syków rosyjskich ukażą się dzieła: 
Puszkina, Gorkiego, Turgieniewa; 
ze współczesnej literatury radziec­
kiej książki: Erenburga, Niekraso­
wa, Makarenki, W irty , Fadiejewa, 
Polewoja, Krymowa. Literaturę 
obcą repreentować będą dzieła: Fa­
sta, Nexo, Olbrachta, Sinclaira, 
France'a, Amado. Poza tym ukażą 
się w ramach KUK-u książki dla 
młodzieży.

ONOMASTYKON ŚIĄSKI

Pierwszy onomastykon śląski — 
słownik nazwisk ludności rdzennej, 
zamieszkałej od dáwna na obszarze 
Śląska — przygotowuje na obchód 
tysiąclecia Państwa Polskiego ze­
spół naukowy przy katedrze filologii 
polskiej Uniwersytetu Wrocławskie­
go pod kierunkiem prof. Rosponda. 
Nazwiska wypisywane są z ponie­
mieckich ksiąg aktów cywilnych i in­
nych dokumentów tego typu. Do-

tychcząs zgromadzono już około 
100.000 nazwisk.

MUZEUM ASNYKA

Adamowi Asnykowi poświęcona 
zostanie jedna z sal Muzeum Ziemi 
Kaliskiej. W sali tej zgromadzone 
będą wszystkie pamiątki po urodzo­
nym w Kaliszu poecie, jakie miesz­
czą się obecnie w muzeach Warsza­
wy, Krakowa i Poznania. Kalisz po­
siadał dotąd wiele pamiątek po 
Asnyku, m. in. pierwszy wiersz na­
pisany przez 11-letniego poetę.

MONOGRAFIA O GOETHEM
Uroczystości dwóchsetnej rocznicy 

urodzin Goethego przyniosły kilka cie­
kawych artykułów w naszej prasie. 
Ostatnio ukazała się nakładem wydaw 
nictwa Stanisława Cukrowskiego pierw 
sza u nas po wojnie publikacja, po­
święcona wielkiemu niemieckiemu poe­
cie p. t. „Goethe”  — „La vie de Goe­
the” .

Autorem jej jest Jean Marie CarrS, 
profesor Uniwersytetu w Lyonie, a o- 
statnio w Sorbonie, autor wielu stu­
diów i prac literackich.

Warto wspomnieć, że autor bawił u 
nas w kraju w r. 1926.

Książka wydana była we Francji w 
1927 roku, a ostatnio została przetłu­
maczona na język polski przez Jerze­
go Gawrońskiego.

Nie jest to monografia naukowa, ale 
raczej v ie  r o m a n c 6, zbeletryzo­
wany życiorys niemieckiego poety, na­
pisany lekko, barwnie i ciekawie.

Widaó, że autor świetnie opanował 
cąły materia! biograficzny, wczuł się 
w atmosferę czasu i środowiska wiel­
kiego poety, herolda postępu i aposto­
ła wolności.

F i l m

99Dwa ognie4*

Pierwszy numer „Muzyki“
Znaczne zmiany zaszły ostatnio 

w geografii polskich. czasopism mu­
zycznych. Przestał się ukazywać 
„Ruch Muzyczny“ . Jego miejsce 
zajął nowy miesięcznik „Muzyka“ 
wydawany przez Państwowy Insty­
tu t Sztuki w Warszawie.

„Muzyka“  czytamy w deklaracji 
Zespołu Redakcyjnego miesięczni­
ka — ma być pismem nie tylko dla 
kół ściśle muzycznych, ale również 
i dla tych wszystkich, którym spra­
wy muzyki nie są obce, obojętne, 
którzy interesują się bądź zagadnie­
niami organizacji życia muzycznego, 
czy szkolnictwa, bądź sprawami 
twórczości czy też pracy odtwór­
czej.“

Oczywiście charakter miesięcznika 
i określenie dość szerokiej bazy czy­
telniczej nie może w żadnym wy­
padku prowadzić do jakiejkolwiek 
prymitywizacji. Nowy miesięcznik 
stawia sobie również wysokie zada­
nie bardziej wnikliwego i szerszego 
niż to miało miejsce dotychczas trak­
towania działów: operowego, baleto­
wego, muzyki popularnej, wreszcie 
prowadzenia przeglądów prasy mu­
zycznej krajowej i zagranicznej.

Nie ograniczy się jednak do roli 
pisnia o charakterze wyłącznie in ­
formacyjnym, lecz ma „odpowiadać 
wielkiemu nurtowi przemian, jakie 
dokonują się w naszym życiu kultu­
ralnym“ . Wreszcie celem zespołu 
redakcyjnego „Muzylp“  ma być 
umiejętne powiązanie fachowej, na 
wysokim poziomie utrzymanej . treści 
z możliwie przystępną, popularyza­
torską formą, co jasno wskazuje na 
adres społeczny pisma.

Pierwszy, kwietniowy numer mie­
sięcznika muzycznego przynosi róż­
norodny materiał. Dr Zofia Lissa 
w obszernym artykule zatytułowa­
nym „Raz jeszcze o polską pieśń 
masową" wskazuje na bogactwo od­
mian i charakter tego gatunku twór­
czości muzycznej w Związku Ra­
dzieckim, w Czechosłowacji i na Wę­
grzech.

U nas odczuwa się brak skoordy­
nowania w tej dziedzinie. Autorka 
wysuwa propozycje stworzenia „ ja ­
kiejś centralnej komórki organiza­
cyjnej, obejmującej odpowiednie od­
cinki działalności Związku Kompo­
zytorów Polskich i Związku Lite­
ratów Polskich“  oraz stara się uwy­
puklić społeczne zadanie tego ga­
tunku muzycznego, który ma „nie 
tylko aktualizować od strony treścio­
wej repertuar naszych zespołów 
amatorskich lecz również „ma wy­
chowywać, podciągać nowego słu­
chacza, dając mu w łatwej formie
i małych dawkach pewne problemy 
techniki muzycznej do słuchowego 
rozwiązania“ .

Witold Rudziński w artykule za­
tytułowanym „Lekcja słuchania mu­
zyki“  omawia szeroko dziś stosowa­
ne formy popularyzacji ku ltury mu­
zycznej, jakim i są lekcje słuchania 
muzyki.

Dwa artykuły zamieszcza Zygmunt 
Mycielski: „O kierowaniu inwencją 
albo ars longa — vita  brevis“ , oraz 
„Tadeusz Ochlewski laureatem na­
grody Związku Kompozytorów Pol­
skich“ .

Stanisław Szpinalski dzieli się 8 
czytelnikami swoimi impresjami, ja ­
kie przywiózł z podróży do Węgier. 
Piotr Rytel daje krótki szkic twór­
czości i życia Reinholda Gliera, zna­
komitego kompozytora radzieckiego 
z okazji 75-tej rocznicy jego uro­
dzin. T. Panufnik omawia „L u t­
nictwo polskie“ , Witold Wirpsza pi­
sze o „Almanachu Chopinowskim“ .

Treści numeru dopełniają „Zespo­
ły  orkiestralne“  w opracowaniu F. 
Wróbla, przegląd prasy muzycznej 
radzieckiej i polskiej. Plan wy­
dawniczy Phństwowego Wydaw­
nictwa Muzycznego, oraz tchnące 
duchem starej tradycji „Rozmaitości 
z przeszłości“  wybrane przez Tadeu­
sza Ochlewskiego.

Raw.

„Dwa ognie* 1 * i film  prod. czecho­
słowackiej. Scenariusz: Bogumił Ste- 
panek, reżyseria: Wacław Kubasek, 
zdjęcia: Józef Strzecha, muzyka: Je­
rzy Strnks.

Akcja film u rozpoczyna się na prze 
łomie 1947 i  1948 r. Miejscem akcji 
jest właściwie tylko cegielnia, kii« 
ka epizodów jest przeniesionych do 
małego miasteczka.

Tematem film u jest konflik t nrę- 
dzy robotnikami cegielni i  właści­
cielem. Akcja film u rejestruje w 
porządku chronologicznym wydarze­
nia pokazując zarówno ów konflik t 
między fabrykantem 1 świadomie 
prowadzącymi walkę robotnikami 
jak i  różnice, które dzielą pracow­
ników cegielni, różnice wynikające 
z różnego stopnia uświadomienia po­
lityczno-społecznego. Fabularny głó­
wny wątek film u szkicuje historię 
robotnika, który łamie solidarność 
z towarzyszami pracy, traci zaufa­
nie i  pozycję w swoim środowisku, 
kierowany czynnikami ambicjonal­
nymi nie umie się zdobyć na jedno­
znaczną krytykę własnego postępo­
wania d wreszcie pod wpływem ojca 
i przewodniczącego rady zakładowej 
przezwycięża Swoje załamanie i od­
zyskuje zaufanie kolegów.

Wydaje się słuszne, że scenarty- 
sta zdecydował Się na podjęcie tru ­
dnej problematyki rejestrowania 
zjawisk współczesnych, że powiązał 
ściśle problematykę z obrazem pra­
cy i  to ujętej w  słuszny realistyczny 
sposób. Epizody pracy mają wymo­
wę niemal reportażową, są związa­
ne naturalnie z akcją i stanowią 
najlepsze partie filmu. Najpoważ­
niejszym brakiem scenariusza jest 
to, że pokazane konflik ty słuszne w 
proporcjach i  schemacie zostały w y­
rażone z jednej strony w bardzo u- 
proszczonym schemacie fabularnym, 
a z drugiej strony dość przypadko­
wo 1 szablonowo uzasadnione kon­
kretnymi przeżyciami ludzi zaan­
gażowanych W te konflikty. Film 
mimo cech autentyzmu osiągniętych 
kowo dokumentuje się życiem i dzia- 
przez wprowadzenie realiów pracy, 
maszyn, cegielni wydaje się wycho­
dzić od problemu, który przypad- 
łaniem człowieka. Należy sięgać nié 
ty lko po zjawiska, wydarzenia typo­
we dla miejsca i  czasu, ale d w y­
bierać ludzi, budować ich charak­
tery 1 działania na podstawie prze­
konania, że ich postawa jest w ja­
kiś sposób znamienna, że ich prze­
życia są warte pokazania. Jest ja­
sne, że dla bezmyślnej i  chciwej 
dziewczynki, która w. cegielni szu­
kała łatwej pracy i  nie znajdując 
je j stała się narzędziem w rękach 
właściciela fabryki, nie było miejsca 
po stronie ludzi walczących ze szkod­
nictwem społecznym, jest jasne, te 
właściciel fabryki usiłował wyzy­
skać wszelkie słabości swoich pra­
cowników aby ich rozbroić i  uza­
leżnić od siebie, natomiast wydaje 
się, że sugestia jakoby wszelkie 
działania zmierzające do zdemobili­
zowania robotników podejmujących 
walkę z sabotażem i  szkodnictwem 
były łatwe do przezwyciężeń i a, gdyż, 
albo są budowane na chwilowych 
jednostkowych załamaniach, albo na 
łatwej do zdemaskowania głupocie 
człowieka, jest dość jaskrawym u- 
proszczeniem zagadnienia. Film  de­
maskuje rzeczy dawno zdemasko­
wane i  w tej chw ili właściwie o- 
twiera już drzwi otwarte. Jest zbyt 
schematyczny i za powierzchownie 
odtwarza wydarzenia momentu h i­
storycznego aby mieć wartość do­
kumentu. Rejestruje jedynie pro­
blem. ale go ani nie pogłębia, ani 
wydaję się, właściwie nie oświetla

Zaletą film u -jest wypracowanie 
pewnego stylu ujęcia dokumentar- 
no-opisowego pokazywanych zda­
rzeń. Błędy wydają się jedynie błę­
dami scenariusza, natomiast Ujęcie 
reżyserskie, interpretacja aktorska, 
prostota zdjęć i staranny. płynny 
montaż wpływają na to, że „Dwa 
ognie" na pewno są osiągnięciem . 
w  pracy nad znalezieniem filmowej 
metody mówienia o współczesności.

Leszcz

C z y t a j c i e

„ S ł o w o  P O W S Z E C H N E "



Str. 12
„ D Z I Ś  I  J U T R  O" Nr 22 (236)

ĘĘ I .

Jedną z cech myśli europejskiej 
jest wielkie zainteresowanie dla f i ­
lozofii hisforii. Ta cecha jest zna­
mienna tak dla św. Augustyna, jak 
i dla Marksa. Marksistowską filo ­
zofią historii jest materializm histo­
ryczny. Jednocześnie coraz nowe 
dzieła myślicieli katolickich lub bli­
skich katolicyzmowi dążą do ujęcia 
sensu historii. Jean Danielou zwró­
ci! uwagę, że współczesna myśl chry- 
stianizmowi zawdzięcza ukucie kate­
gorii podstawowych dla pojęcia hi­
storii : pierwsza z nich dotyczy waż- 
r  wydarzenia („ewolucja twór­
cza“ teologicznego dramatu ludz­
kości), drugą zaś kategorią jest po­
jęcie postępu; w ten sposób rozbity 
został zamknięty krąg cyklicznej i 
katastroficznej historiozogii grec­
kiej.

Uniwersalizm katolicki każe u- 
względniac różnorakie płaszczyzny 
życia ludzkiego. Dlatego właśnie 
nie można myśleć o zbudowaniu 
ostatecznej, raz na zawsze ustalonej 
historiozofii. Można tylko dążyć do 
coraz większego zbliżania się ku 
istotnym źródłom i istotnemu senso­
wi historycznego rozwoju. Zrozu­
mienie tego rozwoju na tle zasadni­
czej niezmienności natury ludzkiej— 
^jest właśnie kluczowym problemem 
filozofii historii. „Człowiek czaso­
wy i  wieczny“  to ty tu ł artykułu ks. 
Józefa Pastuszki w kwietniowym nu­
merze „Przeglądu Powszechnego". 
„Historyzacja człowieka — pisze au­
to r — a więc rozpatrywanie go pod 
kątem wyłącznie jego czasowych, 
względnych właściwości, choćby naj­
bardziej charakterystycznych, rzuca­
jących dużo światła na jego osobo­
wość nie doprowadzi do pełnego 
zrozumienia człowieka, podobnie jak 
chybi celu zajmowanie się jedynie 
abstrakcyjną ideą człowieka, z po­
minięciem jego czasowych, zmien­
nych a przecież bardzo ludzkich mo­
mentów“ .

Punkteiłt wyjścia dla rozważań nad 
zmiennością człowieka jest zrozumie­
nie współzależności ducha i ciała 
ludzkiego. Dzięki tej zależności, 
przemiany materialnych form byto­
wania wpływają w dużym stopniu 
na życie psychiczne człowieka. Zro­
zumienie procesu powstawania po­
jęć ludzkich, u których źródeł ,leży 
materiał empiryczny, materiał do­
starczany przez zmysły, — mówi 
nam, w jak dużym stopniu nawet 
życie umysłowe człowieka zależy od 
kontekstu historycznego. „N ie zna- 
zv to jednak — pisze ks. Pastusz­
ka — by jedynie warunki gospodar­
ce były czynnikiem zmiany i postę­
pu. Ciągle bowiem wkracza twór­
czy duch ludzki, który w różny spo­
sób reaguje na podniety, przetwa­
rza je i wykrywa w nich nowe mo- 
menty, które w dalszym rozwoju 
okazują się twórcze. W ciągu dzie­
jów powstawały niejednokrotnie no­
we idee i prądy umysłowe, nie znaj­
dujące wytłumaczenia w warunkach 
gospodarczych, a które wywarły 
wielki wpływ na rozwój, kulturalny 
ludzkości.“

W jakim stopniu człowiek oddzia­
ływa na warunki ekonomiczne, a 
w jakim jest od nich zależny? To 
zagadnienie leży u podstaw monu- 

/  mentalnego dzieła współczesnego h i­
storyka angielskiego, A. J. Toynbee, 
pt. „A  Study of History“ , o którym 
niedawno informował czytelników 
polskich „Tygodnik Powszechny“  (nr 
-~yi) w obszernym artykule Alojze­
go Dębno: „W  poszukiwaniu sensu 
historii

zacji) w odmiennej reakcji na prze­
ciwności. Fakt odmiennej postawy 
ludzkiej wobec „docisków Bożych“

st zdaniem angielskiego historiożo- 
f-' tym ostatecznym twórczym czyn­
nikiem przebiegu dziejów, do które­
go dotrzeć możemy, zjawiskiem pier­
wotnym, wyjaśniającym inne...“  Tak 
naprzykład rozpatruje Toynbee za­
gadnienie postępu technicznego i 
„bierze pod uwagę niewątpliwy fakt, 
że jedni, przyciśnięci potrzebą, czy­
nią wynalazki, a drudzy znoszą’bier­
nie klęski, nawet powodujące głodo­
wanie, choćby przyszło utratą życia 
płacić za bierność“ . Dlatego właś­
nie angielski historyk „tłumaczy na­
rodziny cywilizacji psychologiczną 
reakcją jednostek na złą dolę“ , na 
przeciwności, które „mogą być na­
ciskiem albo otoczenia przyrodni­
czego, albo wywodzącym się z kon­
fliktów  społecznych“ .

Powróćmy teraz do artykułu ks. 
Pastuszki. Nakreśliwszy zarys 
ewolucji człowieka i kultury ludz­
kiej, zwraca on uwagę na „momen­
ty  trwałe, ponadczasowe, które u- 
prawniają nas do mówienia o „czło­
wieku wiecznym“ . Oprócz tego, że 
„pod względem cielesnym człowiek 
zawsze reprezentował ten sam typ 
gatunkowy“ , — istnieją o wiele waż­
niejsze stałe elementy dotyczące

ludzkiej postawy wobec życia, ludz- 
k;eh dążeń i uzdolnień. Chodzi tu 
przede wszystkim o to, co ks. Pa­
stuszka nazywa „prometeizmem czło­
wieka“ : ciągłe tworzenie coraz to 
nowych wartości, nieustający postęp 
naprzód (Pascalowe: „L ‘homme in­
finiment dépassé 1‘homme“ ). „W 
kalejdoskopie wydarzeń dziejowych 
i wytworzonych wartości kultural­
nych wyczuwa się pewne stałe nur­
ty, stanowiące o ciągłości wysiłku 
twórćzego i o wieczności człowieka 
Są nimi : dziedzina myślenia i woli, 
życie moralne i religijne“ . Tak więc 
dostrzegamy, że „te same prawa my­
ślenia rządzą ludźmi wszystkich 
czasów... Źródłowe, obszerne mono­
grafie Cathveina i Schmidta o jed­
ności i powszechności sumienia mo­
ralnego ludzkości wskazują, że naj­
dawniejsze przepisy moralnę są w 
swej istocie uderzająco podobne do 
dzisiejszych.“  Również w dziedzi­
nie re lig ii pogańskich „wielość form, 
różnorodność wyrazu przesłania ty l­
ko momenty istotne, niezmienne“ .

Kulturotwórcza rola re lig ii jest 
głęboko analizowana przez tego hi­
storyka, którego uważa się za kon­
tynuatora dzieła Chesterton'a i Ma- 
ritain'a, — Christopher Dawson'a. 
Dobrze się stało, że „Znak“ w nr 19 
zapoznał czytelników z jednym roz-

działem jego książki „Religion and 
Progress“  pt. „U  podłoża ku ltury“ . 
Dawson wskazuje na twórczą rolę 
wyobrażeń religijnych człowieka 
pierwotnego i daje nową podbudowę 
nauko ,-ą do twierdzenia Durkheima: 
„Z  chwilą gdy człowiek wpadnie na 
pomysł, że istnieją jakieś wewnętrz­
ne związki między rzeczami, nauka 
i filozofia stają się możliwe. Reli­
gia otwiera dla nich drogę“ . „U  
podłoża każdej cywilizacji istnieje 
jakaś wizja — pisze Dawson — .wi­
zja mogąca być nieświadomym owo­
cem wieków wspólnej myśli i wspól­
nego działania, lub która mogła 
wziąć swój początek z nagłego obja­
wienia jakiegoś wielkiego proroka 
czy myśliciela. Przeżycie Mahome­
ta, który w jaskini na górze Hira 
pojął, że żywot ludzki jest przemi­
jający jak trzepot skrzydła komara 
w porównaniu ze wspaniałością i. po­
tęgą Boskiej Jedności, ukształto-. 
walo byt ogromnego odłamu ludzkiej 
rasy...“

Ta jedność dążeń religijnych, któ­
rą obserwujemy pod zmiennymi, czę­
sto wypaczonymi formami w reli- 
giach pogańskich, nabiera nowego 
sensu w dziejach Kościoła Kato­
lickiego. O „Tajemnicy jedności ka­
tolickiej“  w tymże" (kwietniowym) 
ntunerze „ Przeglądu; Powszechnego“  
pisze O. Jan Rostworowski. Nasze 
czasy wielkich przemian dziejowych 
skłaniają do historiozoficznej, anali­
zy dziejów Kościoła, który nie jeden

już raz musiał się przenosić ze sta­
rego do nowego świata. Jak wytłu­
maczyć tę zdumiewającą (bynaj­
mniej nie statyczną, ale dynamicz­
ną) jedność i czystość rozwoju, 
dzięki którym Kościół jako zjawi­
sko historyczne jest dla badacza zja­
wiskiem w swoim rodzaju jedynym, 
nie dającym się do niczego porów­
nać? „W  czysto zewnętrznych przy­
miotach i siłach Kościoła odpowiedzi 
na to pytanie znaleźć nie podobna—■ 
pisze O. Rostworowski. — Taka jed­
ność, jaką przez dziewiętnaście wie­
ków zachował katolicyzm, jest czyi i.ś 
dla sił czysto ludzkich bezwzglę lnie 
nieosiągalnym. Wchodzi tu w grę 
i Wchodzić koniecznie musi ta ta­
jemnicza rzeczywistość, która głów­
ną treść i istotę Kościoła stanowi.“  

Dobrze się dzieje, że w na­
szych czasach tak wiele trudu po­
święca filozofia dla odczytania sen­
su historii. Trzeba tylko pamię­
t a ć , — o czym pisał J. Turowicz w 
„Znaku“  (n r 19) w swym artykule
0 Dawson‘ie, — że „filozofia historii 
jest dziedziną wiedzy niebezpieczną
1 uczeni zazwyczaj patrzą w je j stro­
nę z nieufnością... (Ale) z nieufno­
ścią łączy się równocześnie tęskno­
ta za prawdziwą filozofią historii, 
za je j realistycznym wykładem, któ­
ry  by zaspokajał równocześnie tak 
potrzebę rozumienia i syntezy, jak 
i wymagania naukowej ścisłości i

Z. K.

— Powiedzieć ei, co zrobiłem? 
To zawód księdza, żeby słuchać. 
Zabierałem pieniądze kobietom, 
żeby... ksiądz w ie co, i dawałem 
pieniądze chłopcom...

— N ie chcę tego słuchać.
— To ojca zawód.
— M ylisz się.

Nie, nie! Nie nabierzesz mnie,

$  g$ m i  Ik ®í nie
(dokończenie ze słr. 5-tej)

goczący dźwięk — to metys pła­
kał. Znowu przypom niał sobie po 
le naftowe, kałuże czarne, wolno 
wypływające na powierzchnię bań 
ki, pękające i  znów powstające.

W tych ciemnościach ksiądz po­
ta r ł zapałkę i ruszył wprost przed 
siebie: krok, dwa, trzy , w padł na 
drzewo. Zapalona zapałka dawała

Słuchaj. Dawałem pieniądze chłop nie więcej św iatła, niż robaczek
com... rozumiesz? Jadłem mięso świętojański. „M u la ! M ula!“  _.
Wrw /tek" • szeptał, bojąc się wołać, żeby go

Ohydna mieszanina pospolitości nie usłyszał metys; zresztą mało

ty ln ym i kopytam i. Ksiądz upuścił 
zapałkę i  zwierzę stało znowu nie­
ruchomo ze zwisającą głową i o l­
brzym im  antydyluw ia lnym  za­
dem. Rozległ się głos pełen w y­
rzutu : ,

— Zostawiasz mnie tu ta j... że­
bym umarł...

— Nie pleć głupstw! Śpieszy m i 
się. Będziesz zdrów do rana, a ja  
nie mam czasu czekać.

Coś poruszyło się w  ciemnoś­
ci. potem ręka chwyciła jego nagą

i groteski buchnęła spomiędzy żó ł było prawodpodobne, aby głupie stopę.
r L l? ™ ’ ! rzy“ a*ąc kostkę zwierzę mu odpowiedziało. Niena- — Nie zostawiaj mnie

księdza, n ie  przestawała trząść się
— Kłamałem. N ie pościłem w 

W ie lk im  Poście od nie w iem  ilu  
lat. Raz m iałem  dwie kobiety jed­
nocześnie. — Opwiem ci co zro­
biłem...

M ia ł ogromne poczucie swej 
ważności: nie um iał wyobrazić so­
bie świata, w  k tó rym  byłoby ty l ­
ko typowym  detalem, świata zdra 
dy> gw a łtu  i rozpusty, w  k tó rym  
jego hańba była czymś zupełnie 
n ic nie znaczącym. Ileż to razy 
ksiądz słyszał takie  same spowie­
dzi. Człowiek jest ta k i ograniczo­
ny: nawet nie p o tra fi wym yślić 
nowego występku; zwierzęta umie 
ją  ty le  samo. I  to dla tego świata 
um arł Chrystus; czym więcej zła 
w idz im y i  słyszymy w okół sióbie, 
tym  większa chwała otacza tę 
śmierć. Bardzo ła tw o  umrzeć dla 
czegoś, co jest dobre lub  piękne: 
dla domu rodzinnego, dla dzieci, 
dla cyw ilizac ji — trzeba było Bo-

i

samego
w idz ił tego m uła z jego kiwającą. —  powied :iał głos. — Błagam cję 
się, ja k  u mandaryna, głową, z ła  jako cbrze. cljanina. 
kornym ciągle coś żującym pys- —  N ic ci się nie stanie.
K.em i z jego zapachem k rw i i  gno -— Skąd wiesz? Gringo znajduje
ju. P o ta rł drugą zapałkę, ruszył się gdzieś w  pobliżu, 
dalej i znowu na tkną ł się na drze- — Nic nie wiem o tym  tw o im  
wo. Z szałasu dochodził w;ciąż głos gringo. Nie spotkałem nikogo, kto
żalu. Musi dostać się do Carmen, 
musi uciec, zanim tam  ten czło­
w iek znajdzie sposób skom uniko­
wania się z policją. Znowu zaczął 
posuwać się w  różnych k ie run ­
kach: raz, dwa, trzy, cztery... drze­
wo. Coś poruszyło mu się pod no­
gami; przyszły mu dd g łow y skór 
piony. Raz, dwa, trzy... i nagle 
śmieszne rżenie muła doleciało go 
z ciemności, b y ł g łodny a może 
poczuł w  pobliżu jakieś inne zwie­
rzę. /

M u ł b y ł przyw iązany o k ilka  
yardów za szałasem... Ksiądz stra 
c ił z oczu płomień świecy. K oń ­
czył się zapas zapałek, ale po 
dwóch nowych próbach

by go w idzia ł. A  zresztą to prze 
cięż człowiek... ja k  ty  i ja.

— Nie chcę zostać sam. . Mam 
przeczucie..

— Dobrze — powiedział ksiądz 
znużonym głosem. — Poszukaj sio 
dła.

K iedy osiodłali muła, ruszyli, 
Metys trzym a ł się strzemienia. M il 
czeli — czasami metys po tyka ł się. 
P o jaw iły  się pierwsze fałszywe 
blaski szarego świtu. Ogienek o- 
krutnego zadowolenia zapalił się 
w  sercu księdza. Judasz b y ł obok 
niego, chory, ^łamany, wystraszo­
ny przez ciemności. W ystarczyło 
podciąć muła, a tamten zostałby 
w  lesie. Raz u k łu ł zwierzę trzy-»„ - - znalazł „  ivaŁ

Ze" Z, f ją ł Z n ię g ° ,uPrząż rnanym k ijem  i zm usił je  do
przejścia w  zmęczony kłus. Po-

ga, aby umrzeć za letnich?
psutych.  ̂ _ i  schował siodło; nie rhógł tracić

—  Po co m i to wszystko opowia więcej czasu na jego szukanie.
3iSf . zaPyta . Ksiądz Wsiadł na grzb iet zwierzę-
Człowiek leżał wyczerpany; nic cia i zdał sobie sprawę, że nie zrrm 

nie mówi , zaczynał się pocić; dłoń si muła cło ruszenia, jeżeli mu bo- 
roz uzni a uścisk na kostce księ- daj nie przywiąże sznurka wokół 

zaj-. sia z Pckna  ̂ d rzw i i  w y- szyi. Zaczął go szarpać za uszy.
SZe i ?lem ™ść była zupełna. Jak nie b y ły  jednak bardziej w rażli-

„Toynbee znajduje odpo- co¿ poryk i ’v ° ł o d y 'p l  ”  ̂ ^ ^  kJ9mka 11 drzw i. Stali cią • go człowieka. Jak i
wiedź na dręczące go pytania (co do sie. Za n im  w  S  n  *  gle w  miejáeu n iby  konny pom nik, pychą, zmysłowością i tchórze-'
źródeł różnorakiego rozwoju cywili- świeca i słvohnć a ? a 1 a slę 0 al zapa kę i zb liży ł ją  do boku stwem uważać się za godniejs/.e-
_____ 5W16La 1 ^ yChaC byt° dziwn? bui- muła. M u ł w ierzgnął gwałtownie go te j śmierci, n iż ten metys?
Rcdasiiją Bolesław Piasecki e,— •-»— j- ’  ■ •'

czuł ja k  ręka metysa ciągnie za 
strzemię i stara się zatrzymać m u­
ła. Usłyszał stęknięcie, brzm iało 
jak: „M a tko  Boska!“ —  i  pozwo­
l i ł  m ułow i zwolnić. Ksiądz pomo­
d li ł się w  duchu: „Wybacz mi, Bo­
że...“  Chrystus um arł także za te­
go człowieka. Jak mógł ze swoją

Tamten chciał go zdradzić za pie­
niądze, któ rych  potrzebował. On 
zaś zdradził Boga za co? Nawet 
nie za prawdziwą rozkosz zmysło­
wą?

— Żle się czujesz? — zapytał. 
N ie było odpowiedzi.

Zsiadł z muła i powiedział dc 
metysa:

—  Teraz siądź ty . Przeide się
kawałek. -

—  Nic mi nie jest — powiedział 
tamten głosem pełnym  nienawiści

—  Lepiej usiądź.
—  Jesteś dum ny z siębie, co?— 

powiedział człowiek. Pomagasz 
wrogom. To bardzo po chrześcijan 
sku, prawda?

—  Czy jesteś m oim  wrogiem?
— To ty  tak myślisz! Zdaje Ci 

się, że uganiam się za 700 pesos 
nagrody. Myślisz, że takiego bied­
nego człowieka, jak  ja, nie stać na 
to, żeby nie donieść policji...

— Masz gorączkę.
Metys powiedział głosem sła­

bym i fałszywym :
— Naturaln ie , masz rację.
— Wsiadaj.
Człow iek o mało nie upadł, 

ksiądz m usiał wsadzić go na muła. 
Zw isał żałośnie z grzbietu zwierzę­
cia i  usta jego b y ły  tuż praw ie 
przy ustach księdza, ziejąc mu w 
twarz, cuchnącym oddechem.
, B iedni nie mają wyboru, pro 

szę księdza. O, gdybym' b y ł boga­
ty, choć trochę bogaty, by łbym  
dobry.

Ksiądz, nie wiadomo dlaczego, 
pomyślał nagle o Dzieciach Ma­
ry i, jedzących ciastka Zachicho­
tał. ,

W ątpię — powiedział — Czy 
to była dobroć...

Co ksiądz mówi? Nie w ie­
rzysz... — be łko ta ł metys, — bo 
jestem biedny, bo m i nie ufasz — 

Opadł na kulbakę, dysząc d--. 
gocząc. Ksiądz podtrzym a’ r  
ną ręką i posuwali się wo.:: 
stronę Carmen.

tłum. ,j. d.
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